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sy, że P iotrkowską należy znisz
czyć, bo jest brzydka i niewygo
dna. O statnio P iotrkowska znowu 
sta lą się m odna i dużo się o niej 
pisze, tylko już w innej, w łaści
wej tonacji.

Ale kiedy zaczęłam badać histo
rię  P iotrkowskiej zastanaw iając 
się równocześnie jak w  ogóle 
wygląda zagadnienie głównej uli
cy miasta, okazało się, że niew ie
le można znaleźć n a  ten tem at w 
literaturze. M oja m onografia jest 
w łaściwie pierwszą próbą w  takim  
ujęciu.

W miarę, jak  poznaw ałam  m a
teriały  o Piotrkow skiej, ta  ulica 
zaczęła m nie coraz bardziej pasjo
nować. Kluczem do zrozum ienia 
je j piękna stały  się dla m nie do
my włoskie, choćby ten  przy P io tr
kowskiej 151. Razi mnie naw et, że 
niektórzy widzą tam  tylko sece
sję, a przecież secesja ma swoje 
dość ściśle określone formy. Za
chętą do badań były także rysun
ki p. Kondka, bo on także do
strzegł urodę tej ulicy. Denerwo
wały mnie zawsze dyskusje, które 
miały na celu podkreślanie rze
komej brzydoty Lodzi i przy
znam się, czekałam, że wreszcie 
pojawią się inne, bardziej sp ra
w iedliwe głosy. I te głosy się 
wreszcie pojawiły, najlepszy do
wód, że zebraliśm y się tutaj, aby 
mówić o Piotrkowskiej w zupeł
nie innej tonacji.

Nie można się zresztą ograni
czyć do samych wypowiedzi. Za 
nimi muszą iść określone decy
zje, aby nie mogła się powtórzyć 
praktyka dew astow ania ulicy, jak  
to  miało m iejsce parę la t temu. 
Przypominam sobie na przykład, 
że kiedy w ynikła spraw a wybu
rzenia kam ienicy przy P iotrkow 
skiej 276, ówczesny konserw ator 
m iejski zwrócił się do m nie z 
propozycją, przygotowania obrony 
tego domu przed specjalną komi
sją  w  W arszawie. Było czego bro
nić, był to  bowiem dworek zbu
dowany w r. 1840 przez fahrykan-

KONRAD FREJDLICH: Jako
tem at naszego dzisiejszego spot
kania proponuję przedyskutow anie 
spraw y przyszłości ulicy P io tr
kowskiej, k tó ra  d la  większości 
m ieszkańców tego m iasta, i dla 
przybyszów z zew nątrz jest sym 
bolem Łodzi; Łodzi, powiedzmy 
to sobie n a  wstępie, zaniedbanej. 
Rad jestem, że w  im ieniu redak
cji „Odgłosów1* mogę powitać na 
naszym spotkaniu p. prof. Annę 
Rynkowską, au torkę książki o 
P iotrkow skiej, p. W acława Kond- 
ka, autora cennego album u rysun
ków poświęconych tej ulicy, p. 
m gr Antoniego Szrama, m iejskie
go konserw atora zabytków, p. inż. 
a rch itek ta Janusza Mackiewicza, 
w spółautora projektu rekonstruk
cji ulicy Piotrkow skiej, wreszcie 
redak to ra  Rom ana Lobodę, znane
go pisarza.

Proszę państwa, jak  już powie
działem, Piotrkow ska jest powsze
chnie uw ażana za symbol Lodzi, 
choaiaż zastanaw iam  się, czy ak 
tualnie można uważać ją za wizy
tów kę m iasta. W ydaje mi się, że 
najp ierw  trzeba by w iele n a  tej 
ulicy dokonać, a przede wszyst
kim przywrócić jej w łaściw ą ra n 
gę i to pod każdym względem. 
Trzeba, to  narzuca się sam o przez 
się, utrzym ać jej zabytkowy cha
rak ter, wyeksponować jej swoiste 
piękno, a jednocześnie zatrosz
czyć się o to, aby była wygodna 
i funkcjonalna. Czy da się uwzględ
nić te wszystkie wymogi jedno
cześnie? Jeśli zaś nie, to jakiego 
rodzaju koncepcja pow inna zwy
ciężyć? Każdy z nas nosi swoją 
w łasną wizję P iotrkowskiej gdzieś 
pod sercem, toteż przypuszczam, 
że nasza w ym iana poglądów n a  ten 
tem at będzie żywa, a naw et gorą
ca. Zapraszam  państw a do rozmo
wy.

ANNA RYNKOWSKA: Zacznę 
od pytania: oo wiemy dziś o P iotr
kow skiej? A muszę stwierdzić, że 
przez długie la ta  nie mieliśmy ża
dnej poważniejszej literatu ry  na 
ten  tem at, jeśli p isano o te j uli
cy, to najczęściej bardzo nieprzy
chylnie, odzywały się naw et gło-Fot. W. P arys

Sieć kom unikacyjna wielkiego przemy
słowego miasta, to jeden z układów krąże
nia, w aruakujących prawidłowe funkcjo
nowanie organizmu miejskiego, a wszelkie 
zakłócenia w komunikacji to zakłócenia w 
spraw nej pracy tego organizmu. System 
komunikacji m iejskiej w Lodzi nie jest 
najdoskonalszy, a składa się i na to wiele 
przyczyn zarówno obiektywnych, jak  i su
biektywnych. N ajpierw  może o tych 
pierwszych.

Łódź jest m iastem trudnym  dla organi
zowania właściwej sieci kom unikacyjnej, 
trudna była zawsze, a staw ała się coraz 
trudniejsza wraz ze wzrostem liczby mie
szkańców, w raz z rozbudową miasta, pow
staw aniem  nowych dzielnic mieszkanio
wych. Ciasne śródmieście, rosnąca stale 
liczba pojazdów mechanicznych, wym aga
ły jak  w e wszystkich rozwijających się 
miastach, poszukiwania nowych rozwią
zań. S tary system komunikacji tram w ajo
wej staw ał się bowiem coraz mniej spraw 
ny, zatory i korki na wąskich jezdniach

Komunikacja miejska to temat 
jeszcze popularniejszy niż medy
cyna. Zapewne dlatego, że więcej 
osób — i częściej — korzysta 
z tramwajów i autobusów niż 
z przychodni lekarskich. Tak więc 
na temat kursowania tramwajów 
i autobusów istnieje opinia tyle 
powszechna co jednoznaczna. Aby 
jq usłyszeć, wystarczy stanąć na 
przystanku, czy wsiqść do tram
waju w godzinach szczytu. Nie 
chcę pójść na łatwiznę, opinii 
tych nie będę cytować, nie chcę 
też wyrażać się nieparlamentar
nie.

TERESA WOJCIECHOWSKA

Przejazdów 
czas stracony
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Atrakcyjny kontrahent
„BUSINESS WEEK” — NOWY JORK

Mówią naoczni świadkowie Pesymizm kompanii naftowych
„INTERNATIONAL HERALD TRIBUNE" — PARYŻ

B rytyjska kom pania „In
ternational Co-mputers L im i
ted ” (ICL) oraz inni produ
cenci elektronicznych m a
szyn obliczeniowych (w skró
cie: EMO) robią starania, aby 
zaoferować Rosjanom EMO 
i wejść n a  rynek, którego 
chłonność w tym  zakresie, 
w edług niektórych ocen, w 
okresie najbliższego pięcio
lecia oblicza się n a  przeszło 
m iliard dolarów. Na rynek 
rosyjski oglądają się także 
n iektóre kom panie am ery
kańskie.

Niedawno przybyła do 
Moskwy grupa handlowa 
producentów  EMO oraz eks
perci czterech brytyjskich  
kompanii, specjalizujących 
się w eksploatacja techniki 
obliczeniowej — a w  tej licz
bie również filii „C. G. 
G reintz Com pany”. Wezmą 
oni udział w  sym pozjum  do
tyczącym zastosowania elek
tronicznej techniki oblicze
niowej w  przem yśle lekkim. 
R esort planowania., który 
organizuje tę se rię  w ykła
dów. zebrał audytorium  li
czące osiemdziesięciu kie
rowników różnych gałęzi ra
dzieckiego przemysłu.

Związek Radziecki, doce
niając rosnące znaczenie e- 
lektronicznej techniki obli
czeniowej. powołał do życia 
Insty tu t K ierowania Gospo
darką Narodową.

Kompania ICL sprzedała
Rosjanom swoja pierwszą 
EMO 6'ześć la t temu. W 1970 
roku kom pania sprzedała 
ZSRR osiem takich maszyn

obliczeniowych w raz z ko
niecznymi urządzeniam i za 
sum ę 8,6 miliona dolarów. 
Zainstalowano je w Urzędzie 
Planow ania i Instytucie Flo
ty Handlowej.

Obecnie, między USA a 
Wieliką B rytanią wybuchł 
spór, ponieważ ICL zamie
rza sprzedać swoje dwie n a j
bardziej w ydajne EMO ra 
dzieckiemu centrum  nauko
wemu w Sierpuchowie- Rząd 
USA w ystępuje przeciwko 
tej transakcji, argum entując, 
iż tego rodzaju maszyny o- 
bliczeniowe mogą być użyte 
do celów wojskowych.

Aby urzeczywistnić tę 
sprzedaż, na sum ę 12 milio
nów dolarów, ICL musi u- 
zyskać zgodę brytyjskiego 
m inisterstw a handlu. Mini
sterstw o handlu, natom iast, 
nie wyda eksportow ej licen
cji bez zgody COCOM — 
technicznej grupy sojuszni
ków zachodnich, k tóra o- 
kreśia zasady handlu z k ra 
jam i bloku socjalistycznego.

Kilka la t tem u W aszyng
ton zakazał sprzedaży 
Związkowi Radzieckiemu e- 
lektronicznej maszyny obli
czeniowej „Conbrol 6600”, 
dw ukrotnie wydajniejszej od 
maszyn kompanii ICL.

USA mogą przeszkodzić w 
transakcji kom panii „In te r
national Com puters L im ited” 
ae Związkiem Radzieckim, 
ponieważ ICL nie jest zabez
pieczona od takich ingeren
cji: produkowane przez nią 
EMO są oparte na konstruk
cjach am erykańskich lub na 
am erykańskich częściach.

W ojska sajgońskie, pod 
naporem przeciwnika, opu
szczają w pośpiechu swoje 
bazy strategiczne w Laosie 
1, ponosząc ciężkie straty , w 
popłochu wycofują się na 
granicę Pld. W ietnamu. O 
takiej sytuacji na froncie 
inform ują przede wszystkim 
piloci am erykańskich śmi
głowców. Jeden z nich o- 
kreślił to, co tam  widział 
jako pogrom.

Podczas ataków  przeciw
nika na bazę „Lolo“ i s tre
fę „Brown" na południowy 
wschód od Sepone, połud- 
niowowietnamczycy ponie
śli duże straty  w zabitych, 
rannych i zaginionych bez 
wieści.
Dowództwo południowowlet- 

nam skie podało do wiado
mości, iż z Laosu ew akuo
w ano trzy tysiące żołnierzy 
i oficerów sajgońskich, w 
w arunkach coraz gwałtow
niejszych ataków  przeciwni
ka.

„W W aszyngtonie mogą 
sobie mówić ile wlezie o 
ruchomym manewrze, ale 
tam, gdzie bytem, wszystko 
to można określić jednym 
słowem: odwrót, i to  cho
lernie pośpieszny" — po
wiedział am erykański oficermery:
łącznikowy, Fred Few,

Jedna ze zdziesiątkowa
nych kolumn wojsk sajgoń
skich z trudem  dotarła do 
strefy „Brown", będącej po
zycją czołową i znajdującej 
się na razie w rękach wojsk

poludniow ©wietnamskich. 
W krótce jednak odczuła ona 
na w łasnej skórze, że i ta 
pozycja znajduje się pod 
nieprzerw anym  ogniem moź
dzierzy, rak ie t i artylerii.

Jak  mówią lotnicy, wszy
stkie bazy wojsk sajgoń
skich są otoczone działami 
przeciwlotniczymi przeciw
nika, najrozm aitszych ty
pów i kalibrów.

Tymczasem am erykańska 
baza Khe Sanh znajduje się 
w dalszym ciągu pod ostrza
łem rakietowym  i arty lery j
skim. Śmigłowce musiały u- 
nieść się w powietrze, aby 
uniknąć zniszczenia na zie
mi.

Do szpitala I sa.jgońskiej 
dywizji w Chan Ngl wciąż 
napływają ranni i zabici, 
transportow ani przez heli
koptery. Lotnicy mówią, że 
wielu żołnierzy „po prostu 
porzucili".

Dowódca I dywizji, • gen. 
brygady Fan Wan Fu, po
wiedział korespondentom, iż 
walki wokół bazy „Lolo" by
ły niezwykle ciężkie. Przy
znał też, że żołnierze połud- 
niowowietnamscy, pragnąc 
ratow ać życie, czepiali się 
podwozia am erykańskich 
helikopterów.

G enerał wyznał, że m ora
le sajgońskich żołnierzy jest 
obecnie nader niskie, a w i
dok m nóstwa ciężko ran 
nych, którzy będąc w ago
nii, czekają na swoją kolej
kę do śmigłowca, działa 
bardzo przygnębiająco.

„BUSINESS WEEK" — NOWY JORK

Teatry „spoza Broadwayu”
Nieprzyzwoity temat

Simona Eikmeyer jest 
dzieckiem „getta". Mieszka

„NEW YORK TIM ES” — NOWY JORK w tzw. .oboale społecznym
'  ' '‘ńa przedmieściu Klftfnil, w

Finansowe położenie teatri* 
nowojorskiego pogarsza* się z 
dnia na dzień. Przyszłość nie 
rokuje nadziei na lepsze.

Każdy zdrowo myślący 
człowiek teatru  wie, jak nie
bezpiecznie jest w iązać się z 
teatram i Broadwayu. Amato
rzy finansowania spektakli 
teatralnych powinni poznać 
wszystkie niebezpieczeństwa 
w ystaw iania przedstawień 
„poza przemysłem rozrywko
wym Broadway’!!”. Rzecz je 
dnak i w tym, że dziś rów
nież i scena „czysto broadwa- 
yowska” staje się coraz mniej 
żywotna.

Kiedy w przeszłości, któ
ra teraz w ydaje się tak bar
dzo odległa, próbowano wy
staw iać sztuki „poza Broad- 
wayem ” i kiedy początkowo 
osiągały one znaczne suk
cesy, wydawało się, że ten 
nowy rUch teatralny ma 
przed sobą ogromną przy
szłość. Przypuszczano też, że 

' owe teatry  „spoza Broadwa
yu” stworzą aktorom  moż
ność ujaw nienia się, „poka
zania się” przedsiębiorcom 
teatralnym , krytykom i in 
nym „arystokratom ” św iata 
teatralnego. Przedstaw ienia 
„poza Broadwayem ” pow in
ny się zatem stać niejako 
„pi zeglądęm” talentów.

Wkrótce ów „przegląd” 
stał się dla wielu ludzi sce
ny źródłem egzystencji. Ak
torzy zaczęli zarabiać na ży
cie. A raczej — zaczęli pró
bować zarabiać na życie. 
Jednakże koszty spektakli 
gwałtownie wzrosły, właści
ciele lokali teatralnych 
każdego dnia podwyższali o- 
piaty za wynajem. I tak oto 
inicjatywa, która, m.in., m ia
ła na celu dążenie do utrzy
m ania na dobrym poziomie 
naszej dram aturgii, prze
kształciła się w „m ini-Bro- 
adw ay” z jego mnóstwem 
m ankam entów  i paroma 
przywilejam i.

Ceny za bilety wzrosły 
tak dalece, że mało ustępują 
cenom na Broadwayu, a 
m ałe sale teatralne oraz fakt,

że tylko niektóre przedsta
wienia idą przy wypełtilohej 
widowni, spowodowały, iż 
większość teatrów  zarabia 
grosze.

Ich przyszłość trudno na 
razie przewidzieć- Pesymiści 
przepowiadają zamknięcie 
wszystkich teatrów  z wido
w nią m niejszą niż 200 osób, 
jako nierentownych. B ar
dziej rozsądni mówią, że na 
komedie muzyczne nadszedł 
kres i że będzie się dążyć do 
w ystawiania sztuk z dwiema
— trzem a osobami, nie zmie
niając dekoracji.

Być może, iż te przewidy
w ania są zbyt czarne, ale 
jedno nie ulega w ątpliwoś
ci — nastają  ciężkie czasy.
O środki na spektakle będzie 
coraz trudniej i w m iarę 
tego, jak  trudności te  będą 
rosły, teatry  te pójdą naj
prawdopodobniej po przetar
tej drodze broadwayowskich 
przedstawień. Oznacza to lęk 
przed jakim kolwiek ekspery
mentem, pogoń za „gwiazda
m i”, panoszenie się lekkich, 
rozrywkowych komedii. Po
ważnym reżyserom coraz 
bardziej zm niejszają się 
szanse dostępu do widza, a 
dobrych reżyserów jest dziś i 
tak już niewielu.

Oczywiście istnieją jeszcze 
zespoły teatralne, niezależne 
od Broadway’u i spoza jego 
kręgu. Ale jest to pewnego 
rodzaju teatr am atorski, w 
którym  nie płacą ani akto
rom, ani w ogóle komukol
wiek.

To „samosubsydiowanle” 
aktorów  jest nie do przyję
cia w cywilizowanym świe
cie.

Jedyną możliwością roz
w iązania tego problemu te
a tru  nowojorskiego są sub
sydia — państwowe lub pry- 
YTatne. W naszych czasach 
zarówno dram at, jak i inne 
formy sztuki scenicznej są 
przedsięwzięciem deficyto
wym. Należy im pomagać 
niczym głodującemu, słabo 
rozwiniętemu krajowi. 1 w ła
ściwie, na dobrą sprawę, nie 
są one niczym innym.

dawnych podziemnych skła
dach aifibnicji', wybudowa
nych jeszcze w okresie p ier
wszej wojny światowej, a 
teraz przemienionych na 
mieszkania dla biedoty. Na 
każdego ze 110 ludzi przy
pada tu ta j mniej powierz
chni mieszkaniowej, niż W 
Hesji przypada na psa.

47 osób dorosłych i 63 
d,zieci, w sumie 19 rodzin, 
żyjących tutaj, stanowi 
część owej 500-tysięcznej 
arm ii bezdomnych, która 
ak tualn ie wegetuje w Re
publice Federalnej. Są to 
ci ludzie, na których spo
łeczeństwo wydało bezape
lacyjny wyrok, określając 
ich jako „element aspołecz
ny", chociaż w rzeczy sa
mej, to  w łaśnie zachodnio- 
niemieckie społeczeństwo po
stępuje aspołecznie.

Podziemne składy am uni
cji nie są jedynym „gettem" 
Kilonii. W odległości pół ki
lom etra od m iasta znajdu
je  się obóz, zabudowany 
drew nianym i barakam i z lat 
trzydziestych. W 1967 r. zapa
dła decyzja o zlikwidowaniu 
tego obozu, a le  w krótce znów 
go uruchomiono, ponieważ
— w skutek budowy nowego 
mostu — zaszła konieczność 
zlikw idow ania innego po
dobnego obozu.

Przeprowadzona niedawno  
ankieta wśr&d ludności Ki-

„STERN** —  HAMBURG

lonii wykazała, że w w il
gotnych lochach i barakach 
m ieszkają ludzie, którzy z 
różnych powodów pozostali 
bez dachu nad głową. N aj
częściej dlatego, że zostali 
zwolnieni z pracy, że nie 
mogą jej znaleźć, że zostali 
eksm itowani ae starych do
mów, które będą zburzone, 
aby na ich miejscu wznosić 
kom fortowe hotele.

Dostali się do baraków 
dlatego, że „nie dorośli m a
terialnie" do poziomu dobro
bytu współczesnego zachod- 
nioniemieckiego społeczeń
stwa. Nie są winni swojej 
nędzy, chcieliby się wyrwać 
z tego piekła, ale nie mogą.

60 procent mieszkańców 
tej ubogiej dzielnicy miasta 
stanow ią dzieci. Dyrektor 
miejscowej szkoły mówi: 
„Dzieci getta" już od na j
młodszych lat doświadczają 
na sobie że nie m ają takich 
samych praw, jak inne dzie
ci, osw ajają się z myślą, że 
są w yrzutkam i społeczeń
stwa".

W społeczeństwie dobro
bytu nie lubi się mówić o 
tych dzieciach. Tem at ten 
uważa się wręcz za nie
przyzwoity. Tymczasem w y
datki na budownictwo so
cjalne 1 likwidację dzielnic 
nędzy są niepom iernie małe, 
chociaż mówi się nieustan
nie, wszem i wobec, o wzro
ście dobrobytu. Podobnie 
zresztą jest nie tylko w 
Kilonii, lecz również i w in
nych m iastach Republiki 
Federalnej.

Ogromne straty
„MORNING STAR" — LONDYN

Dowództwo sajgońskie po
inform owało, że w ciągu ty
godnia zginęło 773 żołnierzy 
i %oficerów. Jednakie dziś 
wie już cały świat, że straty 
te są znacznie większe. 
Przedstaw iciel Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Połud
niowego W ietnamu w P a
ryżu podał do wiadomości, 
iż straty  przeciw nika w y
noszą ok. dziesięciu tysię
cy zabitych i że zniszczono 
450 samolotów 1 śmigłow
ców.

Jak  przyznało niedawno 
dowództwo wojsk sajgoń
skich, w walkach o bazę 
„Lolo" zginęło więcej żoł
nierzy, niż w jakiejkolw iek 
innej bitw ie w okresie o- 
becnej operacji laotańskiej.

Agencja P ate t Lao poda
ła, iż w walkach o tę bazę,
I Pułk 1 Dywizji sajgoń- 
skiej, uważany za wyboro
wy, został doszczętnie zni
szczony.

Właściciele międzynarodo
wych kompanii naftowych, 
które wydobywają co 24 go
dziny 16 milionów barreli 
(barrel równa się 159 litr.
— red.) nafty na Bliskim 
Wschodzie i w Północnej 
Afryce, nie kryją swego pe
symizmu. Każdy kryzys na 
Bliskim Wschodzie, na prze
strzeni ostatnich 25 lat, 
sprzyjał umocnieniu pozycji 
arabskich nacjonalistów. To 
z kolei powodowało za każ
dym razem zwiększenie pre
sji krajów  arabskich na 
kom panie naftowe.

Od czasu kryzysu sues- 
kiego w 1956 roku, między
narodowe kom panie nafto
we robiły starania, aby za
bezpieczyć się od ew entual
nych następstw  wybuchu 
konfliktu na Bliskim Wscho
dzie, podejm ując poszuki
wania nowych złóż nafto
wych w innych rejonach 
świata. W wyniku tych sta
rań w ykryto bogate tere
ny naftowe w Nigerii. P ro
wadzi się również szeroko 
zakrojone prace wiertnicze 
w Indonezji. Złoża ropy 
naftowej w krajach Zachod
niej Afryki i w Australii po
winny już dawać (w końcu
1970 roku) około 500 tysięcy 
barreli nafty na dobę. Ame
rykańskie kompanie za
m ierzają także szukać złóż 
nafty na Alasce i na Mo
rzu Północnym, niedaleko 
brzegów Anglii.

Jednakże zapotrzebowanie 
na naftę rośnie tak szyb
ko, iż większość międzyna
rodowych kompanii, a tak 
że ich klienci w Europie i 
w Japonii są uzależnieni od 
nafty z Bliskiego Wschodu.

Same Stany Zjednoczone 
zużywają zaledwie trzy pro
cent nafty bliskowschodniej. 
Ale wojska am erykańskie, 
stocjonujące w Europie I na 
Dalekim Wschodzie są cał
kowicie uzależnione od naf

ty bliskowschodniej i pół- 
nocnoafry kańskiej.

Poza tym, płynące do USA 
dochody kompanii am ery
kańskich, które przynosi im 
zbyt nafty z Bliskiego 
Wschodu, w wysokości po
nad m iliarda dolarów rocz
nie, w dużym stopniu sta
bilizują chw iejny bilans 
płatniczy USA.

Na Bliskim Wschodzie i 
w arabskich krajach Pół
nocnej Afryki postawiono 
na jedną kartę nie tylko In
westycje kompanii nafto
wych, lecz również s tra te 
giczne Interesy USA i ich 
sojuszników. Zahamowanie 
dostaw naftowych z tych re
jonów św iata na dłuższy 
czas spowoduje duży spadek 
produkcji przemysłowej w 
Japonii i Zachodniej Euro
pie.

Nowy kryzys na Bliskim 
Wschodzie może wywołać 
represje krajów  arabskich 
wobec kompanii naftowych, 
od nacjonalizacji do em bra- 
go na dostawy nafty włącz
nie.

Jednakże właściciele kom
panii naftowvch są zaniepo
kojeni przede wszystkim 
tym, iż rządy krajów  arab 
skich nie przestają żądać 
zwiększenia ich udziału w 
dochodach od eksploatacji 
nafty.

W 1969 roku, k raje  bli
skowschodnie otrzym ały od 
kompanii, z tytułu dobro
wolnych potrąceń od zbytu 
nafty — 3,7 m iliarda dola
rów. W roku 1957 potrące
nia te wynosiły ogółem 1.1 
m iliarda dolarów. Tłumaczy 
się to po części zwiększo
nym wydobyciem nafty, a 
po części tym, iż krajom  
arabskim  udało się zwięk
szyć należny im procent od 
każdego dolara, który otrzy
m ują międzynarodowe kom
panie ze sprzedaży blisko
wschodniej nafty.

Szanowna Redakcjo!

Z prawdziwą przyjem no
ścią śledzę akcję nowego 
K onserw atora Zabytków m. 
Łodzi mgr A. Szrama, któ
ry, w oparciu o badania zes
połu historyków sztuki i 
architektów , przeprowadza 
nową klasyfikację zabytków 
na terenie naszego m iasta, 
włączając do niej również 
bardziej interesujące obiek
ty z okresów tzw. „eklekty
zm u” i secesji. I dobrze się 
stało, że w ram ach tej akcji 
został uznany za zabytek 
monum entalny budynek 
PKO przy al. Kościuszki 19, 
będący prawdiziwą oizdobą 
tej reprezentacyjnej arterii 
i tworzący wspólnie z po
łożonym naprzeciw budyn
kiem NBP charakterystycz
ny akcent wielkomiejski.

Kto jednak wydał zezwo
lenie na umieszczenie na 
wspomnianym budynku 
dwóch ogromnych tablic re
klamowych w miejsce daw 
nych dość dyskretnych re

klam neonowych? Zeszpe
cono w ten sposób obie e- 
lewaeje, od strony al. Ko
ściuszki i od 22 Lipca. Nie 
jest to jednak wypadek od
osobniony, ponieważ w po
dobny a może nawet jesz
cze bardziej brutalny spo
sób zeszpecił „Eldom” bo
gatą elewację secesyjną 
przy al. Kościuszki 29. Naj
bardziej jednak wołającą o 
pomstę, jeżeli nie do nieba, 
to do Wydziału Budown. 
Urban, i Architekt. Prezy
dium RN m. Lodzi jest 
św ietlna reklam a umie
szczona przez Bibliotekę 
Publiczną na wyjątkowo in
teresującej elewacji kam ie
nicy przy ul. Sienkiewicza 
63. związanej silnie z dzie
jami Lodzi.

Szanowna ta  instytucja, 
pozostająca pod patronatem  
Wydziału Kultury, nie tylko 
zeszpeciła piękną elewację, 
ale w wielu miejscach u- 
szkodziła wystrój sztukate- 
ryjny przy przeprowadzaniu 
kabli elektrycznych. Dlatego 
K onserw ator Zabytków, nie
zależnie od akcji uznawania 
za zabytek, winien równole
gle żądać przedkładania do 
wglądu i akceptacji p ro
jektów reklam, by w przy
szłości uniknąć podobnych 
wypadków. Nie jestem ty l
ko pewny czy na terenie 
naszego miasta, ktoś w ogó
le zatw ierdza projekty re
klam. bo przytoczone fakty 
świadczyłyby o czymś 
przeciwnym.

MGR ZB. CIEKLIŃSKI
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ta  Steinerta w edług projektu ar
chitek ta  S tanisław a Balińskiego, 
a  więc budowla o charakterze za
bytkowym. Argum enty m oje zo
stały  uwzględnione, przedstaw i
ciele przemysłu musieli zrezygno
w ać z rozbiórki. O trzym ałam  za
pewnienie, że kam ienica nie zo
stanie rozebrana. Ale w jakiś rok 
później już bez uprzedzenia dom 
dokładnie wyburzono, zmieciono z 
powierzchni ziemi. A spraw a pa
wilonów typu „Magda", którym i 
zaśmiecono Piotrkowską? A sp ra
w a podcieni, które nie uspraw nia
ją  ruchu, na zawsze jednak po
zbaw iają nas elementów history
cznych w wielu, wcale niebrzyd
kich budynkach? Piotrkowskiej 
trzeba bronić.

WACŁAW KONDEK: Zacznę 
może od tego, że praca pani pro
fesor Rynkowskiej jest rzetelna, 
ale pisana chyba głównie z myślą
o  specjalistach i przeciętny czy
telnik, naw et zwolennik P iotrkow 
skiej, może niekiedy nie doczytać 
jej do końca. To jest zresztą je 
dyny zarzut, jaki mógłbym posta
wić książce: ap a ra tu ra  naukow a 
spraw ia, że w moim odczuciu po
zycja ta za m ało działa na wyo
braźnię. Mogę się mylić, bo pla
styk zawsze ma specyficzne, za
wodowe widzenie. Raz wszakże 
poruszony byłem naprawdę, wy
czytawszy, że w początkowym 
okresie swego istnienia P iotrkow 
ska była dosłownie zawalona w ia
trakam i. I natychm iast obudził się 
we m nie niepokój: czyżby Łódź 
od początku była miastem  Don 
K ichotów? I czy nasze staran ia o 
zachowanie P iotrkowskiej w jej 
zabytkowym  kształcie nie będą 
w alką z w iatrakam i? Myślę tu so
bie o losie kamienic, które są 
bardzo wiekowe, ale partery  m a
ją  najczęściej zdewastowane, czy-: 
li zmodernizowane.

ANTOM SZRAM: Nie mogę się 
tu  zgodzić z panem  Kondkiem, 
bo dzięki książce profesor Ryn
kowskiej otrzym aliśm y niesłycha
nie cenne argum enty, co na P io tr
kowskiej powinniśmy zachować 
w  stanie nienaruszonym . Pomoże 
nam  także w zadecydowaniu, co 
powinniśm y spopularyzować w 
album ach i popularnych publika
cjach. Takich publikacji nauko
wych, opartych o źródła do tej 
pory nie było, bo badacze jakby 
bali się w ieku dziewiętnastego. I 
przyznam  się, książka profesor 
Rynkowskiej pojaw iła się w sam ą 
porę, na pięć przed dw unastą, 
kiedy rozw ażana jest kwestia tzw. 
stref ochronnych; zweryfikuje ona 
dotąd podjęte wcześniejsze decy
zje. Jako konserw ator mogę 
stwierdzić, że brakow ało nam  bar
dzo naukowego opracow ania na 
tem at P iotrkowskiej, jak  zresztą 
i innych rejonów  m iasta, penetra
c ja  zasobów dziewiętnastowiecz
nych nie została przeprowadzona 
do końca i często brak  po prostu 
m ateriałów  do decyzji o losie za

bytków m iasta: Przygotow any jest
rap o rt urbanistyczno-architekto
niczny n a  ten tem at. Mogę także 
poinform ować, że w  w yniku pu
blikacji profesor Rynkowskiej do
konano szeregu korekt.

Problem  jest zresztą szerszy. 
Łódź jest kapitalnym  obiektem  ba
dawczym d la  naukowca, który 
zechce zainteresow ać się w iekiem  
XIX. Nie możemy o  tym  zapomi
nać naw et wówczas, gdy koncen
tru jem y sw oją uwagę na ulicy 
P iotrkow skiej. W racając zaś do 
te j ulicy... Ponieważ niektóre 
obiekty z zakresu architektury  
przemysłowej są porozrzucane po 
całym mieście, P iotrkowska zaś 
m a dość jednolity koloryt a rch ite 
ktoniczny, zadecydowaliśmy, że 
n a  odcinku od placu Wolności do 
Głównej w całości podlegać bę
dzie ochronie. Służba architektoni
czna analizuje po kolei każdy 
obiekt. W wyniku tej analizy 
wszyscy doszli do wniosku, że nie 
można zadecydować pochopnie, je
śli chodzi o rekonstrukcję P iotr
kowskiej. T rw ają prace studialne, 
których celem jest wytyczenie 
stref ochronnych włączając w to 
także częściowo oficyny, nie tyl
ko fronty budynków n a  ulicy 
Piotrkowskiej.

JANUSZ MACKIEWICZ: Książ
k a  profesor Rynkowskiej jest 
wręcz niezbędna, bo dotychczas 
P iotrkowską zajm owano się spon
tanicznie, a taka polityka przynio
sła tylko nieporozumienia. Św iad
czy o tym  najlepiej fakt, że w 
stosunku do tej ulicy nie w ypra
cowano przez długie la ta  założeń, 
które określiłyby jej rolę i m iej
sce w nowo powstającym  cen
trum . Dopiero nowy ogólny plan 
zagospodarowania przestrzennego 
Łodzi trak tu je Piotrkowską jako 
jeden z rejonów centrum , obok 
rejonu ulicy Głównej, T raugutta, 
placu Wolności. Faktycznym cen
trum  usługowo-handlowym była 
jednak Piotrkow ska zawsze i mo
im  zdaniem rola jej nie tylko nie 
zm aleje, ale będzie wzrastać. To 
zobowiązuje nas do właściwego 
jej kształtow ania pod względem 
architektonicznym , a także pro
gram ow ania usług poprzez w no
szenie nowych wartości tak  funk
cjonalnych, jak  i estetycznych.

Brak założeń w stosunku do tej 
ulicy spraw ił, że wiele zabytko
wych elementów uległo zagładzie 
i dew astacji. W ubiegłym dziesię
cioleciu działo się przecież na 
Piotrkowskiej wiele: przeżyliśmy 
m odernizację sklepów i m alow a
nie fasad. Tylko to ostatnie posu
nięcie było uzasadnione, ponieważ 
pozwoliło na zachowanie elem en
tów detalu architektonicznego, któ
ry  dotrw ał do naszych czasów. 
Piotrkow ska musi być konserwo
wana, bo w przeciwnym  razie 
ulegnie dalszemu zniszczeniu, za
nim  jeszcze pow staną nowe cen
tra  usługow o-handlowe w  Śród
mieściu. «

Moda na mówienie o P iotrkow 
skiej nie jest nowa, ale jest nieco 
spóźniona. Ulicę dostrzeżono bo
w iem  wtedy, gdy już ją  zaczęto

Fot. R. T aszakow sk i

P I O T R K O W S K A
niszczyć. Bo każda przebudowa 
sklepu w ytrąca elem enty history
czne. Przez długie lata podejmo
w ano decyzje bez udziału konser
watora, a już na pewno bez udzia
łu literatu ry  fachowej, bo o P iotr
kowskiej spontanicznie pisano l 
spontanicznie robiono m oderniza
cje sklepów. Można podać jako 
rażący przykład takiej partyzan t
ki bezsensowne przebudowy 
„G rand-H otelu", czy „Orbisu". De
cydowały paradoksalne m echaniz
my . „G rand-H otel” zniszczono 
dlatego, że przez Łódź przejeżdżał 
Wyścig Pokoju, reprezentacyjny 
hotel wydał się komuś za mało 
nowoczesny; przebudowy dokona
no zupełnie samowolnie, bez ze
zwolenia dzielnicowego arch itek
ta.

ROMAN ŁOBODA: Niechże w
te j dyskusji specjalistów  ma sw o
je słowo także pisarz. Zgłaszam 
solidarność i em ocjonalne zaanga
żowanie w dziele zachowania pię
kna ulicy Piotrkowskiej. Z przy
jemnością wysłuchałem  tu głosów 
świadczących o tym, że wreszcie 
przestaliśm y myśleć o tej repre
zentacyjnej ulicy m iasta jako o  
czymś „brzydkim", bo jeszcze k il
kanaście a naw et k ilka la t temu 
wszyscy przyjeżdżający do Lodzi 
mówili: „Jakie to  m iasto brzyd
kie". A n a  pytanie: „Co jest ta 

kiego brzydkiego?" — padała od
powiedź: „Piotrkowska". Szczęśli
wie się więc stało, że P iotrkow 

sk a , je j uroda, została odkryta 
przez samych łodzian.

Wdzięczny jestem  profesor Ryn
kowskiej, że swoją książką usze
regow ała nasze odczucia 1 pod
parta  je  rzeczową argum entacją. 
Tym bardziej, że ak tualn ie na 
P iotrkowskiej nie jest najlepiej. 
Można wskazać przykłady żywio
łowych, bezmyślnych, niszczyciel
skich działań. I dobrze, że zjaw is
kom tym  będzie się wreszcie 
przeciwdziałać, do czego potrzeb
ny jest sojusz wszystkich ludzi 
dobrej woli: architektów, history
ków sztuki, konserw atorów . I spo
łeczeństwa. Obawiam się tylko, 
czy urbaniści nie wniosą zam ie
szania do tego sojuszu, bo ich wy
siłki będą szły w tym kierunku, 
żeby zapewnić m iastu maksim um  
możliwości ruchowych, przystoso
wać je  do nowoczesnych wymo
gów kom unikacyjnych, mieszka
niowych itp. A więc będą zwolen
nikam i m odernizowania P iotrkow 
skiej.

Tymczasem dla m nie cała P io tr
kow ska jest zabytkowa i powinna 
podlegać ochronie na całej swojej 
długości. M odernizacje mogą do
prowadzić do pow stania dziwnej 
kakofonii, poprzez m odernizacje 
P iotrkow ska może stracić urodę.

Chodzi o to, aby PioTnwwSfcą za
chować jako enklawę secesji, bo 
piękno secesji jest modne, procen
tuje, secesja została nobilitow a
na.

WACŁAW KONDEK: Pan po
wiedział: secesja jest modna. Ale 
to dlatego, że została spopulary
zowana przez profesora Wallisa, 
który napisał na ten temat książ
kę Ja osobiście jestem przekona-- 
ny, że tzw. eklektyzm, który za
częto już dostrzegać, a niekiedy 
doceniać, zostanie także zreh ab i
litowany podobnie jak secesja. To 
także szaiLSa dia Piotrkowskiej.

ROMAN ŁOBODA: To bardzo 
prawdopodobne. W racając do te
m atu: sojusz między architektem , 
a przede wszystkim konserw ato
rem  i historykiem  jest niesłycha
nie cenny, natom iast obawiam się, 
że urbanista może mieć inne po
glądy na ten temat.

JANUSZ MACKIEWICZ: Obec
nie otrzym aliśm y potężną broń. 
Dzięki wysiłkom nowego konser
w atora, m agistra Szramą, P iotr
kowska została uznana za zespół 
zabytkowy. Na pewno kilka bu
dynków trzeba będzie jeszcze ro
zebrać, ale w porozumieniu z u- 
rzędem  konserw atorskim  i będą 
to  budowle o niewielkim  znacze
n iu  zabytkowym, choć i w  tym  
w ypadku pożądana jest szczególna 
ostrożność. Toteż obecnie bardzo 
sta rann ie  przygotowuje się opra
cowanie pod nazwą „Plan m oder
nizacji i rekonstrukcji ulicy P iotr
kow skiej", który najpraw dopodob
niej w  najbliższym  czasie zostanie 
zatwierdzony. P lan  ten  obejm uje 
pełną rekonstrukcję najw artoś
ciowszych budynków zabytkowych 
w ytypowanych przez urząd kon
serw atorski. R ekonstrukcja doty
czy zarówno elewacji jak  i 
w nętrz w układzie historycznym. 
Reszta budynków m odernizowa
nych poddana zostanie rekon
strukcji powyżej parteru . Trzeba 
przy tym  pam iętać, że czasem n a 
w et przyw rócenie koloru elewacji 
je s t rekonstrukcją.

W przyszłości Piotrkowska na 
pewno będzie tylko pasażem usłu
gowo-handlowym, w yelim inuje się 
ruch kołowy, dostawy tow arów  
będą dokonywane od zaplecza, 
w yburzy się część oficyn i rozjaś
ni podwórka. Będziemy dążyć po
przez m odernizację do uzyskania 
układów przestrzennych mieszkań
o dużych w alorach użytkowych. 
Przy zachowaniu 1 uszanowaniu 
zasadniczego historycznego ukła
du urbanistycznego stworzym y 
mieszkańcom w arunki zapew nia
jące właściwe naśw ietlenie i do
stęp do terenów  rekreacji. Będzie
my też dążyć do pow iązania P iotr
kowskiej z  nowo ukształtowanym i 
zespołami centrum  w rejonie: Ki
lińskiego, Sienkiewicza i Głów
nej.

Kończąc już: Piotrkowską, ści
ślej jej urodę, odkryli plastycy, 
duże zasługi m a obecny tu pan
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Prezentujem y naszym  Czytelnikom  nowy konkurs. W kilku najbliższych  
numerach „Odgłosów" reprodukować będziem y prace graficzne łódzkich  
artystów, dotyczące konkretnych m iejscow ości Ziemi Łódzkiej. Zadaniem  
C zytelników będzie odgadnięcie o Jaką m iejscow ość chodzi. Odpowiedzi pro
sim y nadsyłać w yłącznie na kartach pocztowych na adres: ŁODZ, PIOTR
KOWSKA 96. „ODGŁOSY" — ZIEMIA ŁÓDZKA W GRAFICE.

Zasady uczestniczenia w konkursie takie sam e Jak w poprzednich. Można 
nadesłać odpowiedź tylko na Jedno zadanie konkursowe, można uczestniczyć 
w konkursie system atycznie — zw iększając tym  sam ym  sw oje szanse w lo
sow aniu nagród. Na uczestników bowiem  czekają nagrody w postaci bonów  
tow arowych;

I nagroda —
II nagroda —

III nagroda —

1.500 zł 

1.000 zł 

600 zł

ZADANIE KONKURSOWE NR 3

W pobliskiej wsi Tum znajduje się kolegiata rom ańska z XIX wieku. Samo 
miasto zresztą też w początkach tego tysiąclecia znajdowało się na terenie 
obecnej wsi Tum. Dziś jest to zaledwie stolica powiatu, ale kiedyś... Miasto 
to było miejscem zjazdów państwowych i synodów kościelnych. W wieku X III 
miasto było stolicą księstwa, potem stolicą województwa. Dziś eksponuje się 
tu  rudy żelaza.

Jakie to miasto, którego rom ańską kolegiatę uwieczniła w swej grafice 
KRYSTYNA LIBERSKA?



IcK przygoda trw ała pełne  
sześć lat. Zaczęła się w  Je
len iej Górze a skończyła w  
Pabianicach. W yruszyły obie 
pew nego pięknego dnia z 
domu i poszły w  Polskę. P ol
ska okazała się dla nich kra
jem  w ielk im  i gościnnym . 
Córka przerw ała naukę w

KAROL BADZIAK

Dwie

kobiety

cę zaroSlcową. Matka z cór
ką udow odniły jednak, te  
można żyć bez pracy, bez 
dachu nad głow ą, ba, nawet 
bez dowodu osobistego. Je
dynym dokum entem , jakim  
się posługiw ały, była leg ity
macja honorowego krw io
dawcy. N igdzie rów nież nie

stw o znajom ości, szczególnie 
w  czasie nieustannej podró
ży.

Stanisław a W., Pabianice: 
„Spotkałam  je w  aptece, 
prosiły o nocleg. Twierdziły, 
że już osiem kobiet im od
m ówiło, a jest ciem no, przy
jechały z W rocławia na grób

Władysław R., Pabianice: 
„Przyprowadziła je do domu 
moja m atka, z prośbą, abym 
je przenocował. Miały pobyć 
tylko trzy dni, były cały ty 
dzień. Odchodząc zabrały 
buty mojej żonie i parasol
kę. Po jakim ś czasie spot
kałem  je znowu i znów pro-

domu, m ieszkanie było za
mknięte, a po nich ani śla
du. Zabrały z sobą nawet 
klucz i musiałam wyłamać 
drzwi. Obie przed opuszcze
niem pokoju załatw iły się do 
słoików, Zabrały z sobą na 
drogę moje 4.000 złotych. 
Jeszcze sąsiadka m iała do

pekińczykiem
czw artej klasie szkoły pod
stawowej i dalej już miały 
ją  kształcić tylko podróże. 
Zabrała z sobą na drogę 
m ałą mapkę, wyciętą z ka
lendarzyka Orbisu, na któ
rej zaznaczała zaliczone na 
szlaku miejscowości. Dosłow
nie i w przenośni staw iała 
na nich krzyżyk. Były to 
przeważnie miejscowości 
wczasowe, kuracyjne, choć 
zdarzały się od tej reguły i 
w yjątk i. Towarzyszył obu 
niewiastom  początkowo pies 
Puszek, później Kubuś, a na 
końcu Lalek — zawsze pe
kińczyki. Kiedy je zatrzy
m ano w Pabianicach — zre
sztą ku ich wielkiem u za
skoczeniu — do dyspozycji 
p rokuratury , nie m iały przy 
sobie już żadnego pieska. Te 
delikatne zwierzęta widocz
nie gorzej znosiły trudy po
dróży niż ich właścicielki. 
Przyznać trzeba, że w łaści
cielki się zbytnio nie prze
męczały, cały ich baga? mie
ścił się w  podręcznej siatce 
na zakupy. Problem  ubioru 
w yjaśniły przed sądem w 
sposób następujący: „Odzież 
zimową kupowałyśmy na zi
mę, a po skończonej zimie 
sprzedawałyśm y. Nowe rze
czy znowu kupowałyśmy na 
la to”.

Rozwiązanie, jak  widzimy, 
proste i racjonalne, a w do
datku higieniczne. Sprawa 
się dopiero kom plikuje, gdy 
zapytam y, skąd brały na to 
pieniądze. Przecież spaceru
jąc po naszym pięknym  k ra 
ju i wypoczywając tu  i ów
dzie nie miały czasu na p ra 

były zameldowane, albowiem 
po trzech latach obecności w 
Jeleniej Górze w  ich aktach 
odnotowano: „W yprowadziły 
się w nieznanym  kierunku”.

Praw dziw ym  miejscem, ja 
kie w ybrały sobie na stałe, 
byl m argines społeczny. O- 
kru tn ie zadrwiły sobie z nas 
wszystkich, którzy p racu je
my, oszczędzamy, kupujem y 
lodówki i pralki, krzątam y 
się wokół domowego ogni
ska. Zdecydowały się na to, 
na co bardzo wielu spośród 
nas decyduje się w  chwilach 
krótkotrw ałej słabpśęi, Jęcz 
tego nie realizuje. Ucieczka 
do nikąd to m arzenie wielu 
ludzi. W Ameryce bodajże 
praw ie milion mężczyzn rzu
ca dom, pracę i rodzinę, i 
idzie w Amerykę. Małżonki 
w ysyłają wtedy za nimi de
tektywów. Nawrót do życia 
koczowniczego da się w ytłu
maczyć atawizmem . Ale nor
m alni zjadacze chleba tego 
rodzaju tęsknoty załatw iają 
za pośrednictwem  biur po
dróży.

Nasze bohaterki wypadły 
z gry, zwanej norm alnym  
życiem, więc tym  samym 
znalązły się poza nawiasem, 
gdzie podstawową zasadą 
jest brak wszelkich zasad. 
Opowiem, jak im się żyio za 
tym  „nawiasem", jak sobie 
poczynały. A może jeszcze 
lepiej będzie, jeśli opowie
dzą o tym  ludzie, którzy 
mieli sposobność zetknąć się 
z tymi paniam i na szlaku 
ich wędrówek. Osób tych 
jest sporo, sześć la t to szmat 
czasu, można nawiązać m nó.

matki i nie m ają się gdzie 
podziać. Zlitowałam  się, no
cowały u mnie przez osiem 
dni. Chodziłyśmy codziennie 
razem na cm entarz. Miały z 
sobą dwa psy: Puszka i Ku
busia. Kobiety z psami bu
dzą zaufanie. S tarsza, H ele
na, zapewniała mnie, że p ra 
cuje w szpitalu i przyśle mi 
leki. Młodsza, jej córka, 
m iaia na imię B arbara. Po 
ich wyjeżdzie zauważyłam 
brak 5.250 zł. Zaznaczam, że 
jestem  rencistką i co m ie
siąc odkładałam  sobie po 200 
złotych na czarną godzinę".

Eugenia K., Pabianice: 
„Podeszły do mnie na cmen
tarzu. Przyjęłam  je na noc
leg. Przed snem m atka go
rąco m odliła się z różańca. 
Ja  spałam  na podłodze, one 
na moim łóżku. Skradły mi 
850 jłotych. Nie zaw iadam ia
łam o tym  milicji, gdyż zda
w ałam  sobie sprawę, że nie 
wolno nocować pryw atnych 
osób i bałam  się”,

M aria J., Duszniki: „Zja
wiły się u m nie przed św ię
tami Bożego Narodzenia i 
poprosiły o nocleg. Mieszka
ły caiy tydzień. Nie pytały 
mnie, ile m ają płacić, a ja 
z kolei wstydziłam  się zapy
tać o pieniądze. Gdy w koń
cu się na to zdecydowałam, 
już było za późno, wyszły i 
tyle je w idziałam".

M aria K., Duszniki: „Przy
szła do mnie znajoma i pro
siła, żebym przenocowała 
dwie fajne babki. Zgodziłam 
się. O dstąpiłam  im swój po
kój. Mieszkały tydzień i 
zniknęły”,

siły o nocleg. Zgodziłem się. 
Nie mam do nich p retensji”.

Stanisław a W., Pabianice: 
„Sziam ulicą, gdy mnie za
trzym ały i poprosiły o no
cleg. Miały z sobą pieska, a 
ja psy bardzo lubię i przeno
cowałam je. Rano wyszłam 
do pracy, a gdy wróciłam 
już ich nie było i razem z 
nimi zniknął zegarek, dwie 
chusteczki, pół kilograma 
„ptasiego m leczka”, m ary
narka oraz książka „Zna
chor”.

W ładysław B., Pabianice: 
„Szedłem kiedyś do pracy, 
zaczepiły mnie na ulicy, s ta r
sza powiedziała, że mnie zna, 
a nie zna mojej żony i dzie
ci i chciałaby się zapoznać. 
Podobno jesteśm y jakim iś 
kuzynam i, leG z jaka to ro 
dzina — nie wiem. Zapro
siłem je  do mieszkania, zro
biłem kolację, przenocowa
łem. Kiedy na drugi dzień 
wróciłem z pracy do domu, 
żona mówi: Ale cię te two
je  kuzynki w yr^chtow ały. 
Okazało się, że ‘wychodząc 
zabrały ze sobą 400 złotych. 
Milicji nie meldowałem, bo 
się wstydziłem, że się tak 
dałem nabrać”.

Jan ina K., Szczawienko: 
„Przyprowadziła je do mnie 
sąsiadka. Powiedziała, że 
młodsza studiuje na Poli
technice Łódzkiej i m atka 
przyjechała z nią na wypo
czynek. Starsza okazała ja 
kąś legitym ację, że pracuje 
w szpitalu. O pieniądze nie 
pytałam , m iał po nie przy
jechać mąż, dyrektor. Jak  
wróciłam  pewnego razu do

Fot. J. S ty c zyń sk i

mnie pretensje, gdyż przez 
cały czas brały od niej m le
ko, mówiąc, że jestem  ich 
kuzynką i zapiacę”.

Zofia S., Sulejów: „Kiedy 
przyszły w ynająć mieszka
nie. mówiły, że córka jest 
studentką, a m atka labo- 
ran tką. Wstydziłam się legi
tymować, bo były elegancko 
ubrane. M atka codziennie 
modliła się, więc pom yśla
łam, że jeśli ona taka reli
gijna. to mi nic nie ukrad
nie. N iestety”.

Anna W., Lądek-Zdrój: 
„Przyszły z prośbą o w yna
jęcie pokoju. Po dziesięciu

dniaęh zmyły się i nie za
płaciły. Po trzech tygodniach 
otrzym ałam list z w ulgarny
mi słowami pod swoim adre
sem”.

Litanię ich oszustw można 
by odmawiać jak stara ró
żaniec. Przed Sądem Powia
towym w Pabianicach skom
pletowano zaledwie czter
dzieści zarzutów, część osób 
bowiem w ogóle się nie zgło- 
si!a, sporo zarzutów anulo
wała am nestia, parę osób w 
tym czasie zmarło, gdyż o- 
szustki grasowały szczególnie 
wśród rencistek. Zerując na 
ich litości, same nie znały 
tego uczucia. Działały w krę
gu ludzi prostych, szczerych, 
uczciwych i prostolinijnych 
aż do granic naiwności. W pa. 
dły według klasycznei zasa
dy, mówiącej o przestępcach 
wracających zawsze na m iej
sce przestępstw a. Ktoś roz
poznał je w ubiegłym roku 
na cm entarzu w Pabianicach, 
dał znać „milicji, zostały are
sztowane i stanęły przed są
dem. Na n/zpraw ie jedna 
drugą obwiniała. Najpodlej 
zachowały się wobec pewnej 
staruszki z W ielunia, której 
ukradły 6.000 złotych. P ienią
dze te dal staruszce na prze
chowanie sąsiad, musiała je 
potem zwrócić. Cały rok p ra . 
cowala w tym celu u róż
nych gospodarzy. Staruszka 
liczy sobie ponad 70 lat.

I tak oto za włóczęgostwo 
i cygański „rom antyczny” 
w czasow o-kuracyiny tryb  ży
cia obu kobiet musiały pła
cić przeważnie najbiedniej
sze rencistki. Starsza skaza
na została przez sąd na pięć 
lat więzienia, córka na trzy 
i pół roku.

Do Sądu Powiatowego w 
Pabianicach nadszedł nie
dawno z więzienia list cór
ki, którego tragiczną wy
mowę pozostawiam bez ko
m entarza:

„Tryb życia, jaki dotych
czas prowadziłam, z jednej 
strony obciąża mnie, z d ru
giej Zaś stanowi moją obro
nę — nie miałam  właściwie 
domu, całe życie spędzałam 
na wędrówkach. Chciałabym 
jak  najszybciej wyjść stąd 
i stworzyć sobie norm alne 
w arunki życia, norm alny 
dom”.

W następnym numerze „ODGŁOSÓW”

+ TADEUSZ OLEJNIK -  Ostatni list do 

matki

+ EUGENIUSZ AJNENKIEL -  O autorze 

„Łodzianki” B. Lubicz-Zahorskim

+ ROMAN ŁOBODA „D elic ji”  ciqg dalszy

oraz recenzje, felietony, nowela kryminalna

W ITOLD SŁOTW lSrSKI

Nauczyciele

i

szkolnictwo

Powołana prze* nowe władzo 
centralne komisja ekspertów 
zbada stan nauki i oświaty w 

Polsce, wejrzy głębiej niż dotąd 
czyniono w sprawy ludzi, którzy 
nauce i oświacie służą. Nauczyciele 
od dawna na to czekali. Podobnie 
jak większość polskiej Lr) U’-l igonej i 
nauczyciele nie tylko widzą, ale t 
czują puls życia wszystkich liudzi 
pracy, są bowiem wytworem i częś
cią całego narodu, a zwłaszcza kla
sy robotniczej i chłopstwa. Spora 
ich część — nie tylko zrosiztą tej 
grupy inteligencji — acz piórem i 
intelektem włada a nie miotam, je
szcze dziś nie pozbyła Kię odcisików 
na rękach, śladów wieloletniej pra
cy fizycznej. Czy „awansowali” 
przez przejście do nowej grupy 
społecznej? Pod jakim względem? 
Spełnili tylko swój obowiązek 
względem klasy, z której wyszli. Z 
całą pewnością zaś anacaana część 
inteligencji (nie mylić z gryzipiór
kami !) pochodzenia robotni ezo- 
-chtopskiego, w tym również nau
czycielstwa. materialnie nic nie zy
skała, a raczej straciła. Dziś nauka 
to nie przywilej, lecz poważny o.

bowiązek społeczny, z czego sizkoda, 
że nie wszyscy zdają sobie sprawę...

Nie miejsce tu na przypominanie 
szczegółowe o tym. że nauczyciele 
w swej masie zawsze byli najsil
niej związani z ludem j stanowili 
ważną część kadry przywódczej na
rodu. nigdy go nie zdradzili, a w 
najbardziej dramatycznych okre
sach naszych dziejów byli szcze
gólnie prześladowani i tępieni jako 
element uważany za najbardziej nie
bezpieczny, jako nosiciele narodowe
go ducha polskości. Tymczasem nau
czyciele polscy nie zawsze mieli 
dotychczas szczęścia do mecenasów 
oświaty. Za rządów II Rzeczypo
spolitej — choć średnio zarabiali — 
rychło popadli w konflikt z władzą 
burżuazyjną, która zwłaszcza w la
tach trzydziestych, w związkach 
nauczycielstwa z Komunistyczną 
Partią Polski widziała poważne 
niebezpieczeństwo, obawiając się 
tego rozsadnifca idei demokratycz
nych i sprawiedliwości społecznej 
przecież nie tylko w główkach dzie
cięcych... Nauczycieli poddawano 
więc różnorodnym formom terroru, 
takim jak choćby przymusowe prze

noszenie do innych dzielnic Polski, 
dyscyplinarne zwolnienia z pracy 
za „komunistyczne i wywrotowe 
poglądy” itp. Rozwiązanie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego było tyl
ko jedną z form prześladowań.

W 1939 roku ( po klęsce wrześ
niowej nauczyciele jakże często w 
mundurach żołnierzy i oficerów po
dzielili los całego narodu. W cza
sie okupacji hitlerowskiej tysiące 
spośród nich wzięło udział w ruchu 
oporu, kto mógł brał udział w ta j
nym nauczaniu. To też byl wów
czas front walki. Wierząc głęboko 
w rychle zwycięstwo, narażając się 
na pewną śmierć, nie przestawali 
uczyć. Po wojnie zdziesiątkowana 
kadra nauczycielska, opłacana nie
mal symbolicznie, bo niekiedy raz 
na kilka miesięcy, znów stanęła do 
pracy w wolnym kraju.

Można by wiele napisać o tym 
jak toczyły się dzieje naszego po
wojennego szkolnictwa.

Jesit faktem bezspornym, że w 
Polsce Ludowej w dziedzinie oświa
ty dokonał się ogromny postęp. 
Nie sposób tomu zaprzeczyć. Tylko



Dalszy ciqg ze str. 1

— coraz bardziej uciążliwe dla pojazdów 
1  podróżnych.

A więc ciasna zabudowa miasta, wąskie 
ulice, bezwylotowe trasy i brak wykształ
conych ciągów komunikacyjnych między 
przedmieściami, w których rozw ijają się 
now e dzielnice mieszkaniowe. Ten układ 
spraw ia, że mieszkaniec Chojen czy Dą
browy, aby dostać się np. na Teofilów 
potrzebuje niemal tyle czasu, ile zajm uje 
przejazd pośpiesznym pociągiem z Łodzi 
do Warszawy. A jest to czas stracony.

Te w arunki obiektywne nie były nigdy 
d la nikogo tajem nicą i tak jak planowało 
się rozbudowę urbanistyczną, planować 
należało również budowę ciągów komuni
kacyjnych — wygodnych i nowoczesnych, 
łączących poszczególne dzielnice liniami 
autobusowymi. Lecz o tym zapomniano.

Niedawno ukazała się w prasie co
dziennej inform acja o tym, że Lódź do
konała korzystnej transakcji, biorąc od 
Bielska 38 wozów tram wajowych a dając 
Bielsku za to 30 autobusów. Aczkolwiek 
wiadomość była podana w tonie optymi
stycznym obudziła wątpliwości w czytel
nikach. Jak  to, kiedy w całym kraju wy
m ienia się stare środki komunikacji na 
nowoczesne, szybkie i sprawne, Lódź do
konuje zamiany ham ującej jej drogę ku 
modernizacji komunikacji. Sytuacji, która 
doprowadziła do tego paradoksalnego 
„byznesu” trzeba poświęcić trochę więcej 
uwagi i cofnąć się nieco w przeszłość.

Jeszcze jednym, obiektywnym dopustem 
naszego m iasta są tory tram w ajow e o wą
skim rozstawie szyn. Tej szerokości osi nie 
ma już prawie nigdzie i dlatego chorzow
ski Konstal, producent wagonów tram w a
jowych dla kraju, w 1963 roku zaprzestał 
produkcji takich wozów. W Lodzi badano 
w swoim czasie możliwość przerobienia 
torów na szerokie. Specjaliści z Instytutu 
Gospodarki Komunalnej stwierdzili, że 
przeprowadzenie tej, pochłaniającej m i
liardy złotych inwestycji, spowodowałoby 
zakłócenie ruchu miejskiego na przeciąg 
15—20 lat. Torów nie opłaca się przera
biać, jedynym wyjściem jest likwidacja 
tram w ajów  w ogóle. A na to w tej chwili 
Łódź nie może sobie pozwolić. Ale Łódź 
nie zdołała zapewnić sobie znikąd dostawy 
wozów tram wajowych. I przez osiem lat 
nie otrzymała, ani jednego nowego wozu 
tram wajowego. Jaki jest tego efekt? Po
zwolę zacytować sobie tu kilka danych 
liczbowych.

W 1963 ro k u  t r a m w a je  łó d zk ie  p rz e je 
c h a ły  p o n a d  41 m ilio n ó w  k m  i p rz e w io 
zły  467 m ilio n ó w  p a sa ż e ró w . T a b o r  t r a m 
w a jo w y  s k ła d a ł się  w ó w czas  z 807 w ago* 
n ów . W 1970 ro k u  t ra m w a je  łó d z k ie  p rz e -  
Jec h a ly  54.400 ty s .  k m  I p rzy w io z ły  

502.300 ty s . p a sa ż e ró w . A ta b o r  w y n o s ił 

Ju  i . .  783 w ozy .

Nic dziwnego, przy takiej eksploatacji 
wagony, z których wiele przekroczyło 50 
rok życia, musiały być wycofane z obiegu. 
Tak więc, w , sytuacji, gdy wzrosła liczba 
mieszkańców miasta, wydłużyły się linie 
tram w ajow e, przedłużane do nowych 
dzielnic m iasta, tabor zmniejszył się, nie 
wzbogając się ani o jeden nowy wóz. O 
tym, że nie musiało tak być, że w końcu 
znalazło się rozwiązanie — nieco później. 
Na razie zajm ijm y się innym środkiem 
kom unikacji, tym nowocześniejszym, b a r
dziej spraw nym , szybszym: autobusam i.

Tu sytuacja wygląda bardziej optymi
stycznie. Od 1963 roku, z chwilą, gdy Kon
stal przestał produkować wozy o wąskim 
rozstawie osi, Lódź zaczęła otrzym ywać 
większe ilości autobusów. Oto, jak  wyglą
dają  liczby. W 1963 rok mieliśmy 111 au
tobusów, które przejechały trasę 4,5 min 
km  1 przewiozły 33,5 m iliona pasażerów. 
W 1970 roku dysponowaliśmy 334 autobu
sami, które przejechały 18.700 tysięcy km 
1 przewiozły bez mała 95 milionów pasa
żerów. Ale to ciągle jeszcze mało, łódzkie 
autobusy nie przewożą naw et 20 procent

P rz e ja z d ó w  
czas s t r a c o n y
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pasażerów. Łódź nie ma w arunków  dla 
likwidacji tram w ajów  i zastąpienia ich 
autobusam i. Przez wąskie ulice m iasta 
musiałby płynąć nieprzerwany ciąg auto
busów, by pomieścić w nich tę sam ą ilość 
pasażerów, którą mieściły tram waje. Trzy- 
wagonowy tram w aj przewozi około 300 
osób, autobus — kilkadziesiąt. Tram w aj 
wytrzym a więcej, autobus jest delikatniej
szy. Autobus, by był szybki, potrzebuje 
odpowiedniej, szerokiej jezdni, dobrego 
ciągu komunikacyjnego. A taki mamy w 
Łodzi na dobrą spraw ę tyiko jeden: trasę 
Kopcińskiego — Promińskiego.

Łódź jest m iastem niedoinwestowanym 
w wielu dziedzinach gospodarki, nie jest

j m m m

to dziś tajem nicą. Jest niedoinwestowana 
również w dziedzinie kom unikacji m iej
skiej. B rak nowego i nowoczesnego tabo
ru  to nie jedyny grzech. Przez w iele lat 
komunikacji m iejskiej nie inwestowano w 
dostatecznym stopniu. Tabor autobusowy 
rośnie od 1963 roku, ale zajezdnia dla au 
tobusów pow staje dopiero teraz. Brak pod
stacji trakcyjnych, nie modernizowano do
statecznie torów tram wajowych. Pojedyń- 
cze tory tram w ajow e ciągle jeszcze ham u
ją  spraw ną kom unikację na terenie m ia
sta. Motorniczy ciągle jeszcze dłubią w 
zwrotnicach metalowymi drążkami. Łódź 
ma zaledwie około 15 procent zelektryfi
kowanych zwrotnic. Gdy spadną pierwsze 
śniegi 1 anegdotą sta ją  się lipcowe donie
sienia, że „MPK jest przygotowane do 
odparcia ataku zimy”, główna przyczyną

zakłóceń w  komunikacji są zam arżająee i 
zasypywane śniegiem zwrotnice. I tak da
lej i dalej. Nie tylko z braku szczegółowej 
znajomości tem atu, ale i braku miejsca nie 
jestem  w stanie wyliczyć tu wszystkich 
zaniedbań, które można było w ciągu lat 
stopniowo usuwać.

Nadrobić zaniedbania dziesięciu lat nie 
jest łatwo. Wymaga to i czasu i nakła
dów finansowych i środków m ateria l
nych. Co się robi i jakie są plany n a
prawy? Z tym pytaniem  zwracam się do 
inżyniera Edw arda Majewskiego, zastę
pcy dyrektora Miejskiego Przedsiębior
stw a kom unikacyjnego do spraw  eks
ploatacji.

— Panie dyrektorze, jeździ po Łodzi 
obecnie kilka tzw. szybkobieżnycn wo
zów przegubowych, czy to oznaka, ze 
będą nowe wozy dla Łodzi?

— Są to wozy próbne, jeśli zdadzą 
egzamin — „Konstal" rozpocznie ich 
produkcję i w 1973 roku pierwsze z 
nich nadejdą do Lodzi.

— Nie bardzo rozumiem, dlaczego 
próbne, przecież w W arszawie ten typ 
wozów jeździ już od kilku lat?

— Tak, ale nasze opracowane są we
dług nowej dokum entacji technicznej, 
proszę nie zapominać, o łódzkich wąs
kich torach. Poza tym W arszawa ma 
wozy pojedyncze, u nas są przegubowe.

— W ynika z tego, że „Konstal" bę
dzie robił te wozy specjalnie d la  nas. 
A co, zdaniem Pana. do tego czasu n a
leży robić, by uspraw nić kom unikację 
m iejską? Bo przecież tabor to jeszcze 
nio wszystko.

— Trzeba już przygotować się do bu
dowy nowej zajezdni autobusowej, gdyż 
ta  trakcja w najbliższym  czasie rozwi
jać się będzie bardziej dynamicznie, niż 
tram w ajow a. Trzeba budować trasy, łą
czące dzieLnice peryferyjne z pominię
ciem zatłoczonego śródmieścia. Istotne tu 
będzie jak  najszybsze ukończenie budo
wy torów na ul. Mickiewicza do Towa
rowej i na Towarowej do Srebrzyńskiej. 
Uruchom ienie tej trasy odciąży Al. Ko
ściuszki. Oczywiście, najskuteczniejszym  
i najnowocześniejszym  rozwiązaniem 
problemów kom unikacyjnych byłaby bu
dow a m etro — szybkiej kołei miejskiej. 
W ielu fachowców tw ierdzi, że jest ono 
potrzebniejsze Łodzi niż Warszawie. 
Trasę m etra mamy już wytyczoną... na 
m apie. Ale z realizacją trzeba będzie 
jeszcze chyba poczekać.

Na realizację ctzeka również plan wy
korzystania kolei obwodowej dla po
trzeb kom unikacji m iejskiej. Budowa 
kilku odcinków obwodnicy pozwoliła
by na połączenie tym  środkiem  kom u
nikacji między innymi Dąbrowy z Teo
filo wem. Ale i to chyba nie jest kwestią 
najbliższej przyszłości. Szczególnie, że 
w ielkich sukcesów spodziewać się po 
tym  nie należy. Linia obwodowa jest i 
tak przeciążona przewozami towarowy-: 
mi.

— A co na najbliższą przyszłość?
— Przede wszystkim uzyskanie środ

ków n a  unowocześnienie taboru istnie
jącego, na napraw ę torów i nawierzchni 
ulic. Na przykład P iotrkow ska od ul. 
Głównej ma kostkę bazaltową, która po
w inna być pokryta asfaltem , bowiem w 
czasie deszczu stanowi dla autobusów 
istną ślizgawkę. Niezmiernie istotne dla 
spraw nej kom unikacji jest również po
szerzenie jezdni." Jednym  słowem wszel
kie działanie dla ochrony i właściwego 
w ykorzystania tego, czym dysponujemy 
w tej chwili.

— Miejmy nadzieję, że ważkość tych 
spraw rozumieją władze miejskie, rozu
mie bezpośrednia zwierzchność MPK — 
Zjednoczenie Gospodarki Komunalnej. I, 
że znajdzie to realne odbicie w działa
niu.

TERESA WOJCIECHOWSKA

iw latach 1951—1965 nastąpi} blisko 
diwu krotny wzrost liczby uczniów 
szkół podstawowych, przeszło dwu
krotny wzrost liczby uczniów lice
ów ogólnokształcących i dwukrotnie 
wzrosła ilość studentów wyższych 
uczelni. W związku ze stosunkowo 
szybkim tempem rozwoju oświaty 
i szkolnictwa gospodarka narodowa 
wchłonęła w latach 1961—1965 po
nad milion absolwentów szkół za
wodowych i blisko 120 tysięcy ab
solwentów szkół wyższych. Przy
czyniło eię to do poprawy struktu
ry  wykształcenia ogółu zatrudnio
nych w Polsce, ale daleko nie za
spokoiło zapotrzebowania gospo
darki na,rodowej na kwalifikowane 
kadry. Deficyt w tym zakresie wy
nosił w minionym pięcioleciu Misko 
60 tysięcy osób z wyższym wy
kształceniem i ponad 150 tysięcy ze 
średnim. A były to  przecież lata 
stosunkowo dobre. Bardziej alarmu
jąco przedstawia się zestawienie 
liczbowe odnoszące się do lat 1956— 
—1960. Porównajmy spokojnie: w 
latach 1950—1955 szlkoły zawodowe 
wszystkich typów ukończyło 864,3 
♦ysiące osób, szkoły wyższe zaś 147

tysięcy, podczas gdy w latach 
1956—1960 dla absolwentów szkół 
zawodowych wskaźnik wynosi za
ledwie 451,3 tysiące osób, dla ab
solwentów wyższych uczelni 96,2 ty
siące. Po roku 1956 nastąpiło po
ważne osłabienie tempa rozwoju 
szkolnictwa wyższego w naszym 
kraju. W rezultacie Polska spadła 
na przedostatnie miejsce (po Ru
munii) wśród europejskich krajów 
socjalistycznych pod względem licz
by absolwentów na 10 tysięcy mie
szkańców, zaś zdecydowanie na o- 
statnie, gdy chodzi o liczbę absol
wentów na tyisiąc zaifcrudnionych.

Wiadomo nie od dziś, a potwier
dziły to m. in. badania Instytutu 
Pracy w Związku Radzieckim oraz 
badania polskie, dotyczące grupy 
rolników i robotników w przemyśle 
bawełnianym, że wydajność pracy 
jest ściśle zależna od posiadanego 
wykształcenia i  kwalifikacji praco
wnika. Wyniki pracy wykwalifiko
wanego robotnika (pracownika) są 
tedy produkcyjnym efektem wy
kształcenia. Z uznania oświaty za 
jedno z istotnych żrodei wzrostu

gospodarczego należałoby wysnuć 
konsekwentne wnioski. Skoro o  
społecznej wydajności pracy decy
dują siły wytwórcze, tj. „we wza
jemnym związku pojęte zarówno 
środki rzeczowe, jak i  ludzie”, sko
r o  o b a  t e  elementy łącznie stano
wią „potencjał produkcyjny społe
czeństwa”, jak długo będziemy u- 
ważać wyda/tiki na ludzkie kwalifi
kacje za... nieprodukcyjne? Nie na 
tym koniec. Budzi uzasadniony nie
pokój problematyczna metoda obli
czania kosztów wykształcenia. Wia
domo, że s ą  one wysokie, ale jak 
wiadomo opłacalne. Wszakże miej
s c a  pracy s ą  o  wiele kosztowniej
s z e ,  niż miejsca nauki zaiwodiu. Od
powiednio z a ś  wzrasta koszt źle 
wykorzystanego miejsca pracy przez 
niewykwalifikowanego pracownika. 
Stąd pytanie, czy nie powinniśmy 
zastanowić się nad Właściwymi pro
porcjami między wydatkami na 
kształcenie (miejsca nauki zawodu) 
a miejscami pracy? Ozy nie powin
niśmy zrezygnować z takich ano
malii, jj*k zaliczanie do strat spo
łecznych" kosztów powstałych z o- 
d e r w a n i a  d u ż e j  grupy ludzi na o -

fcres nauki od „udziału w społecz
nym procesie pracy”? Czy ma swo
je uzasadnienie praktyka wliczania 
ogólnych wydatków na badania 
naukowe w szkołach wyższych w 
koszta kształcenia studentów?

Trudno spodziewać się, by wszy
stkie te sprawy mogły być rozwią
zane zaraz i od ręki. Ale nie moż
na ich nie dostrzegać. Dotychczaso
wa kwalifikacja wydatków na oś
wiatę i naukę jako dziedziny nie
produkcyjne nie tylko pozostaje w 
sprzeczności z ich rzeczywistą funk
cją społeczno-ekonomiczną. Odbie
ga także od praktyki większości 
rozwiniętych krajów świata. U nas 
w Polsce tow. inwestycje niepro
dukcyjne były — szczególnie w la- 
taah 60 — częstokroć obcinane, kie
dy zachodziła potrzeba zahamowa
nia ogólnego wzrostu inwestycji. 
Przykładem jest rok 1963. W pię
cioleciu 1961—1965 udział inwestycji 
produkcyjnych był większy, niż to 
nawet założono w planie na ten 
okres czasu. Jeżeli przypomnimy, że 
plan na lata 1966—1970 zakładaj u- 
dział inwestycji nieprodukcyjnych 
zaledwie na 23,9 proc.. to  je&t naj

mniejszy w całym okresie Polski 
Ludowej, jest oczywiste, że przy 
zaliczaniu do nich wydatków na 
naukę i oświatę, musiało nastąpić 
osłabienie tempa jej rozwoju i og
raniczenie rozmiarów kształcenia 
kadr wykwalifikowanych, a  więc 
zjawiska na pewno niekorzystne z 
punktu widzenia perapektywicz^ 
nych interesów naszego kraju.
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HEN RYK  CZARNECKI

SPOTKANIE II

Zaraz... skąd ja  go znam?..: 
No tak: to byio zimą. Śnieg 
przylepiał się pod podesz

w am i i dał w iatr.
Pewnie mnie teraz poznał, bo 

zatrzym ał przez chw ilę wzrok na 
m oim  nosie, a potem ześliznął się 
po m nie oczam ’ i popełznął 
wzdłuż korytarza na przerwę. Cóż, 
człowiek nigdy dokładnie nie wie 
kogo potrącił k;edyś tam.

Ale on potrącił m nie świado
mie. Z całym patosem współczes
nej brutalności, rozpychając się 
przez życie nia tylko łokciami, ale 
i tw arzą.

A m nie tylko wtłocizono w  za
sięg jego brutalności. Potężna fa
la  w siadających do tram w aju  
ścięła m nie z nóg i rzuciła w je 
go objęcia.

— Czego się pan pchasz, do jas
nej cholery!

— Przepraszam .
— Furm anką wam jeździć, d ra 

biniastym  wozem, albo za krów 
kam i pochodzić picszkom, jeśli 
n ie  umie się jeździć po miejsku.

Używał niebanalnych zwrotów, 
oryginalnych określeń, a nic tak  
n ie razi polonisty jak  w yśw iechta
ne frazesy czy rym  „gorące jak  
słońce pachnące na łące“. A w  nim  
n ic z grafom ana. W szystko św ie
że. pachnące sieczką, bo facet u- 
czulony n a  wieś i zbyt natarczy
w ie szerm uje m iejską kom unika
cją chcąc zadeptać koleiny od o j
cowego wozu w  rodzinnej w io
sce. Z wypożyczoną do niego od 
sąsiada szkapą. Jeszcze n a  s tu 
diach, gdy badaliśm y na wsi d ia
lekty, koleżanka pYosiła gospoda
rza, by pozwolił je j pogłaskać 
krowę.

„Więc tak  ona w ygląda z  blis
ka" — dziw iła się uroczystym, 
w ielkom iejskim  grymasem.

„Niech panienka dotknie'* — 
zachęcał gospodarz.

„A n ie  kopnie?"
Chciałem ją  w tedy kopnąć s ia r 

czyście 1 w inę zganić n a  krowę, 
a le  m achnąłem  tylko ręką. Dość. 
się u ojca krow y nadoila, więc

. R ys. E. ln g lo t

niech raz popatrzy na nią z góry,
Może kiedyś zmądrzeje.

Oczywiście krowa.
...Nie. On nie powinien w ie

dzieć, że go poznałem. To byłoby 
zbyt proste. Musi tylko zwątpić w 
to, że go nie poznałem. Musi o 
mnie myśleć jak o niepewnej dzie
wczynie, której nie tylko nie zna 
uczuć, ale i jej wybryków, który
mi każdej chwili może go zasko
czyć. W najm niej korzystnym dla 
niego miejscu. Może na końcu ro
ku? Gdy trzeba się będzie zdecy
dować na stopień?

Niech więc żyje i rozw ija się w 
niepewności. Niech traw i go tam 
to  tram w ajow e spotkanie. Każde 
w ypowiedziane wtedy zdanie bę
dzie go nękać setki razy, na każ
dej mojej lekcji, aż znienawidzi 
tam te słowa, udławi się nimi, wy
palą się w jego ustach, aby już 
nigdy więcej takich, ani im po
dobnych, ani do mnie, ani do n i
kogo więcej... W jego psychice 
musi wytworzyć się odruch wy
m iotny, natu ra lny  w stręt. Aby to  
jednak mogło nastąpić — potrze
bna mu roczna kurac ja  odwyko
wa.

Bo na pew no będę go uczył. 
Egzamin składał przed kimś in
nym, więc może do wyższej k la
sy?... A może powrócił tylko po 
dłuższej przerw ie do szkoły? Albo 
przeniósł się z innej? Z innego 
m iasta? I egzaminu nie składał w 
ogóle? Zauważyłem obrączkę na 
jego palcu. Pew nie wżenił się w 
Łódź i u nas chce dokończyć sa
mochodową edukację.

Przyzwyczajeni do m ijania ludzi 
w  biegu, n ie  zauw ażają ich naw et. 
W pędzie form ułują zdania krótkie, 
dobitne, kłu jące jak  klakson, gdy 
ktoś napatoczy im  się na skrzy
żowaniu, czy n a  zakorkowanej 
ulicy. W yrzucają w tedy w  pośpie
chu jask raw e „wiązanki", jak  bło
to  spod kół n a  przechodniów. Bez
karn i przy swojej szybkości, peł
n i je j przewagi, siły, ilości rozpę
dzonych kilogramów.

Więc prow adząc sam ochód m u

si kierow ca wiedzieć, że ntgdy nie 
wiadomo, kogo obrzuci błotem, w 
czyje ręce powierzy soczystą w ią
zankę, kogo z tych ludzi spotka, 
gdy wysiądzie z wozu. Św iat nie 
kończy się w samochodzie, układ 
kierowniczy też nie jest najw aż- 
szy. Samochód służy także do prze
wożenia ludzi, kierow ca jest też, 
n iestety, tylko człowiekiem. Mogą 
go powieźć i inni. Niekoniecznie 
naw et samochodem.

Przysw ojenie tej praw dy to  je
dnak  dopiero pierwszy etap  edu
kacji. W ażniejszy jest drugi: być 
kulturalnym  nie tylko ze strachu, 
a le  i z w ew nętrznej potrzeby. Z 
samego siebie. Bez widocznego in
teresu. 1 do tego w łaśnie potrze
bna psychoterapia odwykowa.

...Wlazł w osta tn ią ławkę, ale 
jest tam  jeszcze bardziej w idocz
ny. Sam sobie wyznaczył to  m iej
sce. Zaszeregował się w ostatn im  
rządku, jak  bezpłatny pasażer, 
który przeprasza, że jedzie. Zde
m askow ał się, że ma coś do ukry
cia. Przyznał się przed sam ym  so
bą, że bilet fałszywy. Niech go 
jednak trochę popiecze w ręku. 
Nie pozwolę mu go wyrzucić.

Ale prześliznąłem  się po nim, 
obojętnie oglądając uczniów. Ode
tchnął. Rozprostował się o centy
m etr wyżej.

M iałem przecież praw o go nie 
poznać. To było już dawno. Miał 
na sobie skórzaną kurtkę  z pod
niesionym kołnierzem . Czapkę na
ciśniętą na czoło. Sam o tak ie ub ra
nie daje człowiekowi pewność 
siebie, nie mówiąc już o  tym, że 
szata nie tylko zdobi, a le  i zmie
n ia człowieka.

Jeszcze wzrósł o centym etr. Na 
szerokość — również. Usiadł wy
godniej w ławce. Ciepło. Zycie 
jest piękne.

Nie przesadzajm y: nie może je
dnak być zbyt piękne. I nie w je 
go wyłącznie kierunku. On też mu
si mieć w tw orzeniu tego piękna 
jakiś udział. W biłem go oczami 
w  poprzednią, m niej wygodną po
zycję. Zmieszał się.

— Czy my się przypadkiem  nie 
znam y? — zapytałem  go lekkim 
zezem.

— Chyba n ie — odpowiedział 
kłam liw ą swobodą ram ion, robiąc 
jednocześnie dobroduszną minę. 
Ale tylko częścią tw arzy, bo d ru 
ga, ta  większa, m iała niezdecydo
wany wyraz.

Na dziesiątej lekcji, gdy wszyst
kie znaki drogowe upew niły go, 
że n ie  został rozpoznany, zwątpił, 
czy to byłem w tedy rzeczywiście 
j a  A na piętnastej — że jeśli ja 
byłem w tedy mną, to  może on nie 
był nim ? N ajprawdopodobniej 
ktoś inny kom uś innem u naw y- 
m yślał w tedy w  tram w aju , więc 
po oo teraz ta  ca ła  heca?

W ywołałem go do odpowiedzi. 
Dostał dw ójkę. Chyba dlatego, że 
um iał niewiele... mniej. Patrzyłem  
jednak na niego tak, jakbym  n i
cował jego życiorys w  na jd rob
niejszych szczegółach. Odruchowo 
zatrzym aliśm y się jednocześnie na 
Jednej dacie tego życiorysu. Na 
jednym  zdarzeniu. Tyle, że bez 
słów.

Z m izerniał trochę 1 zaczął szu
kać ze m ną kontaktu  poza klasą. 
Chciał pewnie przeprosić za prze
szłość, rąbnąć się w piersi aż za
huczy. Zdybał m nie kiedyś w dro
dze do szkoły.

Ale pow itałem  go taić uprzej
mie, że zbaraniał. Tale, to  na pe
w no nie byłem w tedy ja, bo ga
daliśm y te raz  jak  dw aj dziadko
wie na rencie. Jezdnia, psia krew, 
się popsuła — taki kiepski w yla
li asfalt. Zimą znów pew nie będą 
posypywać solą, w ięc zniszczeje 
karoserii za kilkadziesiąt m ilio
nów. A tu zim na drodze ustawy 
nie daje się skasować...

Przed bram ą szkoły byliśmy już 
niem al przyjaciółm i. Facet przez 
ten kaw ałek wspólnej drogi po
praw ił się naw et na tw arzy, jak 
że więc wyciągać brudy z prze
szłości, gdy nagle zaświeciło 
słońce? Życie jest jednak  pięk
ne...

Tego dn ia wyciągnąłem  n a  lek
cji jakiś tem at w iążący się z tru 
dem  z ku ltu rą  obyczajów i ów 
m argines w ypełnił nam  ostatni 
kw adrans lekcji. Mówiąc, patrzy
łem cały czas n a  niego dw uzna
cznie.

— Nie ciesz się, sitary, Do cie
bie przecież ta  mowa. Rozumiemy 
się chyba obaj doskonale — da
wałem  mu coraz w yraźniej ironi
zującym  spojrzeniem  do zrozum ie
nia.

Załam ał się.
N azajutrz dostał piątkę. Uści

snąłem  m u mocno dłoń.
W poniedziałek zapytałem , czy 

n ie męczy go jazda tram w ajem . 
Ciasno, ludzie się pchają...

...Dręczyłem go  przez cały rok.

Z dłuższymi, oczywiście, p rzerw a
mi. Przed każdym okresem  daw a
łem mu „urlop", żeby nie zaw a
lił jakiegoś przedm iotu. Także w 
czasie nasilenia grypy, silnych 
mrozów, przed pierwszym, gdy 
ciężKo związać koniec z końcem, 
po wypłacie, by m e upił się ze 
zgryzoty, z okazji ważniejszych 
św iąt państwowych, moich osobi
stych sukcesów, i innych, po
mniejszych wydarzeń. Nie zam ie
rzałem  przecież mścić się na mm, 
ani też napraw iać go na silę, żeby 
się gwint nie urwał. Proces jego 
odnowy musi dokonać się drogą 
ewolucji, łagodnego w rastan ia w 
nową skórę i obyczaje.

Może nieco dłużej niż rok. Ale 
niew iele więcej, aby się nie 
przyzwyczaił. Przyzwyczajenie 
osłabia siłę wzruszeń, banalizuje 
je, pomniejsza, nadaje im co
dzienną, bezbarwną rangę.

Zam ilkłem  więc n a  wiosnę, by 
latem  wystrzelić.

Ale przed m aturą pew nie za
pom niałem  o nim. W ypadł mi ja 
koś z program u. To nic. Pomyśli 
sobie, że tylko się przyczaiłem.

Zm alał w  swej ławce, rozmiękł. 
Tak bardzo, że nie byłoby już sa
tysfakcji lepić z niego cokolwiek. 
Zbyt m iękka glina nie jest w łaś
ciwym  surowcem  do tworzenia. I 
nieprzyjem na w dotyku. Niech sam  
się teraz pom altretuje. Już wie, 
jak  to powinno się robić.

Na m aturze w ym knął mi się 
spod ręki. Zam iast być pod p ra
wą, znalazł się w pobliżu lewej 
i był tale zdecydowany na wszy
stko, że ja  nie potrafiłem  się zde
cydować na cokolwiek. Każdy mój 
gest mógłby mu tylko zaszkodzić. 
W uśmiechu — dopatrzyłby się 
podstępu, w odpowiedzi — haczy
ka, w pytaniu — złośliwości. By
łem już zresztą nie mniej zmę
czony nim niż on mną. W ykoń
czyliśmy się chyba na wzajem.

Słuchałem  go więc tylko, popi
ja jąc  kawę.

Ale m iał mi w iele do powie
d zen ia  Przygotowany n a  najgor
sze — obkuł się do egzam inu 
znakomicie. Podpatrzył m oje 
trudniejsze pytania 1 uprzedzał je 
sam, naw iązując do nich chociaż 
nie było to konieczne. Lekturę 
przeczytał chyba jeszcze raz  od 
poazątku do końca, bo operow ał 
najdrobniejszym i szczegółami. Za
liczył też wszystkie tea tra lne  sztu
ki przewidziane nie tylko moim

program em , ale i program em  
wszystkich łódzkich teatrów . Za
cząłem obawiać się nawet, by za
chęcony egzaminem, nie zechciał 
pójść na polonistykę. Czoło i oczy 
przybrały przecież taki skupiony, 
naw et m elancholijny wyraz. Wy- 
subtelniał.

Postawiłem  piątkę.
I straciłem  go z oczu. Nie było 

go już ani na korytarzu, ani w 
szkole, ani za szkolą. Wsiadł pe
wnie do tram w aju, a że o tej go
dzinie tłok — najpraw dopodobniej 
na wy myślał komu... Za wszystkie 
szkolne kłopoty ze mną, za ru 
mieńce na twarzy, przeczytana po 
raz drugi lekturę. Może znów w yj
dzie mu to z korzyścią na jakim ś 
życiowym egzaminie? Dostał prze
cież piątkę...

Albo, po prostu, nie m iał ml 
już nic więcej do powiedzenia.

* ☆  •

Po m aturze, po rozdaniu już 
świadectw , ktoś podszedł do mnie 
na ulicy.

— Panie profesorze!
Odwróciłem głowę. W pierwszej

chwili nie poznałem go, bo było 
ciemno, a ulica — źle oświetlona.

— To ja. Ten z tram w aju . P a
m ięta pan profesor?

— Z tram w aju? — udałem, że 
n ie wiem o co chodzi. — Z jak ie
go znów tram w aju?

Ale się nie wycofał tym  razem. 
N atarł na m nie całą silą męczą
cych go wspomnień.

— To było już dawno. Nie cho
dziłem  jeszcze w tedy do naszej 
szkoły...

N arysował z pamięci cały prze
bieg tam tego spotkania. Nie sta
ra ł się złagodzić niczego. W idział 
tam ta scenę w  jeszcze bardziej 
•jaskrawych kolorach niż ja.

— ... potem było mi już obojęt
ne, czy pan mnie rozpoznał czy 
nie. Nie to  mnie dręczyło. Tylko 
wstyd. Przed samym sobą. 1 dla
tego dziś chcę przeprosić pana. I 
w pana osobie innych, którym  — 
być może — w podobny sposób 
spraw iłem  przykrość. Nie mogłem 
tego jednak zrobić wcześniej. Po
myślałby pan, że ze strachu. Że 
to nieszczere. Ale dziś, gdy mam 
już w  ręku maturę...

P rzerw ał nagle, w ytarł nos chu
stką i w yciągnął spod płaszcza 
wiecheć kw iatów . Zupełnie jakby 
się ich wstydził.

GUSTAW  ROM ANOW SKI

Z  c y k lu :

„De rerum natura”
W ielka pogoda Sady m rą przesytem
w iędną korzenie, m row ieją gałęzie
— krw iste w ędruje lato w tkanki zbite —
słońce sczerniało — i zbielała tęcza

To owoc pęka marszczy się powłoka
miąższ brązowieje łtipina odpada
sok ścieka w słońcu tężeje o zmroku
pryskają pestki Rozwija szarada

I już w obrotach w  oślepłym zachwycie
skręca się ciężar tw ardnieje  glukoza
w tchawkach powietrza szary nalot Skrycie
głaszcze powierzchnię — czerń — i śniedzi pożar

Więc suche pory zetrze perspektywa
— wiotczeją palce opadają kręgi —
Zabrakło słowa — jest pora szczęśliwa
pulsuje próchno — Kończą się w ykręty

1968

ANDRZEJ BADZIAK

★
*  ★

W yparłaś z desek
zawstydzone głosy
jak spada popiół
w prezbiteria uszu
I cóż
opływa to św iatło
powtórzenie ciała
ostrożną kulą
jest
w tobie nabożeństwo dzwonów
które unosisz
pod powieki sęków
i tylko
drzewem nazwałbym  tą chwilę
wyrosłą z drzewa
tak
łatwo zanurzasz
w korę swoje imię
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„Brzeg” J. S ta s z k ie w ic z a
F unkcjonowanie odwiecz

nych mitów, ich m odyfika
cje  we współczesnej litera

tu rze  — byw ają zaskakujące. Cho
dzi, rzecz prosta, o archetypy, bo
w iem  m odyfikacje zdeterm inowane 
są przez różne czynniki, nawet 
wówczas, gdy dokonują się poza 
świadomością autorów dziel.

Autorzy różnych epok bardzo 
często sięgali do mitu Edypa, prze
kształcali go na różne sposoby i 
d la  różnych celów. Działo sie to 
niezależnie od faktu, że dzieło So- 
foklesa miało przecież kształt 
skończenie doskonały. Podczas, 
gdy starożytny autor na pierwszy 
plan  wysuwał determ inanty, w ska
zujące na słabość kondycji czło
wieczej w świecie, zaludnionym 
przez zjawy pozaziemskie, to 
współcześni twórcy szukają ich 
gdzie indziej, na ziemi.

W ystarczy sięgnąć do „Homo

Faber" M axa Frischa. Autor przed
staw ił nam sytuację, w której o j
ciec uwodzi własną córkę. Ojciec 
nie wiedział, z kim ma do czynie
nia, ponieważ rozstał się z m atką 
dziewczyny jeszcze przed jej uro
dzeniem. Zadecydowały o tym 
przyczyny, których źródło tkwi 
nie tylko w powikłaniu losów 
ludzkich przez historię, lecz także 
inne czynniki, między innvmi 
egzystencjalne i obyczajowe. Po
dobieństwo jest określone tym sil
niej, że zarówno w starożytnym 
dramacie, jak i tej współczesnej 
powieści, losy bohaterów były tyl
ko częściowo kształtow ane zgodnie 
z ich wolą, gdyż brak pełnej in
formacji o świecie był jednym z 
czynników prowadzących do tra 
gedii. Frisch. nie bez kozery, ka
zał bohaterom swego dzieła umie
rać w Grecji. Mamy t,u do czynie
n ia z zamierzeniem konstrukcyj

nym  najwyższej próby, celową 
konfrontacją sytuacji człowieka 
współczesnego z bohateram i s ta 
rożytnego dram atu.

Rozważamy zależność dzieła So- 
foklesa i Frischa nie bez powodu, 
bowiem dzieła te zaważyły w ja 
kimś stopniu na kształcie powie
ści Janusza Skoszkiewicza — 
„Brzeg“.

Bohater „Brzegu", podobnie jak  
W alter Faber, spotyka na statku 
własną córkę. Pozostaje długo w 
nieświadomości z kim  m a do czy
nienia. Jest pod urokiem dziew
czyny. N ietrudno się domyślić, 
jakie wzbudza ona w nim  uczucia. 
Lecz tu ta j podobieństwo do dzie
ła Frischa się kończy. Podczas 
gdy bohaterow ie powieści Frischa 
poddani są działaniu tragicznych 
przeznaczeń, to u Skoszkiewicza 
rzecz kończy się pogodnie. W alter 
Faber traci córkę i dow iaduje się 
na koniec, że jem u samem u grozi 
nieodwołalne, śm iertelne niebez
pieczeństwo. W w arstw ie reflek
syjnej powieści znajdziem y także 
rozważania metafizyczne, w  końco
wej partii książki doczytaliśmy 
się znaczącej sentencji — „Być 
wiecznym: to znaczy kiedykol
wiek istnieć" — mówi Frisch.

Skoszkiewicz stroni od tego ty
pu refleksji, wprow adza nas w

żywioł wydarzeń. Jola — córka 
z jego powieści, domyśla się, że 
fascynujący ją nieznajom y jest jej 
w łasnym  ojcem  1 proponuje mu
spotkanie z m atką, dąży do połą
czenia tych dwojga, tragicznie 
rozdzielonych przez los, ludzi.

Archetyp Edypa okazał się tu
taj mniej przydatny — wystarczył 
do zaw iązania akcji. Później losy 
bohaterów  potoczyły się całkiem 
inaczej niż w starożytnej tragedii. 
Skoszkiewicz nadał im sens opty
mistyczny. Losy bohaterów jego 
powieści określają raczej przypad
ki. Fascynują au to ra  motywy psy
chologiczne działań i zachowań 
bohaterów ; osadza ich w konkret
nej rzeczywistości społecznej. 
P rzeżywają oni piekło wojny, tra 
giczne jej skutki.

Główny bohater „Brzegu" był w 
konspiracji. Po w ojnie osiedlił się 
na Ziemiach Odzyskanych, na Wy
brzeżu. Jest to bohater pozytyw
ny, skrzywdzony przez historię. 
Autor na koniec potraktow ał go ła
godnie, pozwalając połączyć się z 
ukochaną i owocem ich miłości — 
córką.

Książka Janusza Skoszkiewicza 
jest powieścią współczesną, lecz 
odwołującą się do przeszłości. 
Splot partii retrospektyw nych 
z opisem wydarzeń współczesnych

— dynam izuje tę  prozę, uw ydat
n ia także rysunek postaci powie
ściowych.

Autorowi „Brzegu" znakomicie 
udało się oddać nastrój grozy lat 
woiny i dynam ikę odbudowy k ra 
ju  po wojnie. Pokazał wvsiłek lu» 
dzi, w yrastających w tym proce
sie na jednostki godne podziwu. 
Szczęśliwie udało się Skoszkiewi- 
czowi uniknąć patosu i idealiza- 
cji, tak charakterystycznej dla li
tera tury  sprzed lat kilkunastu. 
W niektórych partiach książka no
si cechy dobrego literackiego re 
portażu. Skoszkiewiczowi znako
micie udało się uchwycić in statu  
nascendi przemiany społeczno- 
obyczajowe w całej ich złożoności. 
T rafnie podpatrzył on także ce
chy obyczalowości młodego poko
lenia, co uw ydatnił w rysunku 
postaci Joli.

W sum ie „Brzeg" jest n iew ątpli
wym osiągnięciem Janusza Skosz
kiewicza na tle jego dotychczaso
wego dorobku literackiego. Zapre
zentował on nam książkę, której 
walory narracyjne dają czytelni
kowi pełną satysfakcję.

• )  J a n u s a  S k o sz k iew ic z : „BRZEG**! 
W y d aw n ic tw o  Ł ó d zk ie , Ł ódź  ltTO,
c e n a  14 zl«

Przeszłość i teraźniejszość

N ie podzielam  narzekań  
i u ty sk iw a ń  na ustaw iczną  
zm ienność  ocen naszej h i
storii. R ozum iem , ie  spra 
w ia  ona w ie le  k łopotu , że 
nie pozw ala pozostać je d y 
nie p rzy  tym , czegośm y się 
k ied y ś  nauczyli, zm usza  do 
n o w ych  le k tu r  i p r ze m y 
śleń, s łow ev i nie pozw ala  
n a m  spocząć na laurach i 
dom aga się od nas w ciąż 
now ego w ysiłku , jeże li je 
szcze pragn iem y d o w ia d y 
w ać się, ja k  to n iegdyś rze 
czyw iśc ie  było. T ęskno ta  do 
w ied zy  h is to ryczne j o sta te
cznie sko d y fik o w a n e j i sper 
tr y fik o w a n e j w  n ie zm ien 
n y m  kanon ie  jes t zapew ne  
uzasadniona psycho log icz
nie, jed n a kże  na p ew no  nie  
naukow o; w ięcej, ka żdy , 
k to  m a do czyn ien ia  z na 
u k o w y m  u p raw ian iem  h i
storii zda je  sobie spraw ę, 
że  je s t to m arzen ie  bezza
sadne. S cep ty cy  chę tn ie  w  
o w ej zm ienności ocen h is
toriogra fii tropią k o n iu n 
k tu ra lizm  h is to rykó w  — nie  
przeczę, że z jaw isko  tak ie  
istn ia ło  i is tn ie je , ale p rze 
c ież n ie tu  leży  istota in 
teresującego zjaw iska . Po
g lądy na przeszłość zm ie 

n ia ły  się, zm ien ia ją  i będą 
zm ien iać póki w  ogóle k toś  
będzie się za jm ow a ł h is to 
rią, d zie je  się tak nie ty lko  
u nas, ale w e w szy s tk ich  
krajach, a w iąże się to nie  
ty lko  ze sta łym  narastaniem  
m ateria łu  źródłow ego, lecz 
ta kże  doskona len iem  rze 
m iosła historycznego, sta 
w ian iem  przez h is to ryka  
coraz to  now ych  pytań  
przeszłości i u zy sk iw a n iem  
na nie now ych  odpow iedzi. 
P oznanie naukow e w  h is to 
rii jest bow iem  podobnie  
ja k  w  in n ych  naukach  p ro 
cesem , nie zaś jednorazo
w y m  ak tem , jest procesem  
pow olnego  zb liżan ia  się do 
adekw a tnego  poznania  m i
n ione j rzeczyw istośc i, o 
k tó re j w ciąż trudno  rzec, 
że  ją ju ż  dokładn ie  znam y.

Jeden  z  n a jw y b itn ie j
szych  h is to rykó w  fra n cu s
k ich  nasz-go  stu lecia  m a 
w ia ł, że p ie rw szym  obow ią
zk ie m  h is to ryka  jest... zro 
zum ieć. W ydaw ałoby się, że 
postu la t to n iem al tru is ty -  
czny , ale ja kże  tru d n y  do 
rea lizacji w  p ra k tyce  ba
daw czej! Z rozum ieć  ludzkie  
postaw y , c zyn y  i m yśli z 
czasów , k tó re  są przedm io 

te m  za in teresow an ia  uczo
nego jest znaczn ie  trudn ie j, 
n iż  je  zarejestrow ać na pod
staw ie zachow anych  śladów  
źród łow ych . T ym  trudn ie j, 
im  owe postaw y. c zyn y  
i m yśli są odleglejsze od na
szych, bardziej inne, bardziej 
niezrozum iale...

w  n a sze j h istoriogra fii 
dzie ja m i S tro n n ic tw a  N aro
dow ego w  okresie  okupacji, 
do lipca 1944 roku. K ońco
w a cezura badań Tereja zo
stała zarysoioana ostro  i 
w yra źn ie  — data ta  — po
w iada au tor -  „stanowi da 
tę  rozgraniczającą w  spo-

Rzeczywistość 

i polityka

P rzed  ty m  w łaśn ie  pro 
b lem em  stanął Jerzy  Ja 
nu sz  T e re j p o de jm u jąc  ba
dania nad je d n y m  z n a j
w a żn ie jszych , a jednocześ
n ie  n a jbardzie j ko n tro w er
sy jn y c h  i na jgorze j dotąd  
zn a n ych  n u rtó w  p o lsk ie j 
m y śli p o lityczn e j, m ia n o w i
cie nad endecją. W  książce  
,, R zeczyw istość i po lityka . 
Z e s tud iów  nad d zie jam i 
n a jn o w szym i N arodow ej 
D em okracji"  (K iW  1971) za 
ją ł się  — po raz p ie rw szy

sób w y ra źn y  okupacyjną
p ro b lem a tykę  S tro n n ic tw a  
N arodow ego od p ó źn ie j
szych  d zie jó w  ugrupow ania  
w alczącego w  podziem iu  
p rzec iw ko  w ła d zy  ludow ej 
w  Polsce”. In a cze j z  p o 
czą tkow ą  cezurą  badań. 
„Jest rzeczą  n iem a l n iem o 
ż liw ą  — pow iada T ere j, a 
d a le j szeroko  tego dow odzi
— w yja śn ien ie  k ie ru n kó w  
ro zw o jo w ych  en d ec ji w  la
tach okupacji bez u w zg lęd 
nienia  sy tu a c ji oraz stano

w iska  po litycznego  t p rą
dów  ideow ych, nurtu jących  
SN  w  okresie poprzedza ją 
cym  w ojnę". D latego też  
autor co fną ł się aż w  poło
w ę lat dw u d zies tych , by za 
rysow ać dzie je  w e w n ę tr z 
nego k o n fl ik tu  w  łonie en 
decji, ja k i przebiegał m ię 
d zy  tzw . „ starym i” i „mło
d y m i”, a k tó ry  nasilił się 
w  okresie  bezpośrednio  po
p rzedza jącym  w yb u ch  II 
W o jn y  Ś w ia to w e j i w yc is 
nął sw e  p ię tno  na o ku p a 
cy jn y c h  dzie jach  s tro n n ic 
tw a.

Z a zn a czy ły  się one  — ta k  
ja k  je przedstaw ia  T ere j w  
trzech  rozdzia łach sw ej 
ksią żk i — pogłębianiem  roz
bra tu  koncepcji p o litycz
n ych  k iero w n ic tw a  z rea 
liam i społecznego i p o lity 
cznego b y tu  P olski. Są to  
d zie je  tragięnne i ta k  w ła ś
n ie  p rzed sta w ił je  autor. 
C enię go za  to, i e  konse
kw en tn ie  stara się je  zro zu 
m ieć , n a w et p ostaw y  n a j-  
oczyw iśc ie j b łędne, ba n a j
w yra źn ie j szkod liw e . N ie 
w y m y ś la  i n ie p o krzyku je , 
choć przecież na pew no  do  
en tu z ja s tó w  en dec ji n ie  na
leży, p rzeciw nie, je s t je j su 
ro w ym  k ry ty k ie m . S tro n n i
ctw o, k tó re  jeszcze n ied a w 
no było  — ja k  to  p rzedsta 
w ił osta tn io  w  sw e j p ię k 
n e j książce A n d rze j M icew - 
sk i— n a jp o tężn ie jszym  k o n 

k u re n te m  sanacji w  w alce
0 w ładzę, w  coraz m n ie j
szej m ierze  zdobyw ało  się  
na w łaściw e rozeznanie  s y 
tuacji p o lityczn e j kra ju , co
raz w yra źn ie j orientow ało  
się w  k ie ru n k u  a n ty k o m u 
n is ty c zn y m  i a n tyra dziec
k im . Nie po tra fiło  w ysn u ć  
w n io skó w  z sy tuac ji, k tó rą  
dostrzegał jed en  z  jego w y 
b itnych  dzia łaczy, gdy  p i
sał w  1944 roku: „ Iluż to  
zg łasza jących  się do pracy  
po d ziem n ej zastrzega się z  
góry, że  chce pracow ać ty l 
ko  dla P olski, n ig d y  zaś 
dla partii. L u d zie  ci chcą  
się w y łą czn ie  bić o P olskę  
z  je j w rogam i". W ty m  cza
sie  — pow iada T e re j na za 
kończen ie  — „dobiegały  
końca oku p a cy jn e  dzie je  
S tro n n ic tw a  Narodow ego, 
znaczone krw ią  jego ludzi, 
pom ordow anych  i poległych  
w  w alce o n iepodległość z 
na ja zd em  h itle ro w sk im  na 
P om orzu , Ś lą sku , w  P o- 
zn a ń sk iem  i w  W arszaw ie, 
przepełn ione  wrogością do 
w szys tk ieg o , co postępoioe
1 rew o lucy jne , co odbiegało  
od p rzy ję ty c h  schem atów , 
znaczone a n tyko m u n izm em , 
k tó ry  nie pozw ala ł na o- 
b iek tyw n ą , zgodną z  rze 
c zy w is ty m i in teresam i n a 
rodu  ocenę rozgryw ających  
się w ydarzeń".

JO ZE F  G R Z E L A K

Postać naszej wielkiej pisarki
— Marii Konopnickiej — zwią
zana jest ściśle z terenem 

Ziemi Łódzkiej. Spędziła tu wiele 
lat swego tycia, tu poznała wieś pol
ską, stanowiącą główny temat jej 
utworów.

Najdłużej, ho aż dziesięć lat trwał 
pobyt Marii Konopnickiej w Bromo- 
wie ( pow. poddębicki). Pobyt przer
wany tylko wyjazdem za granicę w 
okresie Powstania Styczniowego. Do 
Bronowa przybyła ona w roku 1862, 
PO wyjściu za mąż za dziedzica tej 
wsi — Jarosława Konopnickiego. Za
mieszkała w starym dworku, krytym 
słomą, otoczonym parkiem z piękny
mi białodrzewami i jesionami. Po
czątkowo czuła się w Bronowie 
szczęśliwa. Brała udział w życiu to
warzyskim, w bronowskim dworku 
przyjmowała z mężem gości i wraz 
7. nim składała wizyty w sąsiednich 
dworkach, niekiedy nawet dość od
ległych, jak np. w Tkaczewie pod 
Łęozycą, należącym do Dzierzbiekich.

W Bronowie zastało Marię i Jaro
sława Konopnickich Powstanie Sty
czniowe, w czasie którego Jarosław 
pomagał jego uczestnikom. W wał
kach powstańczych brał udział młod
szy brat Jarosława — Honoriusz, a 
jedyny brat Marii — Jan — zginął 
w bitwie pod Krzywosądem na Ku
jawach. Toteż w obawie przed repre
sjami Konopniccy opuścili kraj na 
okres roku.

W Bronowie urodziło się Konop
nickim ośmioro dzieci, z których ży
ło sześcioro. Okres bronowskl Ko
nopnicka upamiętniła książką dla 
dzieci pt.: „Jak się dzieci w Brono
wie bawiły”.

Dziś w Bronowie, w miejseu roze
branego w początkach XX wieku 
dworku Konopnickich, znajduje się

domek wystawiony n a  starych f u n 
damentach przez ówczesnego właści
ciela wsi — Artura Dzlcrzbiekiego. 
Mieści się tu szkoła podstawowa, a 
w czasie wakacji schronisko mło
dzieżowe. W budynku znajduje się 
kącik pamiątek po Marii Konopnic
kiej, a  w jednej z klas wisi portret 
poetki, wykonany przez łódzkiego 
malarza, Feliksa Paszkowskiego na 
zamówienie Związku Polek w Anie-

HENRYK SZUBERT

nopnlocy zamieszkał! w niewielkim 
domku, który wprawdzie przetrwał 
do naszych czasów, ale wymaga 
szybkiego remontu. Jak nas poinfor
mowała Halina Sławińska — inicja
torka wielu przedsięwzięć zmierza
jących do upamiętnienia pobytu Ma
rii Konopnickiej na Ziemi Łódzkiej
— przewidziane na 1970 rok odsło
nięcie w Gusinie tablicy ku czci po
etki, w związku ze wspomnianym

SZLAKIEM POETKI 
LUDU POLSKIEGO
ryec. Pobyt poetki w Bronowie upa
miętniono tablicą wmurowaną w 
ścianę tutejszego dworku, zaś w 1962 
roku, w setną rocznicę jej przybycia 
w granice obecnego powiatu poddę- 
bickiego umieszczono w parku miej
skim Poddębic głaz i tablicę z frag
mentem wiersza poetki.

Podczas pobytu Marli Konopnic
kiej w Bronowie „oknem na świat” 
był dla niej Uniejów — tu często 
przyjeżdżano po sprawunki i na po
cztę. W Uniejowie znajduje się me
tryka najstarszego syna Marii — Ta
deusza, a na miejscowym cmentarzu 
spoczywają prochy zmarłych przod
ków rodziny Konopnickich.

W 1872 r„ na skutek zlej gospodar
ki i  długów, Jarosław Konopnicki 
sprzedaje majątek i wraz z rodziną 
przenosi się na dzierżawę do Gusi- 
na obok Świnic (pow. łęczycki). Ko-

stanem guslńskiego dworku, przeło
żone zostało na rok 1972 (setna rocz
nica zamieszkania Konopnickiej w 
tej wsi).

Przed dworkiem w Gusinie znaj
duje się staw, zarośla oraz małe 
wzniesienie — podobno ulubione 
miejsce poetki, gdzie zwykle coś pi
sała lub czytała. Najczęstszym zaś 
celem wycieczek Marii Konopnickiej 
była położona 2,5 km na północ od 
Gusina miejscowość Grodzisko, o- 
pisana w cyklu „Z cmentarzy”.

Na skutek pogarszającej się z każ
dym rokiem sytuacji materialnej, pi
sarka podejmuje odważną decyzję o- 
puszczenią wraz z gromadką dzieci 
Gusina i zamieszkania w Warszawie. 
Jcsienlą 1877 roku załadowane wozy 
wyruszyły przez Łęczycę w kierunku 
Warszawy.

W Łęczycy Maria Konopnicka by

wała już wcześniej. Przyjeżdżała tra 
z pobliskiego‘Gusina. Do dziś zacho
wały się w Łęczycy ślady po Ko
nopnickich. W sądzie powiatowym 
znajdują się księgi wieczyste Brono
wa, a w archiwum — akta z proce
su prowadzonego przez Jarosława.

Po śmierci ojca pisarki, pochowa
nego w dobrach Łęki w Piotrkow- 
skiem (marzec 1878 r.) Konopnicka 
wróciła z Warszawy na krótko do 
Gusina, a dawny korepetytor jej 
dzieci — Konstanty Krynicki — wy
szukał w tym czasie w Warszawie 
niedrogie mieszkanie.

Podczas podróży z Warszawy do 
Góry w powiecie sieradzkim, gdzie 
od roku 1887 gospodarował Jarosław 
Konopnicki wraz z  synem Stanisła
wem, pisarka zatrzymywała się tak
że w Łodzi u brata Jarosława — Eu
geniusza, który zamieszkał tu z  ro
dziną po sprzedaniu Bronowa.

Konopnicka często bywała w Ło
wiczu, Arkadii i Nieborowie. W Ło
wiczu jej najmłodszy syn — Jan — 
pracował w młynie parowym T. R<>- 
senbluma. Podczas odwiedzin syna 
pisarka wysyłała z klasycystyeznego 
budynku poczty łowickiej listy do 
swej przyjaciółki, F.lizy Orzeszkowej. 
W latach 1893—1903 Konopnicka za
trzymywała się w Arkadii, w poło
żonym za parkiem domku, gdzie 
mieszkał Jan ożeniony z mieszkanką 
Łowicza — Jadwigą Brzozowską. W 
Arkadii przebywał — będący już w 
podeszłym wieku — Jarosław Ko
nopnicki. Wieś ta stawała się często 
miejscem zjazdów rodziny Konopnic
kich.

W jednym z listów do Orzeszko
wej pisze, że Jej „uśmiechała się 
nawet myśl zamieszkania, na stale, 
tej pięknej siedziby”. Na ścianie 
drewnianego domku, który został

niedawno wyremontowany, znajduje 
się tablica pamiątkowa, poświęcona 
Konopnickiej. W przyszłości znajdzie 
się tu także kącik pamiątek p o  p o 
etce.

Przyjeżdżając do syna, zatrzymy
wała się Maria Konopnicka także w 
Łowiczu, w budynku dawnego Ho
telu Polskiego, obok stacji kolejo
wej. W czasie drugiej wojny świato
wej dom ten uległ całkowitemu zni
szczeniu.

W czasie swych pobytów w Arka
dii, poetka odwiedzała też Niebo
rów, gdzie nie tylko podziwiała 
wspaniały pałac i park, ale intereso
wała się istniejącą tu od roku 1881 
manufakturą majoltki. W roku 1884 
w tygodniku dla kobiet „Swit” zamie
ściła artykuł o majolioe nieborow- 
skiej. W dodatku do numeru 13 pt. 
„Wystawa majoliki w Warszawie” o- 
pisała piec z kafli zdobionych her
bami.

Poetka przebywała także w No
wym Mieście (pow. rawsko-maao- 
wiecki), gdzie istniał od roku 1873 do 
pierwszej wojny światowej, znany w 
kraju i za granicą, zakład przyrodo
leczniczy, założony i prowadzony 
przez dr Jana Bielińskiego.

Pewien związek łączy równiei Ma
rię Konopnicką z Piotrkowem.

Na terenie województwa łódzkiego 
wytyczony został około ISO-kilomet
rowy szlak turystyczny im. Marii 
Konopnickiej, wiodący przez niektó
re miejscowości związane z osobą 
poetki (Uniejów, Poddębice, Bronów, 
Gusin, Łęczyca, Łowicz, Arkadia, 
Nieborów, Bednary).

Powiązania Marii Konopnickiej i  
Ziemią Łódzką — podałem częścio
wo w oparciu o pracę Haliny Sła
wińskiej pt. „O wędrówkach Marii 
Konopnickiej po ojczystym kraju”.
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„Wojenne wędrówki” 
B. Dudzińskiego

C zytelnik, biorący tę książkę do rę 
ki, pomyśli, że chodzi w niej
o wspomnienia z ostatniej wojny. 

J a  też tak myślałem. Tymczasem Bole
sław  Dudziński cofnął się jeszcze dalej 
w czasie: do pierwszej wojny światowej 
1 la t ją poprzedzających. Ta mała, nie
wiele ponad sto stron druku licząca ksią
żeczka zaczyna się bowiem od opisu 
1905 roku, kiedy autor byl dw unastolet
nim chłopcem i chodził — jak sam pisze
— do „łodztńskoj gimnazii". Następnie 
autor przedstawia pierwsze kroki na n i
w ie dziennikarskiej — w „Nowym Ku
rierze Łódzkim'1, poświęcając nieco uw a
gi atm osferze kulturalnej miasta, ówczes
nym kaw iarniom  i ciekawszym ludziom. 
Bolesław Dudziński, dziennikarz, krytyk 
literacki i teatralny, życiem i działalno
ścią związany i  I^odzią. nie ogłosił do
tychczas żadnej książki. Są krytycy, któ
rzy powstrzym ują się przed opublikowa
niem w formie książkowej wyboru swo
ich recenzji w przekonaniu, że są to wy
powiedzi aktualne, ulotne, pozbawione 
szans na dłuższy żywot. Nie podzielam 
tej opinii, ale w ydaje się, że B. Dudziński 
należy do jej zwolenników. Zam iast więc 
wyboru z jego długoletniej działalności 
krytycznej i recenzenckiej. otrzymaliśmy 
jako pierwszą jego książkę — zbiór 
wspomnień wojennych. Sam tytuł w ska
zuje, że zasadniczą część książki stanowi 
opis wędrówek autora od momentu wy
buchu wojny aż do jej zakończenia. Du
dzińskiemu, jak  wielu innym Polakom w 
zaborze rosyjskim, groziło wcielenie do 
armii i wysyłka na front. Aby tego unik
nąć, a w każdym razie, aby to odwlec — 
wstąpił do szkoły oficerskiej i dopiero 
po jej ukończeniu znalazł się w arm ii, 
ale — na szczęście — daleko za frontem, 
co pozwoliło mu względnie bezpiecznie 
przeżyć w ojenne lata. Zanim to jednak 
nastąpiło, przebywał wraz z rodzicami i 
bratem  w Kijowie, gdzie pracował i mial 
żywe kontakty z tam tejszą Polonią, spo
tykał również deportowanych z kraju, m. 
in. Kornela Makuszyńskiego. W swoich 
wędrówkach wojennych Dudziński za
wadził o Moskwę, byl na Wołyniu 1 Po
dolu, przeżył wybuch rewolucji, rządy 
Kiereńszczyzny, walki na Ukrainie 
i wreszcie powrót do niepodległej Pol
ski: najpierw  do W arszawy a później do 
swego rodzinnego m iasta — Lodzi. 
W spomnienia swoje kończy Dudziński 
opisem objęcia posady referenta do spraw  
samorządowych w nowo powołanym sta
rostw ie łódzkim.

Książkę Bolesława Dudzińskiego czyta 
się dobrze Ani przez chwilę nie nuży 
ona czytelnika przede wszystkim dlate
go, że autor Umie pisać zajmująco, zwię
źle, rzeczowo W spomnienia nie służą mu 
do tego, aby eksponować siebie. Swoje 
osobiste przeżycia potrafi przedstawić na 
tle rozgrywających się zdarzeń, których 
opis i kom entarz nie budzi zastrzeżeń. 
Jako krytyk dbał Dudziński zawsze o ści
słość i precvzję swoich sądów, jako n ar
rator dowiódł że tam ta praca nie poszła 
na marne.

Ale trzeba powiedzieć i to. że lektura 
książki pozostawia pewien niedosvt. K ie
dy Dudziński pisze, na przykład, że w ka
w iarni u Roszkowskiego rej wodził ..prof. 
Feliks Halpern, pianista, kompozytor 
I pedagog, jeden i  najdowcipniejszych lu
dzi, jakich znałem ” czytelnik chciałby 
wiedzieć coś więcej o tym człow eku. 
Jakąś anegdotę, jakieś jego charak tery
styczne powiedzonko, co bv w sposób 
plastyczny przedstaw iło osobowość prof. 
Halperna. Kiedv Dudziński pisze o swoim 
term inatorstw ie w redakcji „Nowego Ku
riera Łódzkiego”, dziwi fakt. że żadnego 
z dziennikarzy, którym zresztą wiele 
zawdzięcza, nie wymienia z nazwiska. 
Osłabia to znacznie dokum entacyjną w ar
tość jego wspomnień. A przecież n ik t 
z tych dziennikarzy i redaktorów  nie ży
je  i nie ma przeszkód, aby przypomnieć 
ich dzisiejszemu czytelnikowi. Nie mo
gę też zrozumieć, dlaczego jedne m iej
scowości podaje autor w pełnym brzmie
niu, a inne tylko z pierwszej litery. Ale 
to wszystko drobiąząi, nie rozstrzygające
o istotnych waiorach książki. Chciałbym 
namówić Bolesława Dudzińskiego do n a 
pisania wspomnień z dwudziestolecia 
międzywojennego. Pracow ał on wówczas 
na różnych stanowiskach w Lod.zi, pisy
w ał do pism warszawskich („Robotnik", 
„Wiadomości Literackie"), zna dzieje 
dziennikarstw a łódzkiego z tam tych lat 
jak  rzadko kto. Pam ięta w ydarzenia tea
tralne, wybitnych aktorów , głośnych re
żyserów i dyrektorów, słowem: wszystko, 
co działo się w kulturalnej Lodzi m ię
dzywojennej epoki. Spisując te w ydarze
nia, oddałby Bolesław Dudziński w ielką 
przysługę historii naszej kultury, a  u czy
telników skarbiłby sobie trw ałą wdzięcz
ność. Więc, Panie Bolesławie, czekamy!

•  B o le s ła w  D u d z iń s k i:  „W O JE N N E  W Ę 
D R Ó W K I” , W y d aw n ic tw o  Ł ó d z k ie , r .  1971.

PIOTRKOWSKA
Dalszy ciqg ze str. 3

Kondek. Bo goniąc po P iotrkow 
skiej prędzej dostrzeżemy dziurę 
w  chodniku niż detal arch itek to
niczny. Temu procesowi odkryć 
estetycznych towarzyszyły odkry
cia naukowe. Obecnie wiemy o tej 
ulicy już tyle, że czas zająć się 
nią już praktycznie. Opracowanie, 
którego jestem  współautorem , o- 
znacza w łaśnie w kraczanie w ten 
etap. Uwzględnia ono postulaty 
staw iane współczesnemu zespołowi 
obsługi centrum . Sprawą tą  żywo 
in teresują się władze, ale trzeba 
zainteresow ać nią całe społeczeń
stw o m iasta. I przyznam się, że 
patrzę w  przyszłość optymistycz
nie. P iotrkow ska jest ulicą z o- 
gromnymi perspektywam i.

KONRAD FREJDLICH: Proszę 
Państw a, jest zwyczajem podob
nych spotkań, że na zakończenie 
dokonuje się podsumowania. 
Sądzę jednak, że choć na pewno 
nie wyczerpaliśm y całokształtu te
m atu, to  podsum owanie nie jest

potrzebne, bowiem odczuwam, że 
w naszej rozmowie zaznaczyła się 
zdecydowana jednolitość poglą
dów. Dobrze się też stało, że w 
naszej dyskusji argum enty rze
czowe m ają przynajm niej taką 
samą siłę jak argum enty natury  
em ocjonalnej. Myślę także, że po
dobnie jak my, rozum uje więk
szość łodzian.

Przed P iotrkow ską o tw ierają 
się duże szanse, ale p rak tyka la t 
poprzednich nauczyła nas nieuf
ności, toteż dobrze będzie od cza
su do czasu w racać do spraw  re
konstrukcji i m odernizacji tej uli
cy. Między założeniami a ich rea 
lizacją jest bowiem długa droga, 
na k tórej wiele się może zdarzyć, 
toteż osobiście reprezentuję raczej 
um iarkow any tylko optymizm. 
Myślę wreszcie, że nietrudno nam 
będzie o poparcie społeczne i przy
znam  się. że liczę na to, iż po 
opublikowaniu stenogram u naszej 
rozmowy, napłynie do redakcji 
sporo listów na tem at przyszłości 
ulicy Piotrkowskiej. Domyślam się, 
że będą to listy popierające zgło
szone tu ta j postulaty, choć w 
myśl s ta re j zasady: audi a tu r et 
altera pars, w arto zapoznać się 
także z głosami ew entualnych 
oponentów. Tymczasem dziękuję 
Państw u za in teresującą rozmowę.

LUDW IK SAW ONIEW SKI

W Ś L E P E J  

U L I C Z C E
sir. S

W ietnamski nich oporo prze
ciwko kolonizatorom ma już 
kilkuwiekowe tradycje. Opór 

stawiany z pokolenia na pokolenie, 
głęboko zapadj w psychikę i życie 
każdej chłopskiej rodziny. Gdzie 
nie było w rodzinie weterana walk, 
tam dotarła legenda o przywód
cach oddziałów antykolonialnych tej 
miary, co: Ong Co, Than, czy też 
młody król Ham Nghi, który mocno 
oparł się o chłopów w organizowa
niu walki z kolonizatorami francu
skimi.

W wieku XX walka chłopów 1 
rugowanych z posiadłości ziemskich 
feuidalów, wsparta została przez no
wą klasę — burżuazję narodową.

Jednakże najsilniej pobudzały na
ród wietnamski do watki Hochimi- 
nowskie zasady komunizmu agrar
nego. Chłop wietnamski dostrzegł 
w nich wielkie możliwości wyjścia 
z impasiu. Dlatego też z zaufaniem 
i  nadzieją angażował się do pierw
szych chłopskich Rad Delegatów — 
zalążkowej władzy Vi©t Munhu i 
powstałego w grudniu 1960 r. Na
rodowego Frontu Wyzwolenia. W 
ten sposób, obok tradycji walki, na 
grunt wietnamski , weszła tradycja 
władzy lokalnej nairodu. Atrakcyj
ność i siła tej władzy polegała na 
tym, że realizowała ona postulaty

chłopów wietnamskich. Sprzyjało 
to wyzwalaniu inicjatywy i woli 
walki szerokich mas chłopskich. To 
właśnie spowodowało załamanie się 
koncepcji „wiosek strategicznych”, 
opracowanej przez doradców Ken
nedyego: prof. Eugene Staiey’a. 
gen. Maxwella Taylora oraz Walta 
Rostowa. Chłopi wietnamscy, prze
siedleni przez władze sajgońsko- 
-ameryloańsfcie do „wiosek strate
gicznych”, sprzyjali partyzantom 
NFW, nie zaś swym opiekunom. To 
zaufanie udzielane NFW było do
datkowym źródłem dynamiki wojsk 
partyzanckich. Oddziały partyzan
ckie niebawem ruszyły do wyzwo
leńczych bojów, podważając ame
rykańską koncepcję „strategicznych 
wiosek”. W samej tylko delcie Me- 
kongu, do lutego 1964 r. NFW zdo
był 3000 wiosek ąpośród ogólnej i- 
lości 7000.

Walka NFW o przemiany ekono
miczne wsi, poparta została, w 
końcu rządów Ken.nedy’ego, przez 
miejski ruch buddyjski, który oba
lił rządy Diema i zapowiedział ko
niec wojny domowej, prześladowań 
i niewoli. Okazało się jednak, że 
optymizm buddyisitów pozbawiony 
był * realizmu politycznego. Inter
wenci amerykańscy znaleźli nowych 
protegowanych: gen. Khunha oraz

gen. Ky. Gen. K y, zapatrzony we 
wzory propagandowe Hitlera, miał 
skupić naród wokół władzy i wy
rwać go spod wpływów NFW. Doj
rzewała nowa próba sił. Po jednej 
stronie stał naród wietnamski, zaś 
po drugiej — siły sajgońsko-amery- 
kańskie.

Narodowy Front Wyzwolenia kon
trolował już wówczas dwie trzecie 
terytorium Południowego Wietna
mu. Siły powstańcze tego Frontu 
liczyły 35000 wojsk regularnych o- 
raz 80000 partyzantów, co stanowiło 
łącznie 115000 żołnierzy. Oddziały 
reżimowej armii potudniowowiet- 
namskiej liczyły wówczas 450000 
żołnierzy, posługujących się najno
wocześniejszą techniką bojową. Od
działy te były kierowane przez gru
py amerykańskich doradców i spe
cjalistów wojskowych, stanowią
cych łącznie 23000 ludzi.

Jednakże nie przewaga w  sile ży
wej i technice bojowej decydują o  
wynikach <łziaJań nieregularnych. 
Przewaga ta  decydować może o 
rozstrzygnięciu w klasycznym, fron
towym starciu. Rozumiał do dobrze 
prezydent Kennedy, planując zor
ganizowanie przez swe grupy spe
cjalne (tzw. „zielone berety”) wiet
namskiej „kontrpairtyzantki”. Konitr- 
partyzantka, daiałając w oparciu o

Kamożne, w większości katolickie 
wsie, miała odegrać rolę prometej
ską w Wietnamie Południowym. 
Idea kontrpartyzantkl upadła, gdyż 
u jej podstaw nie leżały realne re
formy agrarne, tak bardzo oczeki
wanie przez chłopów na terenie, nie 
objętym kontrolą sił NFW.

Po śmierai Kennedy’ego, nowy 
prezydent USA, Johnson, nie zasto
sował wzorów swego poprzednika, 
ani też nie zdecydował się na roz
wiązania polityczne w Wietnamie. 
Pod presją generałów postanowił 
on wykorzystać przewagę i możli
wości Stanów Zjednoczonych. Od
tąd planowanie i  prowadzenie 
wielkich operacji wojskowych, dąż
ność do pokonania s i ł  NFW w  
głównej bitwie, z a c z ę ła  przysłaniać 
rozsądną myśl polityczną. Prezy
dent Johnson od samego początku 
nie traktował operacji wojskowych 
w Wietnamie, jako wojny lokalnej, 
lecz jako dalekosiężne działania mi
litarne, realizujące żywotne intere
sy USA. Podobnie oceniał koniecz
ność rozwiniętych operacji wojsko
wych gan. Eisenhower, i on Wie
rzył w skuteczność przewagi s i ł .  
Fetyiszyzacja rozstrzygnięć militar
nych w  koncepcjach generałów 
USA wynikała z  klasowego egoi
zmu, nie pozwalającego zrozumiej



Dużym zaskoczeniem naw et 
d la  wybitnych znawców 
sportu  byl zeszłoroczny 

awams do I ligi koszykarzy łódz
kiego Społem. W iadomo było je
dnak  z góry, że zespół ten n ie re 
prezen tu je poziomu, który zagw a
rantow ałby mu n a  dłuższy okres 
pobyt w  ekstraklasie. Było to  ja 
sne  z tego jeszcze względu, że 
konkurencja jest bardzo silna, 
w ięc należało działać szybko 1 
zdecydowamie. Am bitnemu zespo
łowi z Helenowa i zarządowi Spo
łem  trzeba było pomóc, by Łódź 
m iała w I lidze zespół dłużej niż 
jeden rok. Władze sportow e m ia
sta  m ając to  na względzie, zapro
ponowały — zgodnie z poprzedni
mi ustaleniam i — by inne kluby 
zasiliły Społem swymi najlepszy
mi zawodnikam i, dając mu moż
ność utrzym ania się w ekstrak la
sie koszykówki.

A ustalenia, o których mowa 
powyżej, mówiły, że jeżeli jak i
kolwiek klub dzięki swojemu wy
siłkowi osiągnie najwyższą klasę 
w  danej dyscyplinie, a drugiej 
drużyny nie ma w I lidze — au 
tom atycznie jego sekcja powinna 
być wiodąca dla całego miasta. 
Apel skierow any do ŁKS i Wi
dzewa nie odniósł żadnego skut
ku. K ierownik sekcji koszykówki 
ŁKS powiedział wprost niżej pod
pisanem u: I tak Spotem nic nie 
pomoże — musza wylecieć, a my 
na nich nie będziemy pracowali i 
sami wejdziemy do I ligi. Na 
skutek takiego postępowania 
w brew  wszelkiej logice, nie trze
ba było długo czekać. Społem, po 
roku, nie wygrawszy dosłownie 
ani jednego meczu, spadło do II 
ligi, a LKS awansu do ekstrak la
sy nie wywalczył! Tamci byli za

słabi ł n ie  w ytrzym ali konkuren
cji, dostarczając jedynie punkty 
przeciwnikom, drudzy nie sprosta
li konkurencji 1 w  decydującym 
momencie przegrali z warszaw ską 
Spartą w  tak  wysokim stosunku, 
że nie awansowali. No i jak m ó
wią kibice, zrobił się „klops“ na 
całej linii.

ZBIGNIEW  SKIBICK I

lejno.ści dobro m iasta ezy regio
nu, a nie am bicjonalne korzyści 
poszczególnych klubów, lub dzia
łaczy...

Przed k ilkunastu dniam i odby
ło się w  Lodzi spotkanie I sekre
tarza KL PZPR Bolesława Ko
perskiego z aktywem  sportowym 
m iasta. Tam przedstawiciele zwią-

Pan Prezes 
wrogiem krytyki

Piszemy o tym dlatego tak w ie
le, źe niestety, nie poskutkowały 
apele w prasie i perswazja. Nie 
pomogła krytyka prasowa, w ska
zująca, że taka polityka kadrow a 
jest karygodna I że w wypadku, 
gdy w grę wchodzą spraw y am bi
cjonalne miasta, partykularyzm  
klubowy nie może przeszkadzać 
w osiąganiu wyższych celów dla 
dobra sportu łódzkiego. Niestety, 
tego nie potrafili zrozumieć nie
którzy działacze sportowi.

Ponieważ nie jest to wypadek 
odosobniony i można by w in
nych dziedzinach sportu znaleźć 
podobne przykłady — najwyższy 
czas położyć kres tego rodzaju 
praktykom . Inne okręgi ze Śląs
kiem i W arszawą na czele, po tra
fią sobie poradzić w takich w a
runkach rlos-konale i zawsze m a
ją na względzie w pierwszej ko-

zków zawodowych, związków 
sportowych, klubów i dziennika
rzy, inform owali o najw ażniej
szych problem ach kultury fizycz
nej i sportu wyczynowego Lodzi. 
Mówiono o bolączkach i brakach, 
zwracano uwagę na niedoinwesto
wanie włókienniczego miasta, gdyż 
mamy za mało krytych pływalni 
i hal sportowych. S taw iano kon
kretne wnioski, zm ierzające do 
upowszechnienia masowego upra
w iania sportu w nowo budowa
nych osiedlach, zastanaw iano się 
jak lepiej niż dotychczas organi
zować naukę wychowania fizycz
nego w szkołach.

Jako ostatni zabrał glos prezes 
LKS. Wszyscy oczekiwali, że jak 
by na deser, usłyszą o zam iarach 
i planach działalności zarządu je 
dnego z najstarszych klubów w 
Polsce. Tymczasem zapanow ała

ogólna konsternacja, gdyż pan 
prezes główny nacisk w swym 
w ystąpieniu położył na... poucza
nie prasy o czym nie m a pisać. 
Nie koniec na tym. Oświadczył ni 
mniej ni więcej tylko, że krytyka 
prasow a przeszkadza działaazom 
tego klubu w ich poczynaniach i 
szkodzi aportowi. W tym  kontek
ście można było wyczytać, że chy
ba za wszelkie niepowodzenia 
ŁKS ponosi w inę prasa sportowa, 
bo za dużo krytykuje. Operował 
ogólnikam i i nie posłużył się kon
kretnym i przykładam i na popar
cie swoich wywodów. Gdyby wy
stąpienie tego m ało jeszcze do
świadczonego działacza nagrać na 
taśm ę i odtworzyć ten głos w dys
kusji, w zupełnie innym gronie, 
prosząc o rozszyfrowanie, kiedy 
tak ie  przem ówienie zostało wy
głoszone — większość zapytanych 
z całą pewnością oświadczyłaby, 
że jesit to  mowa co najm niej z 
1950 lub 1952 roku. W yglądało tak 
jakby mówca przespał 15 lat — 
obecnie się obudził i zupełnie nie 
wie, że od tego czasu wiele się 
zmieniło w naszym kraju. Duch 
odnowy, który przechodzi przez 
całą Polskę, jest najwidoczniej zu
pełnie obcą spraw ą dla prezesa 
ŁKS. Aż przykro było słuchać z 
ust człowieka, który k ieruje p ra
cą klubu o takich tradycjach, że 
obca mu jest oczywista praw da, 
polegająca na tym, że rzeczowa 
i życzliwa krytyka zmierza jedy
nie do uzdrow ienia schorzeń i 
umożliwia unikanie błędów w 
przyszłości.

Inna kwestia, że prezes ŁKS 
formułował recepty na poprawę 
pracy dziennikarzy. Osobiście nie 
poważyłbym się pouczać tego 
działacza, jak  lepiej produkować

przędzę czesankową i jak kiero
wać zjednoczeniem tej branży, 
gdzie jest dyrektorem  — nie 
chcąc narazić się na zarzut im per-
tynenctwa.

Ponieważ prezes LKS przem a
wiał jako ostatni — podsumowu
jący dyskusję 1 sekretarz B. Ko
perski replikował mu z miejsca. 
Stwierdził, że jest to nieporozu
mienie. Nic wyobrażam sobie — 
oświadczył — by celna krytyka, 
podyktow ana życzliwością — a ta
ką kierują się dziennikarze spor
towi — mogła komuś zaszkodzić. 
Przeciwnie, musi pomagać i w ska
zywać kierunki postępowania, by 
można było unikać błędów. Nikt 
od uzasadnionej i twórczej k ryty
ki uchylać się nie może. Z tego 
co tu usłyszeliśmy — ciągnął mó
wca — jest wicie niedociągnięć, 
braków i błędów, na które należy 
zwracać uwagę i wytykać je na 
łamach prasy, kierując się w yłą
cznie dobrem sportu a w  żadnym 
wypadku osobistymi animozjami.

Nic dodać, nic ująć do tego 
stw ierdzenia. Można jedynie zade
klarować, że łódzcy dziennikarze 
sportowi, od la t swymi enuncja
cjam i zawsze stara li się pomagać 
działaczom LKS w ich tru d n a  
n ieraz pracy, a gdy krytykowali 
błędne pociągnięcia, to  mieli jedy
nie dobro klubu i sportu na 
względzie.

I wreszcie na zakończenie mo
żna przypomnieć prezesowi LKS
o pewnym charakterystycznym  
zjawisku. Doświadczenie uczy, że 
wszyscy cl, którzy nie lubią kon
struktyw nej krytyki, niesławnie 
kończą sw oją karierę i w  glorii 
nie odchodzą ze swych stanowisk.

ANDRZEJ GRUN

DLA
ŁODZI
P o raz czwarty została 

przyznana w tym  roku 
nagroda im. Kamila 

Cypriana Norwida, nagroda 
ufundowana przez Zarząd 
Sekcji M alarskiej W arszaw

skiego Okręgu ZPAP za naj
ciekawszą ekspozycję w sa
lonach stolicy. Nagroda ta 
przyznawana jest przez ze
spół krytyków, traktow ać ją 
więc należy jako nagrodę o 
charakterze par excellence 
krytycznym. Dziewięciooso
bowe jury pod przewodnic
twem prof. Juliusza S tarzyń
skiego w składzie: J. Boguc
ki, Sz- Bojko, W. Borowski,
E. Garztecka, W. Skrodzki, 
A. Turowski, W. W ierzchow
ska, A. Wojciechowski posta
nowiło w roku bieżącym 
przyznać to w ybitne wyróż
nienie ex aequo Zbigniewo
wi Gostomskiemu za w ysta
wę w Galerii Foksal (z 
czerwca 1970 roku) pt. „Za
czyna się we W rocławiu” o- 
raz łódzkiemu m alarzowi i 
grafikowi, profesorowi Pań- 
stawowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Łodzi, 
Stanisławowi Fijałkow skie
mu za wystawę w Galerii 
Współczesnej.

Rozpatrzono 113 wystaw 
różnych grup artystycznych 
i ekspozycji indywidualnych, 
legitym ujących się sprecyzo
wanym i wyraźnym progra
mem artystycznym. Brani 
pod uwagę byli artyści, k tó
rych dzieła udostępnione w 
formie ekspozycji w salo
nach stolicy wnosiły nowe, 
istotne wartości do polskiego 
życia artystycznego, stano

wiąc zarazem ważny moment 
rewolucji twórczej samych 
artystów.

Fakt, że jednym z nagro
dzonych jest w łaśnie S tani
sław  Fijałkowski, artysta 
mieszkający i tworzący w 
Lodzi, podnosi niewątpliw ie 
rangę łódzkiego środowiska 
plastycznego, które i tak  od 
wielu lat rysuje się w yraź
nym konturem  na mapie 
artystycznej naszego kraju , 
nie mówiąc oczywiście o 
tym, że stanpwi bardzo kon
kretny i szlachetny wyraz 
uznania dla dokonań samego 
twórcy. W ystawa prac S ta
nisław a Fijałkowskiego, na 
którą złożyło się zarówno 
m alarstwo, grafika, jak  i ry 
sunek, była niew ątpliw ie 
punktem  kulm inacyjnym  w  
jego działalności artystycz
nej, konsekwentnym  i peł
nym logiki etapem  przebytej 
drogi twórczej.

Fijałkowski swoje oleje, 
rysunki, grafiki komponuje 
wedle zasad obowiązujących 
w zasadzie w abstrakcji ge
ometrycznej. Każdy element 
tu, każdy znak ma swoje 
stałe, raz na zawsze ustalo
ne miejsce jak na precyzyj
nie narysowanej m apie we
w nętrznych spięć i przeżyć. 
Naruszenie układu raz stwo
rzonego grozi zniszczeniem 
w ew nętrznej harm onii obra

zu, całkowitym unicestwie
niem dzieła tak jak  kata
strofę niesie najdrobniejszy 
błąd w konstrukcji mostu. 
Światem drugim, do którego 
sięga Fijałkowski, jest su rre
alizm, a raczej poetyka sur
realizm u, poetyka czystego 
znaku. M ariaż geom etrii z 
surrealizm em  poetyckim da
je w efekcie dzieła na
brzm iałe liryką, przepełnione 
nostalgią i zadumą, obrazy 
budzące refleksje i trudne 
do wyrażenia słowami tęs
knoty. Dlatego właśnie po
rów nanie z konstrukcją mo
stu nie jest przeze mnie w y
brane przypadkowo. Suro
wość i prostota obrazów Fi
jałkowskiego, które działają 
nie symboliką form, nie li- 
terackością kształtów, a je
dynie sam ą sw oją natu rą  
plastyczną, odkryw ają prze
strzeń i płaskość, głębię i 
czas, wyrosły w kręgu ży
wej wciąż tradycji S trzem iń
skiego, w klim acie łódzkiego 
środowiska, tak czułego w 
gruncie rzeczy na wszelakie 
przem yślenia awangardy.

Świadoma rezygnacja z 
balastu encyklopedycznej in
form acji, wiedzy i teorii (w 
realizacjach, oczywiście) na 
rzecz całkowitej ascezy po
zwala Fijałkowskiem u w nik
nąć w św iat wewnętrzny, 
pozwala zachować dociekli
wość moralisty, niepokój

człowieka myślącego i odczu
wającego otaczającą rzeczy
wistość niezwykle głęboko. 
Pozwala zachować w rażli
wość dziecka i magiczną de
likatność najprostszych, ele
m entarnych odczuć ludzkich. 
S tąd połączenie pozornej nie
poradności m alow ania z za
skakującą retrospekcją w e
w nętrzną, z biegłością grani
czącą aż z perw ersją w k re
owaniu wizji, której prosto
ta  jest prawdziwa, a naiw 
ność — pozorem- 

Siedząc rozwój tego m alar
stw a z łatwością dostrzega
my uparty  i żmudny trud 
nad ukształtow aniem  zespo
łu nowych form znaczących, 
zdolnych przekazać nie ty l

ko tem peraturę wzruszeń i 
doznań, ale i logikę myśli. 
Te próby nowej sem antyki 
w ykorzystują z jednej stro
ny ekspresję najprostszych 
elem entów : punktu, linii, ko
ła, z drugiej zaś dążą do wy
dobycia sugestii znaczenio
wej przez skojarzenie z w y
glądem realnych zjawisk i 
przedmiotów. Tych przed
miotów realnych w ostatnich 
obrazach Fijałkowskiego jest 
coraz więcej. Pomieszane ze 
znakam i, z obiektam i tru d 
nymi do rozszyfrowania, ist
niejące dzięki specjalnem u, 
m alarskiem u kunsztowi, two
rzą pełen magii i m istyki 
konterfekt naszego znajome
go przecież świata.

Pamięci pomordowanych
24 kw ietnia 1971 r. o godz. 12-tej, w  budynku Sądu 

Powiatowego w Piotrkowie Tryb. (ul. Słowackiego 5), 
odbędzie się uroczystość poświęcona odsłonięciu tab li
cy pam iątkow ej ku czcd pom ordowanych pracowników 
W ym iaru Sprawiedliwości i adwokatów Sądu O krę
gowego w Piotrkowie Tryb. w latach 1939—1945. Na 
uroczystość tę uprzejm ie zaprasza rodziny pomordowa
nych Kom itet Organizacyjny i prosi o nadesłanie 
w możliwie szybkim czasie ankiet.

K ronika pomordowanych ukaże się oddzielnie d ru
kiem.

Istoty wojen ludowo-rewolucyjnych 
i ich praw.

W wyniku tych tendencji w stra
tegii USA, w drugiej połowie 1965 
roku, na polach Wietnamu doszło 
do konfrontacji sił. W tym okresie 
wojska USA w Wietnamie osiągnę
ły liczbę 184300 ludzi. Okazało się 
jednak, ie  łatwiej było skupić siły 
ł  doprowadzić do przewagi w okre
ślonym rejonie, niż zmusić wojska 
NFW do przyjęcia bitwy. W wiel
kich operacjach marynarki, kawa
lerii powietrznej, spadochroniarzy 
oraz doborowych formacji sajgoń
skich, nie doprowadzono do zasad
niczego starcia. Tylko częściowo po
wiodła się operacja antypartyzan- 
cka w prowincji Phiuoc Tuy, poło
żonej między Saj gonem a morzem. 
Znacznie gorzej powiodły się ope
racje: ,,Gibraltar” (16.IX.65) na 
iplaslrowyżu środkowowietnamskim, 
operacja obronna pod Pled Me 
(19.X.—5.XI.1965), a  także działania 
zaczepne w dolinie la Drang, pro
wadzone głównie przez I Dywizję 
Kawalerii Powietrznej.

Podobnie było z operacjami: „Te- 
xas”, „Mastiff”, „Masher”, „Wings” 
oraz „White”.

Już po pierwszych operacjach 
dowództwo amerykańskie w Wiet
namie dostrzegło nie spadek sił 
NFW, lccz ich umocnienie. Wnio

ski te  były traSne. Narodowy Front 
Wyzwolenia przeciwstawił eskalacji 
amerykańskiej nowy zaciąg do a r
mii w Wietnamie Południowym 1 
przyjął posiłki z Północy. Dopływ 
nowych sil pozwolił NFW utrzymać 
inicjatywę w wallkach i narzucać 
swoją wolę przeciwnikowi. W rezul
tacie tego osiągnięto wysoki wskaź
nik zaczepności. Na sto bitew, 90 
rozpoczynały w zasadzie oddziały 
NFW. W wynilku tego, planowane 
przez dowództwo wojsk USA wiel
kie operacje, rozpadały się na sze
reg małych potyczek, oo powodo
wało duży ubytek krwi walczą/cych 
oddziałów.

Inną stromą małych efektów wal
ki oddziałów sajgońeko-amerykań- 
ekich jest wadliwa ekonomia sił. 
Według klasycznych pojęć, rozwa
żanych przez Lenina w pracy „Ra
dy człowieka postronnego”, rewolu
cyjna ekonomia sił polega na ma
ksymalnym zaangażownaiu Jak naj
większego procentu posiadanych 
wojsk w całokształcie bitew. Sztu
kę tę opanowano do perfekcji w 
wojskach NFW, oo w znacznym 
stopniiu zmniejszało przewagę wojsk 
sajgońsko -amerykańskich.

Tymczasem wysoko technicznie 
rozwinięte siły ekspedycyjne USA 
posiadają bardzo niski wskaźnik 
efektywności w walce. Wynosi on

około 20 proc. Oznacza to, że na 
każde 100 tysięcy żołnierzy amery
kańskich, zaledwie 20 tysięcy jest 
użytych w walce, reszta zaś musi 
ochraniać bazy, lotniska, drogi do
wozu i ewakuacji. W tej sytuacji 
wojska sajgońsko- amerykańskie 
„rozpływają się” w przestrzeni ope
racyjnej. Tak niski stopień efek
tywności nie może sprostać zada
niom w wojnie partyzanckiej, w 
której skuteczność techniki bojo
wej jesit znacznie zmniejszona z po
wodu ruchliwości oddziałów NFW.

Zjawisko powyższe legło u pod
staw decyzji zwiększenia ilości sil 
amerykańskich w Wietnamie. W 
styczniu roku 1967 liczyły one 385 
tys., w role później osiągnęły licz
bę 500 tys., zaś w styczniu 1969 r. 
siły USA w Wietnamie wynosiły 
już ponad 540 tys. żołnierzy.

Oddzielnym problemem poli/tycz- 
no-militamym wojny wietnamskiej 
była amerykańska próba ..umię
dzynarodowienia” tego konfliktu. 
Jednakże tylko cztery państwa zgo
dziły się na udział w tej niepopu
larnej wojnie. Korea Południowa 
wysłała 45 tys. żołnierzy, Syjam —
12 tys., Australia — 8 tys., Nowa 
Zelandia wzięła w wojnie zaledwie 
symboliczny udział. Posiłki te wpły
nęły niewątpliwie na przewagę

liczbową, lecz ni© zmieniły ogólne
go położenia wojsk w działaniach 
bojowych.

Nie mogąc pokonać sij NFW, ge
nerałowie amerykańscy już w 
pierwszych miesiącach operacji wy
ciągnęli z oceny położenia błędne 
wnioski. Przeceniono wielkości sił 
przeciwnika, bowiem narzucał on 
inicjatywę w walce. Zatracając rea
lizm w swych spekulacjach, gene
rałowie USA, z Johnsonem na cze
le, doszli do wniosku, że nie Po
łudniowy Wietnam jesit bazą sił 
NFW, a ośrodki pozakrajowe. Głó
wnym z nich miała być DRW. 
Myśl ta  prowadaiła wprost ku roz
szerzeniu konfliktu na inne kraje 
Indochin. Postanowiono uderzenia
mi lotniczymi paraliżować siły 
DRW. by nie mogły one odpływać 
na Południe. Strategia ta, mająca 
swój początek w wojnie koreań
skiej (Mac Arthur planowa! odcię
cie wybuchami jądrowymi dopływu 
sił do Korei z ChRL u podstawy 
półwyspu, by potem rozpocząć .w y
miatanie” przeciwnika od północy) 
doprowadziła współcześnie do roz
szerzenia konfliktu na obszary 
Laosu.

Jest to również błędna decyzja, 
gdyż bazą odradzającą siły NFW 
jest obszar i ludność Wietnamu Po

łudniowego. Ośrodki pozakrajowe 
wpływają, oczywiście, na stan ba
zy, jednakże nie mogą o niej de
cydować.

Historia wojen zna dwa sposoby 
odcinania dopływu posiłków do ba
zy operacyjnej. Jednym z nich jest 
kordon wzdłuż granic. Jest to for
ma pasywna, kosztowna i mało 
skuteczna. Inny sposób, to niszcze
nie pozakrajowych ośrodków zasila
jących i ich dróg przewozowych. 
Jesit to forma aktywna, lecz ryzy
kowna oraz brzemienna w możli
wości wojny koalicyjnej. Możliwość 
takiego konfliktu zarysowała się o- 
becnie w Indochinach w wyniku 
uderzeń wojsk sajgońsko-amery- 
kańskieh na arterie Laosu Półno
cnego w rejonie Sepone.

Zarówno technika kordonowa, jak 
również dąiność do likwidacji po
zakrajowych ośrodków zasilania w 
działaniach zaczepnych, w warun
kach współczesnego położenia geo
politycznego Wietnamu, są trudne 
do zrealizowania. Najrozsądniej
szym wyjściem byłoby uspokojenie 
umysłów narodu wietnamskiego w 
drodze realizacji reform społeczno- 
-politycznych i wprowadzenie ludo- 
władztwa. Na przeszkodzie temu 
stoją wsteczne siły Południowego 
Wietnamu i ich zamorscy protekto- 
rzy. i
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ROMAN ŁOBODA

„D e lic j i” 
c i ą g  d a l s z y

Jfek' si$ w ięc Już przy
rzekło, o „Królu Mię
sopuście” będą delibe- 
tacje . Jarosław  M arek 

Rym kiewicz niedaw no pa
rafrazow ał i im itował Hisz
panów. Z trzech im itacji, jak 
sam autor nazywa przysw a
janie scenie polskiej utw o
rów  Pedro Calderona, na j
bardziej prow okujące tw ór
czo okazało się „Życie jest 
6nem”. Być może, jak  to 
niektórzy sugerują. „Mięso
p u s t” jest polem iką z Cal
deronem, który nasze ziemie 
uznał za odpowiednie m iej
sce do rozegrania mitycznej 
tragedii władzy. Rymkiewicz 
w  zamian za to „podrzucił” 
Hiszpanom  Florka i Kasię, 
słusznie uw ażając, że niby to 
uroda polskiej dziewuchy 
jest tow arem  eksportowym  
nie do odparcia, zaś „chłop 
potęgą jest i basta”.

Tak więc, m ając w pam ię
ci tych zniewieścialych 
■władców hiszpańskich i 
szczyt tej „de — generacji”, 
Filipa — nie ulega najm niej
szej wątpliwości, że plan 
m usiał się udać. Ju rny , ru 
baszny w archoł Florek w stą
p ił na tron hiszpański. — 
Ja k  u nas więżono principe 
Segism undo w  kajdanach 
przez tyle lat, to my u was 
osadzimy Florka, Kasię, 
Skoczka i Gębę. Skoczek — 
jak  sama nazwa w skazuje — 
jest ruchliw y i po krzywym  
torze chodzi jak w szachach. 
Gęba zaś, och, ileż to budzi 
asocjacji. Zdaje się Gombro
wiczowi zawdzięczamy ten 
term in, który już w mowie 
potocznej prosperuje — 
wszedł pod strzechy: robić 
kom uś gębę.

Pierwsza część zemsty — 
polemiki dokonana.

Florek, krw isty żarłok i. 
śpioch, niby ten przeszczep 
zdrowy, m iał wiać swą tę
żyznę w sfrustrow ane króle

stwo. Ot ! perfidia, przecież 
Florkowi nie rządy były w 
głowie. Złocisty nocnik 1 
szerokie łoże, dużo żarcia i 
nicnierobienie. W net odpę
dził Kasieńkę, k tórej obiecy. 
w ał jedwabiste życie i jął 
się za Rosalindę. księżnicz
kę m altańską, jako że kró
lowi z Kaśką nie przystoi. 
Kasia zasię stygnącą miło
ścią Filipa ujęta, poszła za 
nim w swej bujności ofiar
na jak  ziemia.

W w arstw ie fabularnej 
tak  ta  bujność polska w Hi
szpanie się przelewa, ale w 
w arstw ie językowej jest 
chyba odwrotnie. Bogaty i 
jędrny jest rymkiewiczow- 
ski język. Cóż, nie poszła 
nauka w  las; nam iętne i 
bakchiczne sceny południa, 
festyny, igrce, karnaw ały  — 
mięsopust. Maski (Skoczek 
i Gęba), tłuste zady. hulasz
cze, sprośnaw e zwroty — 
wszystko przebarw ione nie 
stygnącą, ale kipiącą krw ią 
średniowiecznego południa 
Hiszpanii. Rymkiewicz, fine
zyjny stylista, drążący 
w praw dzie polską „staroć”, 
ale wstrzem ięźliwy i nieco 
ascetyczny, jakby sam na
siąkł tą  calderonow ską bu j- 
nością.

Autor osiągnął podwójny 
sukces: odegrał się na Hisz
panii i Calderonie 1 napisał 
sztukę przew rotną w jej 
krasie. Język sztuki bowiem 
prosty  i rubaszny opiera się 
na kunsztownym  rusztow a
niu dopracowanej precyzji i 
poetyckiej elegancji; jest pe
łen aluzji i zgrabnych m eta
for.

Teraz zemsty za „Życie 
jest snem ” część druga.

Rymkiewicz wyprawiwszy 
na dwór F ilipa’swojego M ar
chołta, Florka spaśnego, w ie
dział, że jest to i nicpoń a 
wałkoń przedni, te  zaś ce
chy parobczackie niby zde-

irfcy! z uwlądem  przedwczes
nym i znużeniem władzą 
króla F ilipa; pod łożem zaś 
królew skim  um ieścił gapiów 
i zwykłych m orderców jed
nako dybiących na każdego 
króla. Roberto wśród nich, 
a raczej nad nimi, tragiczny 
i śmieszny duch czy błazen 
historii, niedoszły m orderca 
tyranów  z gorzkich snów 
Słowackiego — widmo czy 
echo Stańczyka.

Ach łoże, jakże to niegod
ny obiekt dla klasyka, dla 
m ędrca 1 purytanina, gdy 
nie służy spaniu, a tylko ga
nianiu  za cudzą słabizną; 
m inęły te  czasy, gdy takie 
opinie teatrem  rządziły.

Jeszcze jedno widziałem 
tak ie  łoże „centralne”, w le- 
cie na Wybrzeżu, na scenie 
gdańskiej, gdy grano „Ulisse
sa” według Słomczyńskiego, 
w  reżyserii Huebnera.

Otóż nad łódzkim uniesie- 
nym łożem unosi się i pod 
nim buszuje chochoł niemo
żności.

Florek żre i tyje, on ko
cha swobody. Mógłby prze
cie rządzić, nie on pierwszy 
przecie, poprzez długie la ta  i 
dziatek przysporzyć, dynastię 
założyć niem raw ej Hiszpanii, 
lecz jem u nie w głowie. Fi
giel m arki przedniej ojczyź
nie „M alagi”, króla znów 
przepędzić, choć zdrowy i 
głupi, znowu dekadenta 
przywrócić tronowi — „idź
cie do domu widzowie, ta 
farsa nigdy się nie skończy!” 
(Cytuję z pamięci „epilog” 
autora).

Oto okrucieństwo, co nie 
miało miary. I jak żyć 
przyjdzie Hiszpanii po ta 
kiej konkluzji?

T ragifarsę T eatr Nowy za
czął próbować, o ile pomnę, 
jesienia 1970 roku. Reżyser 
Tadeusz Minc ..nie zrobił z 
niej m iazgi”. Mało, przed
staw ił ją  czysto i klarow 
nie, nie gubiąc ani plebej- 
skiego hum oru, ani piękna 
poezji, zaw artej w tekście. 
Obsada niezwykle trafna- 
Bogusław Soclinacki jakby 
się urodził do roli Florka. 
Tak więc. bez przesady, 
najprostszym i środkam i u- 
zyskiwał zamierzone efekty. 
Był tak  prawdziwie parob- 
czacki, chytry i przymilny, 
pokorny 5 niebezpieczny w 
swej szczerej pozie władcy, 
że nic dodać, nic ująć.

Ale, ale... w eszli sobie z 
K asią  na  scenę. B ardzo 
w dzięczne by ły  te  „podcho
d y ”. zalo ty  i sny o w ie lk o 
ści te j p a ry . .A  scena, jgk  
ln ian e  p łó tno  i p u s ta  — akt;

stw arzania zabawy z nicze
go, prócz ludzkich słów 1 
ruchu, zabawy w życie i te 
a tr  — i tu może nieco za 
dużo przypom inania, że za
baw a w teatr. Kasia jak  ze 
wsi w yjęta; zagrać wdzięk 
i prostotę, naiwność i uro
dę ruchu, to  Elżbieta J a 
sińska um iała. Bardzo u j
m ujące są w iejskie dziew
częta. Celną postać Filipa 
stworzył Zbigniew Nawroc
ki. I fizycznie i głosowo 1 
ruchowo u trafił w charak
terologiczne założenia tek
stu.

Również Zofia Grązicwicz
z roli Rosalindy, księżnicz
ki m altańskiej, wyw iązała 
się bez zarzutu. Dała postać 
jędrną, chutliw ą, a przy 
tym  nie pozbawioną wdzię
ku hiszpańskiej grandezzy-

Belinda — widziałem 
B arbarę Gołębiewską — 

mocno zarysowana rola, z 
w yrazistą intonacją i ru 
chem.

A leksandra Krasoń w  ro
li F lorindy raczej pastelo
w a; w innym typie dam a 
dworu.

Ryszard Dembiński (Gę
ba) — obdarzony wrodzoną 
vis comica, spraw dził się i 
w  ..Mięsopuście”.

Na koniec osobne słowo o 
Izabelli P ieńkow skiej i 
A ndrzeju Mayu. Oboje 
wchodzą z powodzeniem w 
genre ról charak terystycz
nych, a naw et komedio
wych. posiadając znakom i
te w arunki do ról am anc- 
kich. które z dużym powo
dzeniem grali. Cieszy 
w szechstronny rozwój ta 
lentów  młodych aktorów.

Ilenrl Poulain b łysnął 
(znów) konceptem  i sytua
cyjna wyobraźnią, jego sce
nografia jest sporym  w kła
dem do sukcesu aktorów, 
au tora i reżysera Tadeusza 
Minca. Nie można również 
zapominać, choć można by
ło. bowiem „integralnie” 
była wtopiona w  k lim at I 
tło przedstaw ienia — o in
teresującej muzyce Rom ual
da Twardowskiego.

T ak  się rozgadałem  o sa
m ej sztuce, że zapom niałem
o m o ra le  sz tu k i, k tó ry  to 
został wytkręovy$ny, do te z j 
p rzew odn ie j trzech" przed
s taw ień . M orał tro ch ę  ja k  w 
..M niszkach” ty lko, że oturó- 
cony w  zabaw ę 1 wesołość, 
T ak  się to  w szystko  o b ró 
ciło, że zdjęcia z „M niszek* 
p rzy  „M niszkach” n ie  było, 
Z a to  p rzy  „D obroczyńcy” 
m oże u d a  się w  następnym / 
n um erze .

m

KCJI
PANIE REDAKTORZE!

Pański felietonista Ćwiek 
żalił się, że nigdzie nie mo
że zdobyć książki Zegadło
wicza — „Pokój dziecinny" 
oraz powieści Mussoliniego. 
Nie ma ich w żadnej spe
netrow anej przez niego bi
bliotece w kraju . Szkoda, 
że p. Ćwiek szukał tak  da
leko skoro obie pozycje są 
w  katalogu łódzkiej Biblio
teki Uniwersyteckiej. — 
(druga po niemiecku i ro
syjsku).

Nie zatrzym ywałbym  się 
nad tą spraw ą gdyby nie 
była objawem częstego na 
naszym terenie braku zau
fania do naszych księgo
zbiorów. Wy tam  na pewno 
nic nie macie! P raw dą jest, 
że biblioteki w Łodzi nie 
były rozpieszczane, ale kon
sekw entna polityka grom a
dzenia pozwoliła na stwo
rzenie zbiorów, które są 
godne uwagi. Może to  wi
na zarówno nas biblioteka
rzy jak  was Dziennikarzy, 
że łodzianie wiedzą tak  m a
ło o  skarbach kryjących się 
w  naszych księgozbiorach?

Z poważaniem  oczekujący

w izy ty  P a n a  Ć w ieka w  Bi
bliotece

d r Janusz Dunin 
SZANOWNA HEDAKCJO!

Może Czytelników Waszej 
rubryki „Kto? co? kiedy? — 
relacje, niedyskrecje” zainte. 
resuje następująca wiado
mość.

Kilka miesięcy temu ra
dziecka firm a „Melodia" wy
dała album 2 płyt gramofo
nowych (długogrających) z 
nagraniami rosyjskiej muzyki 
chóralnej XVI—XVIII w. 
(0022917-18 i D022919-20). 
Chóralna muzyka tego okresu 
to przede wszystkim utwory 
religijne. Płyty zawierają m. 
in. kompozycję cara Fiodora 
(„Dostojno”), Mikołaja Dilec- 
kiego („Uroczysty śpiew” — 
4-głosowy), Mikołaja Kała
sznikowa (koniec XVII — 
pocz. X V ni w.) „Pieśń che
rubinów”, a także utwory 
nowszych, osiemnastowiecz
nych kompozytorów: Maksy
ma Bieriezows kiego, Dymi
tra Bortniańskiego 1 Arte- 
miusza Wedela. Nagrań doko
nała Rosyjska Republikańska 
Chórowa Kapela Akademicka 
pod kierownictwem A. Jurło- 
wa. Ponieważ ten gatunek 
muzyki ma u nas licznych 
miłośników, dobrze byłoby, 
gdyby „Ars Polona” sprowa
dziła dla naszych sklepów z 
płytami pewną ilość tych 
pięknych nagrań znowu od
krytej muzyki cerkiewnej.

M arek Cybart 
Rawa Mazowiecka
SZA NO W N Y  PA N IE  

R E D A K T O R Z E !

B ard zo  so b ie  c en ię  re p o r ta ż e  
p a n a  B in k o w sk ie g o . W Jed n y m

t  o s ta tn ic h  n u m e ró w  J,OdgIo^ 
s ó w ”  p rz e c z y ta łe m  c ie k a w y  
te k s t  o in ż y n ie rz e - ra c jo n a l iz a to 
rz e . U w aż am , że  r e p o r ta ż  n a p i
s a n y  b y ł św ie tn ie ,  z d u ż ą  z n a 
jo m o ś c ią  rz e m io s ła  r e p o r te r s k ie 
go . D ziw i m n ie  ty lk o  to , że  ta k  
p o z y ty w n y  b o h a te r ,  z o s ta ł  w  
ty m  re p o r ta ż u  p o tra k to w a n y  
a n o n im o w o . P rz e c ie ż  Jego  c a le  
ży c ie  j e s t  c zy m ś  n ie z w y k ły m  1 
n ie ty p o w y m . O czy w iśc ie , p rz e jś 
c ie  ze w si d o  m ia s ta ,  a  n a w e t 
z a ję c ie  w y so k ieg o  s ta n o w is k a . 
Jes t z n a n e  w  o b e c n y m  cza s ie , 
is to tn e  Jes t J e d n a k  to , w Jak i 
sp o só b  1 J a k ą  d ro g ą  d o ch o d z i 
s ię  do  a w a n s u  sp o łec zn eg o .

D ro g a  b o h a te ra  b y ła  b o w iem  
c ie k a w a  1 n ie ty p o w a .

M oim  z d a n iem  c z y te ln ik  p r a 
g n ą łb y  p o z n ać  d o k ła d n ie j b o h a 
te ra ,  g d y ż  Jego  ży c ie  1 Jego  po 
s ta ć  m o g ła b y  ś m ia ło  p re te n d o 
w a ć  do  m ia n a  Ł o d z ia n in a  np . 
ro k u  1971. N ie  w iem , czy  a n o 
n im o w o ść  w y n ik a  z w in y  re 
p o r te ra ,  czy  ze s k ro m n o ś c i bo 
h a te ra .  N ie  s ą d z ę  b o w iem , ab y  
o b e c n y  In ż y n ie r  m ia ł coś d o  u - 
k ry w a n ia  ze  sw o je j p ię k n e j,  a le  
t ru d n e j  d ro g i ż y c io w e j, lu b  też  
w sty d z ił s ię  sw eg o  p o c h o d ze n ia , 
czy  też  re a lió w  w ie jsk ie g o  d z ie 
c iń s tw a . Z a z n a c z a m , że  n ie  m a m  
•p re te n s ji do  a u to ra ,  g d y ż  r e p o r 
ta ż  n a p is a n y  b y ł żyw o , z w a rc ia  
1 c z y ta łe m  go  z d u ż y m  z a in te 
re s o w a n ie m .

Ł ączę  s e rd e c z n e  p o z d ro w ie n ia  
Jan  Bożyk

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

Z u w a g ą  przeczytałem „ g ło s  
w dyskusji” Stanisława Ka
szyńskiego, a następnie za
brałem aię do l e k t u r y  „War

szawskiego notatnika Kultural
nego”! I tu zaczęło się coś 
rwać, moją uwagę zmącił nie
pokój. Byłem bowiem święcie 
przekonany, że p. Jacek Frtlh- 
ling przełamie złą passę pol
skich dziennikarzy i w  koń
cu poda najzwisika tłumaczy; 
omawianych satuk. Tymcza
sem.- No właśnie! Znów tem 
sam błąd. Przemilczanie wca
le ważnego faktu. Czyżby 
jeszcze jeden wyraz ,,nagmin
nego niedoceniania pracy tłu 
macza”?

Chyba jakieś nieporozumie-1 
nie, względnie niedopatrzenie. 
Bo, skoro drukuje sdę w Jed
nym numerze („Odgłosy”, nr
10 (694), 7. IIL 1971 r.) wypo
wiedź związaną z pracą trans- 
latorską i jej miedoskonało- 
ściami, a na następnej stro
nie już się o tych błędach 
(recenzentów) zapomina, to 
jest tu  ktoś niedokładny (mo
że być: winny!). Pozornie ma
łe przeoczenie. A przecież chy
ba stać „Odgłosy” na unika
nie tego typu usterek? 
W przeciwnym razie problem 
niedoceniania roli tłumacza 
będzie znowu kością literac
kiej niezgody.

Dla czytelnlkai ważne są 
nie tylko nazwiska reżyserów 
i aktorów, którzy chwilami 
wręcz świetnie radzą sobie 
z taką czy inną rolą, że spa
rafrazuję określenie p. Frtłh- 
linga, ale interesują nas też 
nazwiska tłumaczy- Sądzę, że 
tego od recenzentów mamy 
pełne prawo oczekiwać. Jed
no nazwisko więcej recenzji 
naprawdę nie zaszkodzi.

Ludwik Gadzicki 
Kraków

OBIEKTYW

C ZY WOLNO ZABIĆ?

G d y b y  ch o d z iło  o w a r to ś ć  a r ty s ty c z n ą ,  n ie  p is a łb y m  o s z tu 
ce  P e te ra  K a rv a sa  „M ała  a n k ie ta " ,  w y s ta w io n e j w ra m a c h  
S tu d ia  W sp ó łczesn eg o . T en  u tw ó r  te le w iz y jn y  s ło w ac k ie g o  
a u to ra  n a p is a n y  je s t  n ie  n a jle p ie j .  P a s jo n u ją c a  Je s t ty lk o  s y 
tu a c ja  d ra m a ty c z n a  i  Jej p rz e d łu ż e n ie  p ro m ie n iu ją c e  n a  a u 
te n ty c z n e  ż ycie .

P ro b le m  e u ta n a z j i ,  czy li p o z b a w ie n ia  ż y e la  z l l to S d i nie 
Jes t n o w y t a le  z aw sz e  n u r tu j ą c y  lu d z k o ść . N a le ż y  on  do  d y 
le m a tó w  c h y b a  n ie ro z w lą z a ln y c h . A w  k a ż d y m  b ą d ź  ra z ie  
n ie  p o d d a je  s ię  ja k ie m u ś  g e n e ra ln e m u  ro z s trz y g n ię c iu .

W s z tu c e  K a rv a s a  m a tk a  z a b i ja  s w o je  trz y le tn ie  n ie d o ro z 
w in ię te  u m y s ło w o  d z ie ck o , w  p rz e k o n a n iu , że  ż y c ie  Jego  b ę 
d z ie  J ed n y m  p a sm e m  u d rę c z e ń . P ra w o  k w a lif ik u je  czy n  je j 
J ak o  m o rd e rs tw o , a le  w  Jed n o s tk o w y m  o d c z u c iu  m o ra ln y m  
s p ra w a  n ie  Jes t ta k  Jed n o z n a cz n a . D z ie n n ik a rz  te le w iz y jn y , 
z b ie ra ją c y  m a te r ia ł  do  re p o r ta ż u  f ilm o w eg o  z te j  s p ra w y , 
u le g a  sam  a m b iw a le n c jl  o cen . W ro z m o w a c h  z o b ro ń c a m i 
m a tk i-z a b ó jc z y n i a ta k u je  e u ta n a z ję ,  a w o b ec  o s k a rż y c ie li  
w y d a je  s ię  sam  p rz e jm o w a ć  ro lę  o b ro ń c y .

J e d e n  z ro z m ó w c ó w  w sp o m in a  g ło śn ą  p rz e d  k ilk u  la ty  
a f e rę  z T a lid o m ld e m  1 C o n te rg a n e m . S p e c y f ik i  te . u ż y w a n e  
p rz e z  k o b ie ty  w o k re s ie  c ią ży , o k a z a ły  s ię  f a ta ln e  w s k u t 
k a c h . P o  Ich  z a s to s o w a n iu  z aczę ły  s ię  ro d z ić  d z iec i k a le k ie , 
b ez  r ą k  lu b  b e z  n ó g . N ie szczę ś liw i ro d z ic e  (g łó w n ie  w N R F) 
s tw o rz y li ro d z a j s to w a rz y s z e n ia .  Z b ie ra li  s ię , b y  w y m ie n ić  
d o ś w ia d c z e n ia  z w a lk i o  s tw o rz e n ie  sw y m  o k a le c z o n y m  d z ie 
c io m  w a ru n k ó w  d la  Is tn ie n ia  1 ro z w o ju .

N ik t z ro d z ic ó w  o f ia r  T a lld o m ld u  1 C o n te rg a n u  nie m y ś la ł
o  e u ta n a z j i .  J e d n o c z y ło  Ic lł p ra g n ie n ie  u tr z y m a n ia  dz iec i 
p rz y  ż y c iu  1 s łu ż e n ia  lm  p o m o c ą  p ó k i s ił s ta r c z y . C zy  u n ie 
w in n ie n ie  m a tk i-z a b ó jc z y n i — z a p y tu je  w s p o m n ia n y  ro z m ó w 
ca  d z ie n n ik a rz a  — n ie  s ta ło b y  s ię  h a s łe m  d o  d o k o n a n ia  rzezi 
n a  n ie sz c z ę s n y c h  k a le k a c h  w  im ię  o szc z ęd z e n ia  lm  c ie rp ie ń ?

W s z tu c e  K a rv a s a  n ie  m a  J e d n o z n a c z n e j o d p o w ie d z i n a  p y 
ta n ie ,  czy  m a tk a  m ia ła  p ra w o  z a b ić  s w o je  d z ieck o . N ie  m a , 
b o  i b y ć  n ie  m o że . Z  te g o  p o w o d u  u w a ż a m  n a w e t  — c h o ć  
z a b rz m i to  Jak  p a ra d o k s  — że  z n a k o m ita  g r a  A n n y  C lep ie- 
le w sk ie j w  ro li o s k a rż o n e j b y ła  z p u n k tu  w id z e n ia  p ro b le m u  
n ie  fa ir .  Z a b a rd z o  c h c ia ła  n a s  a k to r k a  w z ru sz y ć  1 d a ć  w  te n  
sp o só b  p ie rw s z e ń s tw o  c z y n n ik o m  e m o c jo n a ln y m  p rz e d  r a c jo 
n a ln y m i. •

C elu  s w o je g o  a k to rk a  n a  szc z ęśc ie  n ie  o s ią g n ę ła ;  fclsty  od 
te lew id zó w , p o  n a d a n iu  i,M ałe j a n k ie ty "  w  I I  p ro g r a m ie  T V P 
w y k a z a ły  te n  s am  p o d z ia ł s ta n o w is k , k tó r y  to w a rz y sz y ł 1 to 
w a rz y sz y ć  m u s i, k a ż d e j te o re ty c z n e j  d y s k u s j i  n a  te m a t  e u ta 
n a z j i .  S tw o rz y ć  p rz e p is  p ra w n y ,  le g a liz u ją c y  e u ta n a z ję ?  Do 
ja k ic h  m o g ło b y  to  p ro w a d z ić  n a d u ż y ć !  P o tę p ić  m a tk ę , k tó r a  
z a b i ła  d z ieck o , a Jed n o c z eśn ie  s a m a  s ta ła  s ię  c z ło w iek ie m  
w e w n ę tr z n ie  o b u m a r ły m  z b ó lu ?  T o  w y d a je  s ię  n ie lu d z k ie .

T e le w iz ja  w y k o rz y s ta ła  w  w y p a d k u  „ M a łe j a n k ie ty "  s p e c y 
f ic z n ą  c e c h ę  sw e j s t r u k tu r y :  In ty m n y  k o n ta k t  m ię d z y  m a 
ły m  e k ra n e m  ! w id z em . P o  s p e k ta k lu  o m ó w iła  l is ty  te le w i
dzó w  re d . H a lin a  M lro szo w a . W y tra w n a  d z ie n n ik a r k a  te le w i
z y jn a  p o d e sz ła  d o  w ęzło w eg o  p ro b le m u  d y s k u s j i  z c a łą  
o s tro ż n o śc ią  1 u m ia re m . Z re z y g n o w a ła  z g ó ry  z fo rso w a n ia  
Jed n e g o  z  d w ó c h  m o ż liw y c h  p u n k tó w  w id z e n ia , k a żd e m u  
p rz y d z ie li ła  należńĄ  Część s z a c u n k u , k o ń c z ą c  k o m e n ta rz  
a g n o c y s ty c z n y m  t,n ie  w i e r n i  

J e ż e li  w ię c  s p e k ta k l  K a rv a s a  u w a ż a m  za  t r a f n ą  p o z y c ję  
S tu d ia  W sp ó łcze sn eg o , to  z e  w z g lęd u  w ła śn ie  n a  o d d a n ie  g ło 
su  ta k ż e  d ru g ie m u , w ie lk ie m u  p a r tn e ro w i d ia lo g u : te le w ld o - 
w n l. P rz e m ó w iła  o n a  ż a r l iw y m i 1 g łę b o k o  z a a n g a ż o w a n y m i 
w  s p ra w ę  U stam i, w y k a z a ła  w ra ż liw o ść  1 u c z u le n ie  n a  s k o m 
p lik o w a n y  p ro b le m  e ty c z n y  1 m o ra ln y . O d y  w sp ó łcz e sn y  
ś w ia t  n ie s ie  ty le  p rz e ja w ó w  b ru ta ln o ś c i ,  o k ru c ie ń s tw a  1 b r a 
k u  s k ru p u łó w , d y s k u s ja ,  J a k a  ro z w in ę ła  s ię  w o k ó ł „M a łe j 
a n k ie ty ’; n a p a w a  o p ty m iz m e m .

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

Tygodnik „O dgłosy” 

W cyfrach

.♦  Od num eru 1 do 700 tygodnika wydrukowano łącznie 
nakład globalny w ilości 9.505.000 egzemplarzy.

♦  Czytelnicy tygodnika mieli w tym czasie do czytania 
7.576 stron „Odgłosów”. Gdyby je wszystkie zmierzyć 
wyszłaby taśm a długości ponad 3.560 metrów.

♦  Roczne zużycie papieru 
50.200 kg.

na druk  tygodnika wynosi

Średni jednorazowy nakład tygodnika w ostatnim  okre
sie czasu wynosi około 16.000 egzemplarzy, z czego w 
sprzedaży kioskowej rozprowadza się 15.000 egz. a w 
prenum eracie tylko 1.000 egz. Z ilości powyższych na te
renie Lodzi rozprowadzamy średnio jednorazowy na
kład w ilości 12.500 egz. na terenie województwa łódz
kiego 2.500 egz. oraz na terenie innych województw na
szego kraju  około 1.000 egzemplarzy.

N ajbardziej rozczytane miasta w  woj. łódzkim to: P a
bianice, Zgierz, Piotrków, Tomaszów, Skierniewice i Kut
no. Najbardziej rozczytane miasta w kraju to: Katowice, 
Warszawa, Wrocław, Bydgoszcz 1 Kraków.

Pocieszającym zjawiskiem jest fakt, lż w roku bieżącym
1971 średni jednorazowy nakład tygodnika znacznie prze
kroczył swój pułap nakładowy i zbliża się obecnie do
17.000 egz. W ostatnich pięciu latach następuje więc sy
stematyczny wzrost nakładowy tygodnika.

(oprać. J. K A L U Ż K A )

str . 10



M OK A V IA , D O N  K IC H O T  
I  SA N C ZO  P A N SA

K o g o ś k to  z n a  p o w leśd  
A lb e rto  M o rav li p t. »,Uwa- 
ga?’ (w y d a n a  u  n a s  w  t iu -  
m a c ze n iu  n a  p o lsk i w  ro k u  
1968 p rz e z  *, C z y te ln ik a ” ) 
n ie  zad z iw i f a k t ,  że sze ść- 
dzi e s ię c lo trz y  le tn i, J ed e n  z 
n a jw y b itn ie js z y c h  p o w ie ś- 
c lo p is a rz y  w ło sk ich , w y d a ł 
o s ta tn io  k s ią ż k ą , k tó re j  te 
m a te m  je s t  S e k s  (4 to  p rz ez  
du że  S ) .

P o w ie ść , k tó r ą  M o rav ia  
p is a ł  w  c ią g u  p ięc iu  la t,  li
czy  o k . 400 s tro n ic .  W c ią 
gu  p ie rw s zy c h  c z te re c h  ty 
g odn i od u k a z a n ia  s ię  je j  
na  ry n k u  k s ię g a rs k im  zo
s ta ła  ro z p rz e d a n a  w ilości 
45 ty s ię c y  e g ze m p la rz y . 
W szy s tk o  w sk a z u je  na  to , 
żc 1 n a d a l będzJe  ro z . 
c h w y ty w a n a .

v,Don K ich o t j e s t  śm ie sz 
n y  — m ów i M o rav ia  — p o 
n ie w aż  p o tra k to w a ł  po
w a żn ie  o p o w ie śc i ry c e rs k ie ,  
ja  z aś  p o tra k to w a łe m  na  
se r io  F reu d a  1 to  s tw o rzy ło  
ko m izm  m o je j p o w ie śc i. 
D u a lizm  m ię d z y  Don K i
c h o tem  a S a n czo  P a n s ą  o d 
zw ie rc ie d la  s ię  ta k ż e  w „Io  
e Lul* \

„ to  e L u i"  (Ja  i O n) — 
ta k i je s t  b o w iem  ty tu ł  n a j
no w sze j p o w ieśc i M orav lt. 
K im  je s t  te n  „ J a ” ? P rz e -  
in te le k tu a llz o w a n y  In te li
g e n t, k tó ry  zap o z n a w sz y  
sl*j z d z ie łam i F re u d a  (d o ść  
p o w ie rz ch o w n ie  i p o b ieżn ie

— J a k  to  z au w a ż a  k ry ty k a )
p ra g n ie  s u b llm o w a ć  sw e  
potężne* n a tu ra ln e  s k ło n 
n o śc i b y  n ie  b y ć  s łu g ą  1 
n ie w o ln ik ie m  s e k s u a liz m u . 
U p ra w ia ją c  a sc e zę  o d c h o 
dzi n a w e t od  sw e j żo n y . 
K im  J e s t z a ś  ♦.On” * ów  
S an czo  P a n s a ?  T eg o  n ie  
trz e b a  d o m y ś ln e m u  c z y te l
n ik o w i z b y tn io  tłu m a c zy ć , 
(to  Jes t po  p ro s tu  p e n is ) . 
„ J a ’% b o h a te r  po w ieśc i 
M orav il p ro w a d z i d łu g ie , 
w ie lo s tro n ic o w e  ro z m o w y  z

u p n r ty m # n ie p o s łu sz n y m  
d w a d z ie śc ia  p ięć  c e n ty m e 
tró w  d łu g im  d o w o d em  
sw e j m ę sk o śc i. I  „ J a ” do 
z n a je  c a łk o w ite j k lę sk i. O to 
s ta je  p rz e d  d rz w ia m i sw e 
go m ie s z k a n ia , w  k tó ry m  
o c z e k u je  go żo n a , F a u s ta ,  
p rz y p ro w a d z o n y  p rzez  zw y 
c ię sk ieg o  1 t r iu m fu ją c e g o  
S an czo . Z a m ilc z m y  le p ie j, 
ze w zg lęd u  na  n ie le tn ic h  
c z y te ln ik ó w  i.O d g ło só w ” * 
czym  k o ń c zy  s ię  ta  scen a  
g d y  s tę s k n io n a  F a u s ta  o - 
tw ie ra  w re sz c ie  d rzw i.

K ry ty k a  n ie  Jes t b y n a j 
m n ie j p o w ie śc ią  z ac h w y c o 
n a . R ec e n z en t z „M essag g e - 
ro ” w y ra ż a  p ew n e  zdz iw ie 
n ie , że je d e n  z n a jw y b it
n ie jszy c h  p o w le śc lo p isa rz y  
w ło sk ich  p ię ć  la t p ra c o w a ł 
n ad  p o w ie śc ią , k tó ra  n ie  
je s t  b y n a jm n ie j  d z ie łem  ge
n iu szu  i d o d a je , że a u to r  
t ru d z ił  s ię  a b y  n a p isa ć  
k s ią ż k ę  z ab a w n ą , k tó ra  Jed 
n a k  n ik o g o  n ie  je s t  w  s ta 
n ie  p o b u d z ić  do  ś m ie ch u .

SZ K O Ł A  IM IE N IA  
C ZIU R LO N ISA

J a k  in fo r m u je  c za so p ism o  
Ł .S ow ietskaja  K u ltu ra ” w 
W iln ie  d z ia ła  ś re d n ia  szk o 
ła  a r ty s ty c z n a  n a z w a n a  
Im ien ie m  lite w sk ieg o  k o m 
p o z y to ra  i m a la rz a .  M iko 
ła ja  K o n s ta n te g o  C z iu rio n i-  
sa . S z k o ła  ta  łączy  w  so 
b ie  trz y  ró ż n e  k ie ru n k i a r .  
ty s ty c z n e  — m a la rs tw o , 
m u z y k ę  I c h o re o g ra f ię ,  
p rz y  z a ło żen iu , że  d o p ie ro  
Jed n o c z esn e  k s z ta łc e n ie  w 
ty c h  trz e c h  k ie ru n k a c h  m o 
że p o zw o lić  n a  w sz e c h 
s tro n n y  ro zw ó j ta le n tó w . 
N ie Jes t p rz y p a d k ie m , że 
ta k a  szk o ła  n a z w a n a  z o sta 
ła Im ien ie m  C z lu rlo n lsa . 
B y l on  b o w iem  w je d n e j 
o so b ie  u ta le n to w a n y m  m a 
la rz e m  1 w y b itn y m  k o m p o 
z y to re m , k tó ry  p ra c o w a ł 
n a d  p rz e ło ż en ie m  ś ro d k ó w  
w y ra z u  m a la rs tw a  na j ę 
zy k  m u z y k i 1 na  o d w ró t. 
T y tu ły  je g o  u tw o ró w  m u 
zy cz n y c h  łą czą  w  noble 
e le m e n ty  w iz u a ln e  1 d źw ię 
ko w e  ja k  np . „ L a s ” , „M o
rz e ” , z aś  sw e  o b ra z y  n a 
z y w ał J ak  u tw o ry  m u z y cz 
ne  n p . „ S o n a ta  p ira m id ” , 
„ A n d a n te ” , „ A lle g ro ” ,
„ S c h e rz o ” .

M ik o ła j K o n s ta n ty  C z lu r- 
lo n ls  u ro d z ił s ię  w  1873 ro 
k u  w  W a ren a  (O ran g  n a  
L itw ie) , w  ro d z in ie  o rg a n i
s ty . W ro k u  1900 k o ń c zy  
w a rsz a w sk ie  k o n s e rw a to 
riu m . T u  te ż  zd o b y w a  
p ie rw szą  n a g ro d ę  za p o e 
m a t sy m fo n ic z n y  p t. „ L a s " .  
P o  s tu d ia c h  m u z y c z n y c h  w 
L ip sk u  w ra c a  d o  W a rs z a . 
w y . gdz ie  n ie  p rz e ry w a ją c  
sw e j k o m p o z y to rs k ie j  p r a .  
cy  s tu d iu je  w szk o le  s z tu k  
p ię k n y c h . N a s tę p u je  te r a z  
o k re s  n ie z w y k łeg o  z a in te 
re s o w a n ia  m a la rs tw e m , 
chód  w  ty m  c z a s ie  p o w s ta 
je  p o e m a t sy m fo n ic z n y  

„ M o rze ” 1 150 u tw o ró w  
fo r te p ia n o w y c h . W ak a c je  
sp ęd z a  b ą d ź  w  D ru s k ie n n l-  
k a c h  b ą d ź  to w  F a la n d z e . 
O d w ied za  K a u k a z  s k ą d  
w ra c a  o c z a ro w a n y  ta m te j 
szą  p rz y ro d ą , b o g a tsz y  o 
n a tc h n ie n ia  z a ró w n o  m a la r 

skie Ja* 1 muzyczne- Bi*: 
rz e  c zę s to  ży w y  u d z ia ł w 
l ite w s k im  ż y c iu  k u l tu r a l 
n y m .

Z m a r ł w  w ie k u  la t  38 p od  
W arsz a w ą . P o c h o w a n y  *o- 
s ta l  w  W iln ie . D o p ie ro  po 
ś m ie rc i z o s ta ł s ław n y  1 d z iś  
Je s t Już  to  s ła w a  św ia to w a , 
z a ró w n o  k o m p o z y to ra  Jak  
1 a r ty s ty  m a la rz a .

W  K o w n ie  is tn ie je  m u  z e .

IL U S T R A C JE  PIC A SS A  
SP R Z E D  70 LA T

T w ó rc z o ść  d z iś  Ju ż  90- 
- le tn ie g o  P a b la  P ic a ss a  s ta 
n o w i w c iąż  in te re s u ją c y  
te m a t d la  h is to ry k ó w  s z tu .  
Id i b a d a c z y  Jego g e n iu 
szu . W p o łow ie  zeszłego  
ro k u  p ra s a  f r a n c u s k a  p u 
b lik o w a ła  sze re g  re p ro 
d u k c ji d z ie c ięcy ch  t m ło 
d z ie ń cz y c h  ry s u n k ó w  P i
cassa  do cunsów  Jego w y 
ja z d u  z H iszp a n ii do P a 
ry ż a , g d z ie  ro zp o czą ł się  
now y  e ta p  w tw ó rc zo śc i 
a r ty s ty c z n e j  m a la rz a .

O b e cn ie  p ra c o w ic i b a d a 
cze w y sz u k a li I lu s tra c je  Ja 
k ie  P ic a ss o  s p o rz ą d z a ł d la  
dw ó ch  p isem ek  p a ry s k ic h  
i .F ro u - F ro u ”  i „G il B la s” 
s ied e m d z ie s ią t la t  te m u . Od 
ta m ty c h  czasó w  zo sta ły  
o n e  p rz y p o m n ia n e  po  raz

um sahiW lm.' Czlurlonlsa; 
a w końcu roku 1969 dobu
dowano nowe pawilony dla 
lepszej ekspozycji dziel 
tego artysty,

G R E T A  G A RB  O 
„W  PO SZ U K IW A N IU  

ST RA C O N EG O  C ZA SU ”

L u c h ln o  V lsco n tl n a k rę c a  
film  na p o d s ta w ie  s ły n n e -

p lc rw szy . P u b l ik u je  k ilk a  
z n ich  ty g o d n ik  „L e s  le t-  
tre s  f r a n ę a ls e s ” . I lu s tr a 
c je  p o d p is a n e  są  R u lz , bo  
Jak  w ia d o m o  Jes t to  w ła ś c l .  
w e n a zw isk o  P ic a ss a .

W g ra fic e  J a k ą  zam iesz 
cza ł w  p a ry s k ic h  p is m a c h  
w p ie rw s zy c h  la ta c h  d w u 
dz ie s teg o  w ie k u , o d b ija  s ię  
p rz e d e  w sz y s tk im  to  w ra 
żen ie  Jak ie  na  d z le w ię tn a .  
s to le tn lm  m a la rz u  w y w a r ł 
P a ry ż  z Jego k a b a re ta m i.

D o k ład n ie  t ru d n o  Jes t 
s tw ie rd z ić  d a ty  p o w s ta n ia  
p o szcz eg ó ln y ch  I lu s tra c ji .  
P ic a sso  w  p ie rw s z y c h  la 
ta c h  po  ro k u  1900 d w u 
k ro tn ie  p rz e b y w a ł w  P a r y 
żu, w y je ż d ż a ją c  m ięd zy  
ty m i p o b y ta m i do  H isz p a 
n ii. I ta k  n p . ry s u n e k  w 
je d n y m  z n u m e ró w  „ F ro u -  
-F ro u ”  z d n ia  25 llp c a  1902 
ro k u  m u s ia ł b y ć  s p o rz ą 
d z o n y  z n a c z n ie  w c ześn ie j ,

go  d z ie ła  P r o u s ta  p o 
s z u k iw a n iu  s tra c o n e g o  cza 
s u " ,

W  film ie  ty m  w y s tą p i 
s ła w n a  n ie g d y ś  a k to rk a  fil
m o w a  G re ta  G ra b o . Z a g ra  
o n a  k ró tk ą  s c e n ę  w  ro li 
M arli Z o fii k ró lo w e j N ea 
p o lu .

g d y ż  P ic a ss o  w ty m  cza
sie  p rz e b y w a ł od  sze śc iu  
m ie s ięc y  w  B a rce lo n ie  1 
p o w ró c ił do  P a ry ż a  d o p ie 
ro  w  p a ź d z ie rn ik u . W 
p rz e rw ie  m ięd zy  p o b y ta m i 
p a ry s k im i za ło ży ł w  M a
d ry c ie  c za so p ism o  i.A rte  
J o v e n ” , k tó re  sam  i lu s tro 
w ał.

W arto  w sp o m n ieć , t e  
p ie rw szy m  m is trz e m  P lc a s .  
s a  w  p rz y g o to w a n iu  Ilu 
s tr a c j i  b y t S te ln le n , a r t y .  
s ta , k tó ry  z z am iło w a 
n iem  i w ie lk ą  u m ie ję tn o 
śc ią  ro b ił w ie le  ry s u n k ó w  
do  s a ty ry c z n y c h  cza so p ism .

W y sz u k a n ie  I lu s tra c j i  P i
c a s sa  w  p is m a c h  sp rz e d  
b lis k o  s ie d e m d z ie s ię c iu  la t 
je s t  w a ż n y m  p rz y c z y n k ie m  
d o  p o z n a n ia  d ró g  ro zw o ju  
g e n iu sz u  teg o  d z iś  sęd z iw e , 
go, a Jak żeż  s ław n e g o  m a 
la rz a  — P a b lo  P ic a ss a .

R ysu n k i Picassa, zam ieszczone w  p iśm ie  ,,F rou-F rou” z  dnia  
14 w rześn ia  1901 roku
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Czytam gazety i do
w iaduję się, że eskala- 
ł ja  *) i alienacja ®), kon
solidacja ») i antycypa
c j a 4), że konsonans 5) w 
stosunkach politycznych 
i tr e n d () w tenden
c ja c h 7) transfiguracji 8)... 
Kiedyś naw et w notatce 
z występów pewnego ze
społu muzycznego prze
czytałem, że percepcja 9) 
In te rp re tac jił0) była., 
nieważne jaka, ale m ąd
rze to napisano.

Otóż, proszę państwa, 
nie będę pow tarzał po 
raz setny (byli inni prze
de mną, będą inni po 
mnie), że przetykanie 
polszczyzny zwrotami 
obcojęzycznymi, nie 
przydaje tekstom  głębi, 
lecz je  zamazuje. Nie 
będę wołał o um iar, ty l
ko udowodnię, że ja  też 
potrafię, że, ho, ho...

Enigm atyczne,ł) kon
figuracje >*) stylistyczne 
powodują efektyw ną •*)

FELIETON 
Z MAMOTREPTEM

ew aporację <4) sensu. Bez 
w ątpienia a le a ru ją ls) i 
deranżują '*) istotne tre 
ści. M en ta lna lł) dewia
cja le) autorów  eksponu
jących '») em fatycznys0) 
styl rodzi neutraliza
cję®1). R em onstracja **) 
za pomocą paronom a- 
zji **) pseudoscientyficz- 
nej **) jest par exCellen- 
ce *») pustą gaskonadą u ) 
leksykalną *7)...

Bo cóż nam  po infor
m acji, że ek ip a 88) etran- 
żerów **) z insolencją ao) 
i p rem a tu ra ln ą«') eufo
rią  «) eskam otow ałaM) 
adornalne >4) elem enty") 
kolumny T ra jana w Rzy
m ie? Co praw da takiej 
(dosłownie) inform acji 
jeszcze nie czytamy, ale 
niedaleko nam  do cza
sów, gdy podobne ta 
siemce m akaroniz
mów *•) będą naszym 
chlebem (zakalcem?) co
dziennym.

Mówi się powszechnie,

że  „Ulisses” Joyce’a jest 
trudny. Bogać tam ! 
„Miększa broda: m ięk
szy pędzel, gdyby umy
ślnie pozwolił mu spo
czywać w zbitej pianie 
między dwoma ogolenia- 
m l: miększa skóra, gdy
by niespodzianie napot
kał znajome kobiety w 
odludnych miejscach o 
niezwykłej porze: spo
kojne rozmyślania o mi
nionym d n iu : uczucie, 
że jest czystszy, gdyby 
zbudził się po bardziej 
pokrzepiającym  śnie” S7). 
Przecież to piękna, kla
rowna proza przy tam 
tej eskalncji bełkotu I I 
czy ów bełkot jest w 
stanie czytelnikowi co
kolwiek eksplikować S8) ?

M am otrept 1
1) nasilanie, wzmaganie, 
potęgowanie (Słownik 
Wyrazów Obcych WP- 
1967, str. 223); 2) wyob
cowanie (ibidem, str- 41); 
3) zjednoczenie, połącze
nie (ibidem, str. 403); 4) 
wyprzedzanie, przewidy
wanie, zakładanie czegoś 
jeszcze nie istniejącego 
(ibidem, str. 57); 5) 
współbrzmienie (ibidem, 
str. 402); 6) ogólna, 
przeważająca tendencja, 
ogólny kierunek rozwo
ju, zmian, kierunkowy 
ruch opinii społecznej 
ku czemuś (ibidem, str. 
775); 7) skłonność, dąż
ność, inklinacja, dyspo
zycja psychiczna, k ieru
nek rozwoju, trend (ibi

dem, str. 753); 8) prze
obrażenie, przeistoczenie 
(ibidem, str. 770); 9) po
strzeganie, sposób r e a ■ 
gowania, odbierania 
wrażeń (ibidem, str. 
573); 10) w ykładnia, w y
jaśnienie, sposób odtwo
rzenia, wykonania utwo
ru muzycznego, zagrania 
roli (ibidem, str. 340); 
11) zagadkowe, tajem ni
cze (ibidem, str. 214); 12) 
ukształtowanie, układ 
(ibidem, str. 398); 13) 
skuteczna, spraw na, is
totna, rzeczywista (ibi
dem, str. 196); 14) u la t
nianie się (ibidem, str. 
229); 15) m ieszają (Sło
wnik Hiszpańsko-Polski 
WP-1968, str. 15); 16) 
przeszkadzać, krępować, 
spraw iać zamieszanie 
(Słownik Wyrazów Ob
cych, WP-1967, str. 165); 
17) umysłowość (ibidem, 
str. 479); 18) zboczenie 
z drogi, odchylenie od 
właściwego kierunku (i- 
bidem, str. 168); 19) pre
zentować, wystawiać na 
pokaz (Ibidem, str. 203); 
20) napuszony, nadęty, 
przesadny (ibidem, str. 
210); 21) zobojętnienie 
(ibidem, str. 514); 22) 
perswazja, argum ento
wanie (ibidem, str. 647); 
23) gra słów (ibidem, 
str- 559); 24) niby nau
kowość (ibidem, str. 
678); 25) w całym tego 
słowa znaczeniu (ibi
dem, str. 558); 26) cheł
pliwość, bufonada (ibi
dem, str. 270); 27) wy

razowy, odnoszący się 
do słownictwa (ibidem, 
str. 437); 28) zespół lu
dzi, grupa (ibidem, str. 
199); 29) cudzoziemiec 
(ibidem, str. 227); 30) 
bezczelność, zuchwałość 
(Słownik Hiszpańsko- 
Polski, WP-1968, str. 
183); 31) przedwczesny 
(ibidem, str. 246); 32) 
dobre samopoczucie, 
nadm ierna wesołość, po
czucie szczęścia (Słow
nik Wyrazów Obcych, 
WP-1967, str. 228); 33) 
zręcznie ukryć, skraść, 
ściągnąć (ibidem, str. 
223); 34) ozdobne (Słow
nik Hiszpańsko-Polski, 
WP-1968, str. 9); 35) 
składowa część całości, 
składnik (Słownik Wy
razów Obcych, WP-1967, 
str. 207); 36) obcy wy
raz, zwrot wpleciony w 
tekst pisany w języku 
ojczystym (ibidem, str. 
460); 37) Jam es Joyce 
„Ulisses”, Wyd. PIW - 
1970, str. 703); 38) wy
jaśniać, tłumaczyć, uza- 
•adnlać (Słownik W yra
zów Obcych, WP-1967, 
str. 202).

M am otrept 8

1) M am otrept — słow
niczek, wyjaśniający 
trudniejsze w yrazy i for
my tekstu (Słownik Wy
razów Obcych, WP-1967, 
str. 463). 2) ibidem — 
tamże (ibidem, str. 317)-

JERZY WIDOK

MĄDRE SŁOWA — TEKST Z MAKARONIZ
MAMI — ENIGMATYCZNE KONFIGURACJE 
— LEKSYKALNA GASKONADA — CZTER
DZIEŚCI PRZYPISÓW — CO TO ZNACZY IBI
DEM?

strachu
KAMIENNY

ŚWIAT
Z n o w u  p o d n o szą  s ię  n ie 

liczn i i p rzez  n ik o g o  n ie  
w y b ra n i,  by  k a z a ć  o k a 
m ie n n y m  św iec ie . Przed 
la ty  w y k a z a n ó  d o w o d n ie  1 
u d o w o d n io n o  k a za ln le , że 
św ia t n ie  J e s t k a m ie n n y . 
„T o , Co u z n a w a liś m y  za 
trw a łą  g ru d ę , p rz e k sz ta łc a  
s ię  w  u s ta w ic z n y m  wirze, 
Jes t o ś ro d k ie m  1 p ro d u k 
tem  e n e rg ii (fczyjej?)” . „T »  
s z k la n k a  — g rz m ia ł te n  czy  
ów  k a z n o d z ie ja  — c ie k aw e , 
m ó w iąc  m a rg in e so w o , że 
k a z n o d z ie je  ta m ty c h  lat 
u s ta w ic z n ie  p o w o ły w a li s ię  
na  s z k la n k i,  b ą d ź  n a  k ie 
l isz k i) , ta  s z k la n k a , te n  
k ie lis ze k  to  w ir, źe  ta k  po 
w iem , to  e n e rg ia , że tak 
p o w iem  — e e e l. . .  cóż b ę d ę  
m ó w ił, le p ie j w y p iję ” . T a k  
to  k a z a li k a z n o d z ie je  e n e r 
g ii, s łu c h a n o  Ich  c h ę tn ie  1 
n a g ra d z a n o  o b fic ie . T a k  
czy  in a c z e j — w y ja śn il i  
n a m , że ś w ia t  je s t  p o d 
le g łą  u s ta w ic z n y m  prze
k s z ta łc e n io m  e n e rg ią .  T a k  
u lo tn iła  s ię  g ru d a , k a m ie ń  
Jak o  k ra ń o o w a  p o s ta ć  gru
d y . Is tn ia ły  w p ra w d z ie  Je
szcze  k a m ie n io ło m y , leci 
m a to  k to  w ie rz y ł w  k a m ie 
n ie . i.S w ia t n ie  je s t  k a 
m ie n n y . Ś w ia t jest e n e r 
g e ty c z n y ” . „Cóż w ięc  m y  
ła m ie m y  w k a m le n lo lo -  
m a c h f ” . Ł a m ie c ie  w  k a 
m ie n io ło m a c h  energię I 
ła m c ie  Ją  n ie sp o k o jn ie  da
le j” . O tó i  p ro ro c y  k a m ie n 
n eg o  ś w ia ta  p o w s ta ją  n ie 
lic z n ie  1 p o k ą tn le  — w c a 
le  n ie  g rz m ią , mówią ci
cho, p ra w ie  sz e p te m , mó- 
w lą e  c ic h o  1 słodko I mó
w ią  t a k :  i,K a m ie ń , n a j 
m ils i i m a lu tc y , Is tn ie je  
n a p ra w d ę  ja k o  g ru d a  
s k r a jn a ,  ja k o  gruda gru- 
d o w a ta  1 o s ta te c z n a . O to 
t rz y m a m y  w  rę k u  k a m ie ń , 
k a ż d y  m oże  go zw aży ć , a 
n ie je d e n , u czc iw szy  uszy  
n a jm ils i  w  k a m ie n iu , do
s ta ć  po  łb ie . T y lk o  do 
c z a s u  n a s  n ie  z d ra d z a jc ie
— n ie  je s te ś m y  b o w iem  
p o z o rn ie  p ro ro k a m i, le cz  
p o d re fe re n ta m i, m ło d sz y m i 
k s ięg o w y m i, n a b rz m ia ły m i 
p ra w d ą  e k sp e d ie n ta m i, n a 
tc h n io n y m i ln k a s e n ta m li  
ch o d z i w ięc  o  to , b y ś m y , 
z an im  co, n ie  u tra c il i  ty c h  
s ta n o w is k , n a  k tó ry c h  
s k ła d a ć  m u s im y  o f ic ja ln e  
o b ia ty  p rz e d  b a łw a n e m  
e n e rg ii — b a łw a n e m , k tó 
ry ,  n ie s te ty ,  w c a le  n ie  Jes t 
k a m ie n n y , lecz  e n e rg e ty c z 
n y  i, n ie s te ty , d o s ta te c z n ie  
e n e rg ic z n y , a b y  n a s  w y lać  
z p o sa d , k tó re  w c a le  n ie  
są  p o s a d a m i ś w ia ta , lecz  
ta k im i so b ie  p o s a d k a m i” ; 
T a k  k a ż d ą  c ic h ac z em  n ie 
je d n i z n ie lic zn y c h , ich  
h a s ło :  „ K a m ie ń ”  — ic h  o d 
zew  „ G ru d a ” . S z e p c ą : 
„ U fa jc ie ,  k a m ie n n y  ś w ia t  
s ię  p rz y b liż a ”  I o p u s z c z a ją  
n ie lic z n y c h  w y z n aw c ó w , 
a b y  re fe ro w a ć , m lo d śz o - 
k s lęg o w a ć . In k a so w a ć . T u  
i  ó w d z ie  b y ły  d a n e  z n ak i
— o to  k ie lis z e k  u p a d ł z 
rę k i p ro ro k a  (zn o w u  kie
l is z ek  i o n i d a ją  z n a k  kie
l is z k a m i)  i p o tłu k ł się 
(g d z ie  b y ła  e n e rg ia  p rz e 
c iw  u p a d k o w i 1 przeciwna 
p o tłu c z e n iu ) .  3 a ta m  nie 
Jes te m  p ro ro k ie m , nie ka
żę, n ie  d a ję  znaków, nie 
p rz y b liż a m  kamiennego 
świata, nie myślę prosto
wać doń ścieżek. Ale cóż 
też z ro b iłe m  w Energii ł 
N ie . A kamienny świat się 
p rz y b liż a  mimo, że nieli
czni prorocy tylko szepcą, 
a kamienie, zimne I cięż
kie 1 niezmienne, ostatecz
ne... brrr...

B E R N A R D  SZTAJNER1*
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R Y Z Y K O
B yło  c ie p łe  p o p o łu d n ie , J a m e s  

z a t rz y m a !  a u to  1 zac z ą ł o b s e r 
w o w a ć  kobiety*  k tó re  z o s ta w ia 
ły  s a m o c h o d y  n a  p a rk in g u  
p rz e d  d o m e m  to w a ro w y m . N ie  
w z b u d z a ł pode jrzeń *  b y ! e le 
g a n c k o  ubrany*  m ó g ł u c h o d z ić  
c a  m ęża* k tó ry  c z e k a  n a  żo n ę  
z a ła tw ia ją c ą  s p ra w u n k i  w  s k le 
p ie .

P r z y jr z ą !  s ię  k lik u  k o b ie to m . 
J a s n a  b lo n d y n k a  w  ś re d n im  
w ie k u  w y s ia d ła  z C ad illa c a . Z a 
in te re s o w a ła  go  je j  w ie lk a  to r 
b a .  lecz  p a n i w y g lą d a ła  n a  o - 
so b ę  s ła b ą , d e l ik a tn ą ,  m o że  b y ła  
c h o ra  n a  serce* m o g ła  się  ła 
tw o  p rz e ra z ić ...  N ie , te g o  so b ie  
n ie  ży czy ł. N ied łu g o  z ja w iła  6ię 
w y so k a  b ru n e tk a ,  lecz m ia ła  po 
s ta w ę  a t le t łd  — ta  m u  te ż  n ie  
o d p o w ia d a ła .

D o k o n a ł w y b o ru  d o p ie ro  po  
g o d z in ie . K o b ie ta  w y s ia d ła  z 
c z e rw o n e g o  B u ic k a . M ogła m ieć  
o k o ło  c z te rd z ie s tu  la t, g u s to w 
n ie  u b ra n a ,  z a p e w n e  m ę ż a tk a  — 
p o m y ś la ł  tw a rz  ła d n a  z w y 
ra z e m  po g o d y . M iała  n a  p ew n o  
p ie n ią d z e , ży c ie  b ez  k ło p o tó w ...

U d a ł s ię  za n ią , z acz ek a ł, aż 
w e sz ła  do  d o m u  tow arow ego*  a 
p o te m  w ró c ił. W siad ł do  sw eg o  
s a m o c h o d u  1 s k ie ro w a ł go na  
p u s te  m ie js c e  o b o k  B u ic k a . T e
ra z  c z e k a ł c ie rp liw ie .

U p ły n ę ła  g o d z in a . K ilk a  m i
n u t  p rzed  17 n ie z n a jo m a  w y sz 
ła  ze sk le p u . Z b liż a ją c  się  do  
s a m o c h o d u  n u c iła  w eso ło . M ęż
c zy z n a  p o c ze k a ł aż z n a la z ła  s ię  
m ię d z y  d w o m a  s a m o c h o d a m i. 
N im  z d ą ż y ła  w e jść  do  c ze rw o - 
nego , o tw o rz y ł d rz w ic z k i sw o
je g o  a u ta  1 z a ta ra s o w a ł  je j  d ro 
gę. K o b ie ta  z m a rsz c z y ła  b rw i 1 
rz e k ła  c h ło d n o : — P a n  w y b a 
czy . a le  c h c ia ła b y m  w e jść  do 
m o je g o  w oyu.

— W siąd7 ie  p a n i — a le  do 
m o je s o  — o d p a r ł  p o k a z u ją c  re 
w o lw er.

B ył tn  m o m e n t k ry ty c z n y . K o
b ie ta  m o g ła  o d w ró c ić  s ię  1 u - 
c ie k ać , n ie  o śm ie liłb y  s ię  b ie c  
za n ia  1 s trz e lać . M o g łab y  też  
k rz y c z e ć , a on  m u s ia łb y  szy b k o  
o d je c h a ć , a b y  n ie  z au w a ż y ła  n u 
m e ru  s a m o c h o d u . L ecz ta k  s ię  
n ie  s ta ło , k o b ie ta  z m a r tw ia ła  
z p rz e ra ż e n ia .

— P ro sz ę  w e jść !  — p o w tó rz y ł 
ro z k a z u ją c y m  to n e m . W sk aza ł 
Je j re w o lw e re m  m ie js c e  obok  
k ie ro w c y . K o b ie ta  w siad ła . 
T w a rz  m ia ła  t ru p io  b la d ą , rę c e

JeJ d rż a ły . U tk w iła  w z ro k  p rz e d  
sieb ie .

Z a p u ś c li m o to r , s a m o c h ó d  w y 
je c h a ł  x p a rk in g u *  n ik t  n ie  
z w ró c ił n a  n ich  u w ag i. U p ły n ę 
ło  p ię tn a ś c ie  m inut*  ż a d n e  z 
n ic h  n ie  m ó w iło . Z b liża li sdę k u  
p e ry fe r io m  m iasta*  ru c h  n a  u - 
l ic a c h  b y ł c o ra z  m n ie jszy .

— T e ra z  p ro sz ę  s ię  p o ło ż y ć !  — 
p o w ie d z ia ł J a m e s . — N ik t nie 
p o w in ie n  p a n i zo b aczy ć .

K o b ie ta  w y p e łn iła  ro z k a z . Ja
m es w je c h a ł na b o c z n ą  uliczkę* 
p c h n ą ł d rz w i garażu*  k tó re  
p rz e d te m  z o s ta w ił o tw arte*  po
tem  z g as ił m o to r , w y s ia d ł i 
z a m k n ą ł g a ra ż  od  w e w n ą trz .

Z a p a lił  św ia tło  w sam ochodzie*  
k o b ie ta  je sz c z e  le ż a ła . — M oże 
p a n i te ra z  u s ią ś ć  — o św iad czy ł.

P o s łu c h a ła  go J a k  m e c h a n ic z 
n a  la lk a . K a p e lu sz  je j s ię  p rz e 
k rz y w ił. n ie  b y ła  Już ta k  e le 
g a n c k a  Jak  p rz e d  g o dziną .

— C zego p a n  ch ce  ode  m n ie ?
— z a p y ta ła  o c h ry p ły m  sze p te m .

— P ro sz ę  m l d a ć  to re b k ę . — 
P o d a ła  m u  bez  s ło w a . W ew n ą trz  
b y ły  trz y  b a n k n o ty  d w u d z le s to -  
d o la ro w e  1 p o rtfe l . W su n ą ł p ie 
n ią d z e  do  k ie szen i i  z a j rz a ł  do 
p o r tfe la . — M ls tre s s  L u c ille  
R o th  — p rz e c z y ta ł  g ło śno , o g lą 
d a ją c  p ra w o  ja z d y . — Czy to  
p a n i n a zw isk o ?

—* T a k , m o je .
— R o th , gdz ieś to  s ły sza łe m . 

C zy n ie  h a n d e l s a m o c h o d a m i?
— T ak , M oim  m ężem  Jes t P e 

te r  R o th .
— D zieci?
— M am  dw oje* s ie d m io le tn ia  

d z ie w c z y n k a  1 trz y le tn i  ch ło 
p iec .

S łu c h a ł z u ś m ie c h e m . — C zy 
m a  p a n i p rz y  so b ie  k le jn o ty ?

Z a ję ła  z p a lcó w  o b rą c z k ę  1 
p ie rś c io n e k  z b ry la n te m . Na
s tę p n ie  p o d a ła  m u  k o lc z y k i 1 
z eg a re k .

— C zy to  w sz y s tk o ?  — zapy
ta ł.

— Tak* w sz y s tk o . C zy m o g ę
te ra z  o d e jść?

P o tr z ą s n ą ł g łow ą p rz e cz ą co . — 
N ie zad a łb y m  so b ie  ty le  trudu* 
a b y  w z iąć  ty lk o  te  s z e śćd z ie s ią t 
d o la ró w  1 t ro c h ę  b iż u te r ii .

— Co p an  c h ce  je sz cze?  M ąż 
n ie  m a zb y t w ie le  p ie n ięd zy , 
lecz  m ó g łb y  w  ra z ie  k o n iecz 
ności p o s ta r a ć  s ię  o k ilk a  ty 
s ięcy . N a p iszę  do  n iego , lu b  za 
te le fo n u ję ,  Jak  p a n  w oli. P rz e 
cież  ch o d zi p a n u  o pieniądze* 
p ra w d a ?

— P ie n ią d z e  to  je sz c z e  n ie  
w sz y s tk o . P ro sz ę  w y jść  z s a 
m o c h o d u . — O tw o rzy ł b a g aż n ik .
— W ejdź tu  do  ś ro d k a  1 — ro z 
k aza ł.

P o  ra z  p ie rw szy  z a w a h a ła  się .
— D laczego  m a m  to  z ro b ić ?

— Z ro b iłe m  w p o d ło d ze  o tw o 
ry , n ie  m a  o b a w y , a b y ś  się  u - 
d u s lła . A te ra z  w ch o d ź , s zy b k o !

O św ie tli! la m p k ą  e le k try c z n ą  
c ie m n e  w ięz ien ie . W su w a ła  s ię  
ta m  pow oli, n ie z rę cz n ie , R o zd a 
r ła  p o ń czo ch y , z g u b iła  p a n to fe l. 
C h c ia ło  m u  s ię  śm ia ć . J ak i ko 
m ic z n y  w id o k i E le g a n c k a  d a m a  
w  fu tr z e  b ie d z i s ię , a b y  w e jść  
do  z a k u rz o n e j n o ry !

W yją! z k ie szen i pudełeczko*  
o tw o rz y ł 1 p o k a z a ł c ze rw o n ą  
p a s ty lk ę .  — W eź Ją , L u cy , za

ra z  u śn ie sz  — szy d z ił.
— B o ję  s ię  — w y sz e p ta ła .
— U w aża j, a lb o  p ig u łk a , a lb o  

u d e rz e n ie  re w o lw e re m  w g łu - 
w ę l — grozi!.

P o łk n ę ła  z  t ru d e m  p ig u łk ę .
— A te ra z  o d c h o d zę , p rz y jd ę  

tu  J u tro  ra n o , m ie szk a m  w po
b liżu . O s trz eg a m  clę , Jeże li s p ró 
b u je s z  h a ła so w a ć , n ie  w y jd z ie sz  
s tą d  ż y w a!

Z w y ra z u  JeJ tw a rz y  widział* 
że u w ie rz y ła . B y ł p e w n y , lż  d a 
le j b ęd z ie  m u  p o s łu sz n a . W i
d o czn ie  Jeszcze  s ię  łu d z iła . Ro
ze śm ia ł s ię  — o n ie , n ie  by ło  
d la  n ie j ż ad n e j n ad z ie l.

O p u śc ił p rz y k ry w ę  bagażn ika*  
z a m k n ą ł go n a  k lu c z  1 w y szed ł 
n a  p o w ie trz e . B yło  Już c iem n o . 
Z a p a lił  p a p ie ro sa , p a lii  je d n e g o

po  d ru g im ..?  P ra w d o p o d o b n ie  
ro d z in a  ju ż  na m ą  cze k a , n ie 
d łu g o  m ąż  z acz n ie  te le fo n o w a ć  
do  p rz y ja c ió ł. P o te m  w ezw ie  po
lic ję , o p o w ie , że ż o h a  z a ła tw ia 
ła  s p ra w u n k i  w  d o m u  to w a ro 
w y m ... Z n a jd ą  sam o c h ó d  n a  
p a rk in g u ...  L ecz p ra w d z iw a  ro z 
r y w k a  z aczn ie  s ię  ju tr o .

P o  g o d z in ie  z a j rz a ł  do  b a g a ż 
n ik a . L u cy  le ż a ła  n ie ru c h o m o  ] 
o d d y c h a ła  c iężko . W iedzia ł, że 
tale b ęd z ie  do  ra n a . Z a m k n ą ł 
b a g a ż n ik  1 u d a ł s ię  do  d o m u .

— G dz ie  b y łe ś?  — z a p y ta ła  go 
s io s tra .

— U J im a  — o d p o w ied z ia ł. 
Z ro b ił so b ie  k ilk a  k a n a p e k , w y 
p ił b u te lk ę  p iw a  i n a s ta w ił  te 
lew izo r. P o cz u ł się ro z c z a ro w a 
n y , gd y  w o s ta tn ic h  w ia d o m o ś

ciach nie wymieniono nazwiska
L ucilli R oth.

P o szed ł je sz cze  z a jrz eć  do b a 
g a ż n ik a : w sz y s tk o  w p o rz ą d k u . 
M iej c le rp liw o śc  — u p o m in a ł 
s ieb ie . K toś In n y  zab iłb y  ją  te 
ra z  i gdz ieś p o g rze b a ł... To b y 
ło b y  zb y t ła tw e , śm ie sz n ie  ła 
tw e ...

W rócił do  d o m u  1 p o ło ży ł s ię  
sp ac . G dy się  o b u ^ l ł  b y ło  ju ż  
pó źn o , p ra w ie  9 g odz ina . Z jad ł 
ś n ia d a n ie . R ad io  p odało  k ró tk ą  
w z m ia n k ę , że m a ja k a  L ucille  
R o th  zag inęła . P rzy b y w szy  do 
g a ra żu  Jam e*  o tw o rz y ł b ś g a ż -  
m k . K o b ie ta  Już się  o b u d z iła . 
W idoczn ie  p ła k a ła , na  po licz
k ach  w id n ia ły  b ru d ^ «  ś lad y  łez.

— P ić  mi s ię  c h ce  — sze p n ę 
ła  o c h ry p ły m  głodem . — Czy 
m o g ę  d o s tać  t ro c h ę  w ody?

— M oże p ó ź n ie j. N ie chcę, a - 
b y ś  m ia ła  zb y t w ie le  sił.

U tk w iła  w nim  w zrok  z n ie 
m y m  z ap y tan ie m .

— T e ra z  p o je d z ie m y  n a  m ie j
sce , k tó re  je s t  ci z n a jo m e  — 
w y ja ś n ił  z z ad o w o len iem . — 
W ięc m o g ła b y  ci p rz y jś ć  ch ęć  
n a  k rz y c ze n ie , ab y  zw ró c ić  czy 
ją ś  u w ag ę . L ecz p a m ię ta j  I W y
s trz e lę  w szy s tk ie  n a b o je , p o d z iu 
ra w ię  b a g aż n ik , n ie  b ęd z iesz  
n a w e t w ied z ia ła , co się  zc m n ą  
s ta ło .

P rz y g lą d a ł się  k o b ie c ie , JeJ o d 
p o w ied ź  w y c z y ta ł w tw arzy* 
w ied z ia ł, że n ie  b ę d z ie  k rz y c z a 
ła. C h cia ła  żyć, zo b aczy ć  je s z 
cze  m ęża  1 dzieci.

Z a m k n ą ł b a g a ż n ik  i u s ia d ł 
p rz y  k ie ro w n ic y . J e c h a ł  z u - 
m ia rk o w a n ą  szy b k o ś c ią , p iln u 
ją c  p rzep isó w . N ik t n ie  p o w i
n ie n  w ied zieć , że n ie  je s t  s am . 
O d n a laz ł dom  R o thów  b ez  t r u 
d n o śc i. P rze d  b ra m ą  s ta ły  d w a  
w ozy  p o lic y jn e . P o d je c h a ł po
w oli i z a trz y m a ł s ię  po  d ru g ie j 
s t ro n ie  u licy , n a p rz e c iw  p a tro 
lu . P o lic ja n t w sam o c h o d z ie  
p rz y g lą d a ł s ię  p rz ez  ch w ilę  n o 
w o p rz y b y łe m u  a  p o te m  s łu c h a ł 
d a le j rad ia .

J a m e s  o d e tc h n ą ł s w o b o d n ie j. 
O g lą d a ł d o m  z z a in te re s o w a 
n ie m , d o p ra w d y  c z a ru ją c e  m ie j
sce . T a k , L u c y  ż y ła  so b ie  w y 
go d n ie ...

U p ły n ę ło  p ra w ie  p ó ł g o d z in y  
1 n ic  c ie k a w e g o  n ie  z d a rzy ło  
się . Z a p e w n e  p o lic ja n c i są  w e
w n ą trz  d o m u  1 b a d a ją  P e te ra  
R o th a : czy  Jes t Jeszcze  ja k ie ś  
m ie jsce , d o k ą d  m o g ła  s ię  u d a ć  
p a ń s k a  ż o n a?  C zy b y ła  z u p e łn ie  
z d ro w a "  C zy m ia ła  n ie p rz y ja 
c ió ł? ...

J a k ie  to  w sz y s tk o  k o m ic z n e  —• 
m y ś lp ’ J a m c i .

W y siad ł z s a m o c h o d u  k ie r u 
ją c  się  w s tro n ę  p o lic ja n ta .  
S zed ł k ro k ie m  p o w o ln y m , obo^ 
ję tn le .

— C zego p a n  so b ie  ży czy ?  - •  
z a p y ta ł  u p rz e jm ie  p o lic ja n t.

— T o  J e s t c h y b a  dom  R othów # 
p ra w d a ?  D o w ied zia łem  s ię  z r a 
d ia , że p a n i R o th  z n ik n ę ła .

(DALSZY C IĄ G  NASiĄPą

Lewym 
okiem

K S IĘ Ż Y C O W E  S P A C E R Y

D om  n a  w a rsza w sk im  P ow iślu , w  k tó ry m  się u ro 
d ziłem , z  k tó rego  poszed łem  na w o jn ę  i do którego  
n ie w róciłem , b y ł zw y k łą  czynszow ą  kam ien icą , w c i
śn ię tą  w  ciasny szereg  in n y c h  kam ien ic . P odkreślam  
to  słow o: in n ych . K ażda  była  „zw ycza jn ą  c zyn szó w 
ką", ale ka żda  ta k  się  od pozosta łych  różniła , ja k  
sobie ju ż  dziś n ie  m ogą w yobrazić  m łodzi ludzie  z  
p re fa b ryko w a n ych  blolców, id en tyc zn ych  na ca łym  
św iecie.

W szy s tk ie  ta m te  d o m y  m ia ły  b ra m y  lub  sienie. W
n a sze j s ien i praed d rzw iam i, od s tro n y  ze w n ę tr zn e j, 
siedzia ła  zaw sze  na s to łeczku  ku la w a  staruszka , m ie 
szka jąca  w  o h yd n e j su teren ie  z  d z io b a tym  synem , 
u r z y m u ją c y m  się z  p ro d u kc ji p la s te lin y . W te j su te 
ren ie  ją  produkow a ł, re s z tk i p rzyd a w a ły  się nam  do  
lep ien ia  słon i i  ludzi. S ień  była  dla s ta ru szk i balko

nem , tarasem , ogrodem , w ileg ia turą . K a żd y  m ie szka 
niec dom u p rzystaną ł i zagadał, w ięc była te ż  salo
n em  to w a rzysk im . S taruszka zm arła  w  czasie ob lęże
nia W arszaw y i syn  zaw iózł ją na cm en tarz , p rzy tro 
czoną dą  row eru. To fa k t , n ie w yd u m a n a  anegdotka .

Po w e w n ę trzn e j s tron ie  drzw i, w  środku  sieni, s ta 
w ała  często  szczupła , ładnie ubrana  pani w  k a p e 
luszu  i woalce, z  tw arzą  przy lep ioną  do o k ienka  

w  drzw iach. Jeśli n ie  stała u  nas, to  na pew no  w  
k tó ry m ś  z sąsiednich  dom ów  — ta k  sam o schow ana  
i w  coś in te n sy w n ie  w patrzona . N ie  odzyw ała  się do  
n ikogo  i czasem  ją dozorcy przeganiali, zdenerw ow an i 
n iezro zu m ia łym  zachow an iem  pani. M ów iło  się, źe  
kogoś śledzi. P ew n o  chłopa. W id yw a liśm y  ją  co n a j
m n ie j p rzez rok ,

W  bram ie  pod  jed en a s tym  b y ł w y so k i ja k  ław a  
k a m ie n n y  stopień , w ięc  ta m  chow ali się ludzie  p rzed  
deszczem , bo m ożna  było  usiąść i odczekać. Pod d w u 
d z ie s ty m  sta le  popycha li się, m ocow ali i k lę li g ran- 
dziarze  (chuliganów  jeszcze n ie było), w ięc  w szyscy  
obcy o m ija li tam tą  bram ę  z daleka.

W szy s tk ie  ppw leści św ia ta , w szy s tk ie  f i lm y  św iata , 
dzie jące  się w  m ieście, n ie m ogą się obejść bez bram  
i sieni. Do bram  ucieka ją  trop ien i z ło czyń cy  i chro
nią  się tłu m y  p rzed  szarżującą policją. Z bram y w y 
pada zacza jony  rzezim ieszek . W bram ie ca łu ją  się za 
kochan i, szepczą długo n ie  m ogąc się rozstać. W  sieni 
sprzeda je  się fa łszyw e  b ry la n ty . Do b ram y ucieka  się 
p rzed  nagłą u lew ą, w  sien i m ożna  zaw sze  spotkać  
kogoś k to  pom oże w  ch w ili om dlenia , zaw ro tu  g łow y, 
„udaru" ja k  to  się da w n ie j m ów iło . B ram a czy  sień  
b y ły  w e jśc iem  do dom u, dom  się n im i o tw iera ł przed  
przechodn iem , czuło  się te  d o m y  i ży ją cych  w  ich  
w n ę trzu  lu d z i . ' Ulica była  p rze jśc iem  po m ięd zy  do
m am i.

N o tu ję  te  uw ag i nie i  sen tym en ta ln eg o  żalu za lep
szą przeszłością, ty lk o  żeby  zw rócić uw agę na jeszcze  
jed n ą  ko m p o n en tę  zm ien ia jące j się ra dyka ln ie  o b y 
czajow ości, zm ien ia jącego  się na ka żd ym  k ro ku  i pod  
k a żd y m  w zg lędem  obrazu św iata . Dziś po now oczes
n ych  b lokow ych  osiedlach c złow iek  —  zw łaszcza  
w ieczorem  — krąży  ja k  po  K siężycu. W szystk ie  dom y  
odw rócone są do niego plecam i, w ejścia  — czyli 
„ kla tk i schodow e"  — m ają  pochow ane gdzieś z  ty łu , 
oddzielone tra w n ika m i, niegościnne. T a kże  rzęd y  fro n 
to w ych  ok ien  oddziela  od przechodnia  szeroki pas 
traw y. N ie m a sk lepów . G dzien iegdzie  tak  zw ane  
paw ilony , a p rzy  n ich  oaza św ia tła  bijącego z  w y 
staw . T ych  w y s ta w  n ik t  przechodząc, ot ta k  sobie, 
od n iechcenia , n ie  ogląda. Ż eb y  je obejrztfć trzeba  
specja ln ie  podejść, nałożyć droffL W ystaw a  n ie  za
chęca w ięc do kupna  i pew n ie  dlatego przew ażn ie  
n ie  m a na n ie j tow aru . N iepo trzebny . To  n ie  w ysta w a ,  
to  po prostu  w ie lk ie  okno do sk lepu .

W ta k ie j b lo ko w e j d zie ln icy  n ie  m a ża d n e j m o żli
w ości k o n ta k tu  człow ieka  z  u licy  — z  lu d źm i w e 
w n ą trz  dom ów . D w ie rzeczyw istośc i. D w ie p lanety . 
A bso lu tna  obojętność otoczenia w obec przechodnia . 
P ustka , zim na, bezludna pu stka . M oże się zdarzyć  nie  
w ie m  co  — n ik t  nie w yb iegn ie , nie w ciągnie do bra
m y, nie zaprosi. N aw et n ie  w y jr z y  o kn em , okna się  
zasłania żeb y  b y ł lepszy  obraz w  telew izorze.

D latego ludzie  ta m tę d y  n ig d y  n ie  chodzą, jeśli n ie  
m uszą. Do chodzenia  są stare ulice śródm ieść, pe łne  
bram  i sien i, ja k  ta m ta  na w a rsza w sk im  P ow iślu.

’A  zresztą  — po co w  ogóle chodzić po u licy?  T y le  
co tra m w a jem  do pracy i z  pow ro tem , nie?
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